
Obrady Centralnej Komisji
Porozumiewawczej Partii

i Stronnictw Politycznych
WARSZAWA (PAP)

W dniu 6 bm. odbyło się posiedzenie Centralnej Komisji Porozu­
miewawczej Partii i Stronnictw Politycznych, w którym udział
wzięli ze strony KC PZPR — Edward Gierek, Piotr Jaroszewicz,
Edward Babiuch, Stanisław Kania, Zdzisław Żandarowski; ze stro­
ny NK ZSL — Stanisław Gucwa, Józef Ozga-Michalski, Zdzisław
Tomal, Bronisław Owsianik; ze strony CK SD — Andrzej Benesz,
Michał Grendys, Piotr Stefański, Zbigniew Rudnicki.

W trakcie posiedzenia omówiono aktualne problemy współpracy
oraz przedsięwzięcia partii i stronnictw politycznych związane z

doskonaleniem funkcjonowania władz i administracji terenowej, z

podnoszeniem na wyższy poziom procesów zarządzania gospodarką
i życiem społecznym w naszym kraju.

Posiedzenie

Biura Politycznego KC PZPR
WARSZAWA (PAP)

f Biuro Polityczno KC PZPR na posiedzeniu
w dniu 8 bm. zapoznało się z przebiegiem i wy­
nikami przyjacielskiej wizyty prezesa Rady Mi­
nistrów, Piotra Jaroszewicza w Socjalistycznej
Federacyjnej Republice Jugosławii. Stwierdzając
z zadowoleniem, że przyjęte podczas niej ustale­
nia przyniosą dalsze rozszerzenie polsko-jugo­
słowiańskiej współpracy — zgodnie z kierunkiem

potwierdzonym podczas niedawnej wizyty pre­
zydenta FSRJ, przewodniczącego ZKJ Josipa Broz
Tito w Polsce — Biuro Polityczne zaleciło wsze­
chstronną ich realizację.

£ Biuro Polityczne rozpatrzyło perspektywi­
czny program rozwoju kultury. Dokument ten

opracowany z udziałem szerokiego grona ludzi

nauki, czołowych twórców i działaczy kultury
stanowi zgodnie z wytycznymi VI Zjazdu Par­
tii, kolejne ogniwo kompleksowego programu
rozwoju społeczno-gospodarczego Polski Ludowej.

W programie wykorzystany został bogaty plon
szerokiej dyskusji nad opublikowaną w roku

1973, prognozą rozwoju kultury w PRL, a także

propozycje i doświadczenia terenowych instan­
cji partyjnych.

Wychodząc z wielostronnych funkcji kultury w

budowie socjalistycznego społeczeństwa, „pro­
gram” ugruntowuje jej wysoką rangę w poli­
tyce partii i państwa. Wskazuje główne kierun­
ki i ustala hierarchię ważności spraw wymaga­
jących rozwiązania. Jest on ściśle skorelowany
z postępem ekonomicznym kraju w warunkach

rewolucji naukow'o-technicznej, ze strukturą i
zmianami demograficznymi oraz potrzebami lu­
dzi wynikającymi między innymi ze wzrastają­
cej ilości czasu wolnego od pracy.

W „programie” zaakcentowano szczególne zna­
czenie ideowo-wychowawczych funkcji kultury.
Kultura socjalistyczna, jej system wartości, za-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Się!

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Przyjaźń
zrodziła się w walce

(Inf. wł.) 9 maja bratnia Czechosłowacja święcić będzie 30 ro­
cznicę wyzwolenia spod okupacji hitlerowskiej przez Armię Ra­
dziecką i II Armię Wojska Polskiego. Z tej okazji konsul gene­
ralny CSRS w Katowicach — Jaroslav Janouszek wraz z mał­
żonką wydali przyjęcie. Przybyli nań przedstawiciele władz par­
tyjnych i administracyjnych, instytucji i organizacji społecz­
nych, świata pracy, nauki 1 kultury z Rzeszowa, Krakowa, Ka­
towic, Opola i Wrocławia. Wznosząc toast konsul generalny CSRS
J. Janouszek podkreślił fakt, że wyzwolenie Czechosłowacji
przez Armię Czerwoną zapoczątkowało nowy rozdział w dzie­
jach tego kraju. Wojewoda katowicki Jerzy Ziętek w swoim
toaście przypomniał tradycje wspólnej walki z hitlerowskim na­
jeźdźcą, z której zrodziła się trwała przyjaźń łącząca oba narody^

W przyjęciu uczestniczyli m. in. przedstawiciele władz partyj­
nych i administracyjnych Krakowa i województwa z 1 sekreta­
rzem KW PZPR — Józefem Klasą. Obecny był konsul gene­
ralny ZSRR w Krakowie — Iwan Korczma. (zg)

Ideologia w oświacie
Medale KEN dla nauczycieli

i-
■W Ministerstwie Oświaty i Wychowania odbyło się spotka-

n ; wyróżniających się działaczy frontu ideologicznego — nau­
czycieli z sekretarzem KC PZPR Jerzym Łukaszewiczem oraz

ministrem oświaty i wychowania Jerzym Kuberskim. W dy­
skusji dokonano wymiany doświadczeń z zakresu działalności

ideologicznej, J, Łukaszewicz i J. Kuberski omówili zadania

dotyczące ideologii w oświacie i udziału nauczycieli w pracy
ideologicznej partii.

Uczestników spotkania — przedstawicieli poszczególnych
województw odznaczono Medalami Komisji Edukacji Naro­
dowej. Wśród nich z województwa krakowskiego odznaczeni
zostali: Józefa Wójcik z Wadowic, Bernard Strumidło i Ed­
ward Serwa z Krakowa.

B 373 tys. dzieci i młodzieży weźmie udział

w tegorocznej akcji letniej
B Nastąpiła pewna poprawa bezpieczeństwa,

porządku i dyscypliny społecznej w regionie
(Inf. wł.) Co roku kierownictwo Komitetu Wojewódzkiego

Partii żywo interesuje się przygotowaniem do akcji letniej
dzieci i młodzieży. Pomaga w załatwianiu spraw lokalowych
jak i finansowych. Dzięki temu mógł kurator KOS Jan No­
wak, jako główny koordynator tej akcji, poinformować E-

gzekutywę KW PZPR, że w roku bieżącym na koloniach, o-

bozach, biwakach i innych formach zorganizowanego wypo­
czynku przebywać będzie ponad 373 tys. dzieci i młodzieży.
Jest to o 36 tys. więcej niż w roku ubiegłym.

Zbliżające się wakacje zbiegają się z uroczystymi obchoda­
mi 30 rocznicy zwycięstwa nad faszyzmem, co sprzyjać bę­
dzie wzbogaceniu wiedzy o latach walki z okupantem. Zapla­
nowano wiele spotkań z żołnierzami i oficerami LWP, kom­
batantami II wojny światowej, członkami ZBoWiD-u . Na

wszystkich obozach zaplanowano bogaty i urozmaicony pro­
gram turystyczno-sportowy, a także przewiduje się udział

młodzieży w pracach społecznie użytecznych.
W roku bieżącym akcja letnia rozpocznie się wcześniej niż

zazwyczaj. Szkoły podstawowe zaczynają wakacje już 5 czer­
wca — a pozostałe — 20 czerwca. Taki rozkład ferii pozwoli
na pełniejsze wykorzystanie obiektów wczasowych i kolonij­
nych.

Akcentując w założeniach programowo-organizacyjnych
akcji „Lato 1975” konieczność zapewniania dobrego wypo­
czynku dzieciom i młodzieży z dużych, przemysłowych aglo­
meracji miejskich, zwraca się także uwagę na potrzebę szer­
szego udziału w tej akcji młodzieży wiejskiej. Trzeba jednak
stwierdzić, że w dalszym ciągu spora liczba tej młodzieży
nie skorzysta jeszcze, z . wielu przyczyn, x wypoczynku na

obozach czy koloniach.
• Nad bezpiecznym i zdrowym wypoczynkiem młodzieży czu­
wać będzie w bieżącym roku 8,5-tysięczna kadra pedagogicz­
na i lekarskó-liigieniczna. Egzekutywa KW zatwierdziła pro-
grani akcji, zobowiązując terenowe władze partyjne i adiui-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W 30 rocznicę zwycięstwa

Uroczyste obchody

na ziemi kraMiej
Wystawy, wiece, pochody B Kwiaty w miejscach

pamięci B Okolicznościowa sesja naukowa

(luf. wł.) Tegoroczna obchody dziecklej, obchody Dni Leninow- dą się w dniu jutrzejszym. W'
Dnia Zwycięstwa na ziemi kra- skich, 30 rocznicy podpisania U- godzinach południowych nastąpi
kowskiej mają szeroki zasięg i kładu o Przyjaźni, Współpracy 1 uroczyste złożenie wieńców i

uroczysty. charakter. Przypadają Pomocy Wzajemnej między Pol- wiązanek kwiatów pod pomni-
one bowiem w 30 rocznicę zwy- ską i ZSRR oraz 20 rocznicy U- kiem Lenina w Nowej Hucie,
cięstwa nad hitlerowskim fa- kładu Warszawskiego. na Grobie Nieznanego Żołnierza
szyzmem i zakończenia II wojny Szczególnie uroczyste obchody 1 grobach żołnierzy radzieckich

światowej. Dzień 9 maja będzie przewidziano na najbliższe dni. pod Barbakanem, przed pomni-
obchodzony w naszym kraju, Już dziś otwarta zostanie w kiem Wdzięczności na pl. Wol-

zgodnie z uchwałą Biura Polity- Pałacu Sztuki w Krakowie wy- ności oraz w kwaterze żołnierzy
cznego KC PZPR, po raz pier- stawa pamiątek, dokumentów i radzieckich i na mogiłach boha-

wszy jako święto narodowe. dzieł sztuki pt. „W 30 rocznicę terów II wojny światowej na Ra-

Obchody 30 rocznicy zwycię- zwycięstwa nad hitleryzmem”, kowickim Cmentarzu Wojsko-
stwa zostały zapoczątkowane u- W Sułkowicach, w pow. myślę- wym. W godzinach popołudnio-
roczystościami organizowanymi nickim odbędzie się wiec z oka- wych odbędzie się pochód kom-
z okazji wyzwolenia ziemi kra- zji odsłonięcia pomnika ku czci batantów II wojny światowej i

kowskiej. Ważnym ich elemen- ofiar pacyfikacji dokonanej wielki wiec byłych żołnierzy,
tem były uroczystości dla ucz- przez hitlerowców. partyzantów i bojowników ru-

czenia 58 rocznicy Armii Ra- Najważniejsze imprezy odbę- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wywiad z JULIANEM KAWALCEM

— Czy wyodrębnianie nurtu podczas gdy konflikty dotyczą
■wiejskiego w Pańskich powie- spraw znacznie szerszego wy-
ściach jest właściwe? Czy wiej- miaru, niejako ogólnoludzkiego,
skość nie ogranicza się tu przy- czy ponadczasowego?
padkiem aa wyboru realiów, (DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Limanowa

potwierdziła
wysoką klasę

(Inf. wł.) W ub. roku w ogól­
nopolskim konkursie „Gmina
Mistrz Gospodarności” uczestni­
czyło 2.365 gmin, co stanowi po­
nad 90 proc, wszystkich gmin
naszego kraju. W gronie laure­
atów krajowego konkursu upla­
sowała się także, jako jedyna w

województwie, gmina Limano­
wa. Nie jest to niespodzianką
jeśli wziąć pod uwagę historię
terenów tworzących obecnie

gminę Limanowa w okresie kil­
ku minionych lat. Dawne gro­
madzkie rady Limanowa, Stara

(CIĄG DALSZY NR STR. 2)

W sadzie Kazimierza Trojańskiego w Krasnych Lasocicach (Li­
manowskie) Kółko Rolnicze dokonuje zabiegów agrotechnicz­
nych. Fot. Otto Link

Pogotowie- rolnicze
Walka i chwastami pierwszoplanowym zadaniem

♦ W Proszowickiem - 250 kg NPK na 1 ha

(Inf. wł.) Wiosna w pełni.
Przyhamowana wegetacja ro­
ślin znów ruszyła. Rolnicy
przeprowadzają ostatnie prace
połowę — sadzenie buraków i

ziemniaków, ochronę sadów

przed szkodnikami i chwastami,
rozpoczęli zabiegi agrochemicz­
ne na polach rzepakowych. Wy­
siewają nawozy. Do obsadzenia
ziemniakami pozostało jednak
jeszcze około 15 proc, areału

przeznaczonego pod uprawę tej
rośliny. Oznacza to co najmniej

kilkanaście tysięcy ha. Trzeba
więc spieszyć się, aby jak naj­
szybciej obrobić pozostałą zie­
mię. Czas nagli coraz bardziej.

W magazynach gminnych
spółdzielni leżą jeszcze znaczne

ilości nawozów mineralnych.
Remanenty sięgają 90 tys. ton.

W wielu rejonach urzędy gmin­
ne musiały uciec się do środ­
ków administracyjnych wobec

opieszałych w wysiewie nawo­
zów.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Dyżur prorektora M. Kałwy

Testowe egzaminy z fizyki
Dzisiaj przy telefonie 209=65 prorektor AR

doc. dr hab. Jan Filipek

Prorektor AGH doc. dr hab.
MARIAN KAŁWA odpowiedział
wczoraj na ponad 30 pytań na­
szych czytelników. AGH jest
uczelnią, w której studiuje mło­
dzież 18 krajów. Duże zaintere­
sowanie tą placówką naukową
rodzi się stąd, że na dziesięciu
kierunkach można studiować aż
120 specjalności I specjalizacji.
W bieżącym roku na studia

dziennie przyjmie się 2.270 stu­
dentów, a na wieczorowe i zao­
czne blisko tysiąc. Na geodezji 1

kartografii jest sto miejsc, e-

lektronice — 100, elektrotechni­
ce — 150, mechanice — 285, che­
mii — 210, inżynierii materiało­
wej — 75, hutnictwie — 550,
górnictwie i geologii — 575, pod­
stawowych problemach Techniki
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

N
a mój felieton pt. „Funebral tango" zarea­
gowano błyskawicznie, Nigdy nie spodziewa­
łem, się, że można tak szybko, bo niektórzy
winni mi są odpowiedzi jeszcze sprzed reku.
A tutaj w ciągu trzech dni! Rekord absolut­
ny, ustanowiony przez Cech Rzemiosł Bu­

dowlanych i Mineralnych w Krakowie. Nie wiem dla­
czego mineralnych, pewnie dlatego, że jego członko­
wie raczą się wyłącznie mineralną wodą. Żeby było
jeszcze weselej, to ci budowlano-mineralni zrzeszają
oprócz budowlanych także blacharzy, kominiarzy, ma­
larzy, lakierników oraz szklarzy. Na końcu figurują
zdunowie. To pewnie oni .są ci „mineralni", czy jak?!
Imponująca paleta możliwości, jak klepać — to kle­
pać, jak szklić — to szklić!

A już najśmieszniejsze jest to, że odezwały się n o-

i y c e. „Zli rzemieślnicy^ ścigać nas będą aż do gro­
bu!” — napisałem. I oto masz babo placek — nie

wymieniony z nazwiska klient, nieokreślona dokład­
niej sprawa poza tym, że dwóch rzemieślników zaj­
mowało się za grube pieniądze papraniem budowy
grobowca na cmentarzu Rakowickim i cech, także ano­
nimowy. Ten, który odpowiedział żalącemu się klien­
towi, że pisząc pisma w swojej obronie... prowadzi
szkodliwą działalność.

Otóż cech już się nam przedstawił pełnym tytułem.
Cech wola w swoim piśmie, że naświetliłem sprawę jed­
nostronnie. A trzeba było dwustronnie. Ja tymczasem
widziałem tę piwniczkę i nie trzeba mi było nicze­
go więcej. Właściwie z rozpaczy należało się od razu

tam położyć, nie trzeba było nawet grabarza, wszy­
stko i tak zwaliłoby się samo na człowieka. To był
grobowiec-automat, pierwszy w Europie, a może na­
wet na świecie! A potem jeszcze oglądałem tę drugą
piwniczkę i wtedy już pognałem, aby zasiąść przy
maszynie do pisania. A tu Cech Rzemiosł Budowla­
nych i Mineralnych zarzuca mi, te należało laposnai

się z dokumentacją. Papiery papierami, panowie rze­
mieślnicy — a spaprana robota partactwem się zo­
wie i tyle!

Owo pierwotne sformułowanie, że żalący się klient

prowadzi szkodliwą działalność, gdyż upomina się
o swoje prawa — zakrawa na kpiny. Przecież gdyby
klient zaczął wokoło pisać hymny pochwalne na cześć
naszych rzemieślników — wówczas prowadziłby szkod­
liwą, moim zdaniem, działalność, bowiem rżemięślni-
cy budowlani i mineralni znani są ze swoich wyczy­
nów in minus. Właściwie gdyby ktoś napisał pean po­
chwalny na ich cześć — naród pokładałby się' ma­
sowo ze śmiechu, bowiem lepszej satyry nie uświad­
czysz.

A tutaj cech budowlany siedzi sobie w twierdzy z

papierów, ekspertyz, co tam kogo obchodzi przedmiot
sporu. A już pokrzywdzony?! Ten, co uprawia szkod­
liwą działalność? Cech przesyła redakcji jeden odpis
pisma, następnie odpis z odpisu i wyciąg z eksperty­
zy. Odpis z odpisu to pismo pana prokuratora, któ­
ry stwierdza m. in., że nie dopatruje się przewleka­
nia sprawy przez cech, gdyż sprawa wymagała ko­
misyjnych oględzin, ekspertyz etc. No pewnie, któż
by w takich wypadkach się spieszył?! T-o tylko w fil­
mie, albo we śnie widać, jak to komisję zwołuje się

Nożyce
i stół

na drugi dzień, s ekspertyzę plsze biegły późnym
wieczorem na pracach zleconych, z obiektywizmem
absolutnym i przy pełnej niezależności.

ekspertyzo, ileżby można na twój temat, oraz

ty, panie biegły? Panie biegły w ogóle, nie
chodzi mi w tej chwili wyłącznie o tego bieg­

łego, który biegał po ruin-ch grobowej piwniczki. Toż
to temat zupełnie osobny. Miałem i ja z biegłym do

czynienia, wiem czym to pachnie. Biegły opłacany
jest z reguły przez stronę przeciwną. Komu więc
biegły ma się narazić? Po co podcinać gałąź, na któ­
rej się siedzi? Po co orzekać ku niezadowoleniu swe­
go chlebodawcy?! Więcej by go o ekspertyzę nie po­
proszono. Tymczasem klient ma swż( ekspertyzę, ale
z tą nikt się nie liczy. Klient wygrał jedną sprawę
w sądzie — cech o tym milczy! Czy to ważne?!

A teraz wracając do w„ iągu ekspertyzy. Strona
12-ta, punkt 5.1 .: „Wytrzymałość na ściskanie beto-
ni w badanej konstrukcji piwnicy grobowej wynosi
średnio około 100—110 kg/cmA co należy uznać dla

tego rodzaju budowli za dostateczną”. Cudownie, ja
tam tego betonu, czy też tej betoni nie ściskałem i

mogę się zupełnie zgodzić z ekspertyzą. Tylko czemu

ten beton kruszył się w ręce?! I to bez żadnego tam

ściskania, wystarczyło nadepnąć. A może nie ma od­

powiedniego badania wytrzymałości betonu na depta­
nie i w tym tkwi tajemnica oicej ekspertyzy?!

Poza tym — wszystkie te odpisy z odpisu, wyciągi x

siódmej wody po kisielu — noszą daty z roku 1973. A

sprawa trwa, czytelnik ma nadal pretensje! Cech usiłuje
nam wmówić, że oto mamy do czynienia z amatorem,
który uwielbia pisanie pism z zażaleniami do insty­
tucji etc. Natomiast cech, który według własnej opi­
nii dołożył wszelkich starań dla ustalenia właściwe­
go stanu rzeczy — w istocie swojej staje po stronie
rzemieśl -ików. No bo jakże to, klienci wybierają
władze cechu?! Od kiedyż to?! A więc zabiegajmy o

względy wyborców, ały starsi cechu nie zostali młod­
szymi. Hej, bańki z tej wody mineralnej pryskają na

wsze strony, gdzieś tam na dnie dźwięczy może ja­
kaś troska o takie sprawy jak honor rzemiosła, god­
ność, rzetelność, dobro klienta... Zostało tylko echo.

A w sumie okazuje się, że to zwykła szarpanina, by
racja rzemieślników była na wierzchu. Powiedzą wam

przy każdej okazji, że oni są biedni, prześladowani
i że w ogóle im się ten cały interes nie opłaca. A

ponieważ jest ■ich niewielu, a klienci pchają się
drzwiami i oknami — więc mogą sobie na to i owo

pozwolić. Zniechęcony klient nie pójdzie do konku­
rencji, bo tam każą mu czekać jeszcze dłużej.

ff Uderzyłem w stół złego rzemiosła, stół przy
fj którym siedzą fuszerzy, grają w znaczone kar­

ty i popijają wodę mineralną. Odezwały się
nożyce: Cech Rzemiosł Budowlanych i Mineralnych.
Panowie! Gdyby tak rzeczony klient miał powiedz­
my rację w 55 proc, tylko, to czy rzesza pozostałych,
którzy mają pretensje — uważana jest przez Was za

powietrze? Oni też nie mieli nigdy racji?
Niechże nożyce że wstydem raczej umilkną!
Niech o szacunek do rzemiosła budowlanych upo­

mina się dobra robota, nie papier!

Spotkanie z okazji
65 rocznicy urodzin

Władysława Kruczka
Z okazji 65 rocznicy u-

rodzin Władysława Kruczka

odbyło się 6 bm. w Komite­
cie Centralnym PZPR spot­
kanie I sekretarza KC PZPR
Edwarda Gierka, członków
Biura Politycznego, zastęp­
ców członków Biura Polity­
cznego, sekretarzy 1 człon­
ków Sekretariatu KC PZPR
> jubilatem. Wł. Kruczkowi

wręczony został adres z gra­
tulacjami od Biura Politycz­
nego i Sekretariatu KC
PZPR, w którym wyrażone
zostało wysokie uznanie dla
jubilata za jego wieloletnią,
niestrudzoną działalność w

służbie klasy robotniczej,
partii i państwa ludowego,
jak również gorące życzenia
dalszej owocnej działalności
dla kraju oraz pomyślności
w życiu osobistym.

Festiwal sztuki

amatorskiej
Galowy koncert z udzia­

łem najlepszych amatorskich
zespołów pieśni i tańca, ka­
pel, orkiestr, chórów i soli­
stów — amatorów z NRD,
Czechosłowacji 1 Polski za­
inaugurował wczoraj w

Bolesławcu Festiwal Sztuki

Amatorskiej Krajów Socjali­
stycznych, zorganizowany z

okazji 30-lecia zwycięstwa
nad faszyzmem.

Delegacja USA

w Moskwie

Rządowa delegacja Stanów
Zjednoczonych na czele z oso­
bistym przedstawicielem pre­
zydenta USA, Averellem
Harrimanem przybyła we

wtorek do Moskwy na zapro­
szenie przewodniczącego Pre­
zydium Rady Najwyższej
ZSRR, Delegacja weźmie u-

dział w uroczystościach z o-

kazji 30-rocznicy zwycięstwa
nad faszyzmem.

Kombatanci francuscy
w Oświęcimiu

Wczoraj przybyła do War­
szawy kolejna grupa blisko
200 kombatantów francu­
skich, którzy wezmą udział
w uroczystościach związa­
nych z obchodami 30-rocznicy
zwycięstwa nad hitlerowskim

faszyzmem.

Koncentracja
wojsk Izraela

Jak plsze w poniedziałko­
wym wydaniu jordański
dziennik „Ad-Dustur”, woj­
ska izraelskie rozpoczęły
koncentrację swych sił na

okupowanym zachodnim brze­
gu Jordanu oraz wzdłuż li­
nii przerwania ognia z Sy­
rią. Dziennik, powołując się
na źródła w samym Izraelu

twierdzi, że do armii powo­
łano tysiące rezerwistów,
którzy od działań wojen­
nych 1973 r. znajdowali się w

cywilu.

iimiiniiHinninnissHuiir
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władz re-

uznała
Rewolu-

Wietnamu

• (p) JAK PODAŁA 6 bm.

południowowietnamska A-

gencja Wyzwolenie, wszyst­
kie wyspy położone w pobli­
żu wybrzeży Wietnamu Po­
łudniowego znajdują się pod
całkowitą kontrolą
wolucyjnych.

• AUSTRALIA

Tymczasowy Rząd
cyjny Republiki
Południowego.

• AMERYKAŃSKI sekre­
tarz stanu, H. Kissinger
spotkał się w poniedziałek z

prezydentem Cypru, arcybi­
skupem Makariosem. Oma­
wiano perspektywy przy­
wrócenia pokoju na Cyprze i
wznowienia negocjacji przy­
wódców dwóch wspólnot cy-

I pryjskich — greckiej i tu-

1 reckiej.
i 0 MINISTERSTWO Spraw

Zagranicznych NRD wysto­
sowało do władz bońskich

zdecydowany protest w

związku z ponownym naru­
szeniem przez samolot spor­
towy RFN obszaru powie­
trznego NRD w rejonie Ha-
genow.

0 PREZYDENT Francji
Valery Giscard d’Estaing za­
kończył czterodniową wizytę
oficjalną w Maroku, w cza­
sie której przeprowadził roz­
mowę z królem Hasanem II. '

0 DO HAWANY przybył
'

z 4-dniową wizytą senator a- 1

merykański, George McGo- I
vern. Oznajmił on, że jego
wizyta ma charakter infor­
macyjny.

0 13 ALPINISTEK japoń­
skich i dwóch towarzyszą­
cych im przewodników —

Szerpów, usiłujących
nać wejścia na Mount
rest, odniosło poważne
żenią wskutek lawiny.

doko-
Eve-

obra-

Temat dnia i

Posiedzenie • SPORT • SPORT SPORT •

(DOKOŃCZENIE ŻE STR. I)
chu oporu obok Ratusza na

krakowskim Rynku. Tegoż dnia
ulicami miasta przemaszerują
pododdziały krakowskiego Gar­
nizonu WP i młodzieży harcer­
skiej.

9 maja w samo południe odbę­
dzie się uroczysta odprawa wart

garnizonowych przed Grobem
Nieznanego Żołnierza koło Bar­
bakanu. 12 maja Uniwersytet
Jagielloński i Odział PAN w

Krakowie organizują okoliczno­
ściową sesję naukową poświęco­
ną tej pamiętnej rocznicy.

Uroczyste obchody odbędą się
w całym regionie krakowskim.
M. in. w Libiążu odsłonięty zo­
stanie obelisk dla uczczenia pa­
mięci pomordowanych jeńców
Armii Radzieckiej. Odsłonięcie
pomnika ofiar faszyzmu i ma­
nifestacja społeczeństwa ziemi
limanowskiej odbędzie się w

Porąbce. W Oświęcimiu przewi­
dziano manifestację kombatan­
tów II wojny światowej i mło­
dzieży,
odbędą się także w Rabce, Żyw­
cu, Proszowicach, Nowym Są­
czu, Jaworznie i Szczucinie, (ep)

Podobne wiece i zloty

(INF. WŁ.) Trwa XI Alert , Nowa Huta. Sporo trudu
ZhP, obchodzony w 30 rocznicę żyły zastępy harcerskie

zwycięstwa nad faszyzmem.
Wczorajszy dzień upłynął pod

znakiem uroczystych apeli w

szkołach, wprowadzających w

tematykę akcji i jej zadania. Po

południu drużyny harcerzy i
zuchów masowo uczestniczyły w

grach terenowych, których sce­
nariusze oparto o strategię waż­
nego wydarzenia z dziejów Lu­
dowego Wojska Polskiego — bi­
twy o Kołobrzeg. Z innych im­
prez wymienić należy „Harcer­
ski Bieg Zwycięstwa” i zwiad

pod hasłem „Ludzie, którzy
zwyciężyli”.

Kilka zdań o alertowych za­
daniach, wykonywanych na

rzecz miast, dzielnic, osiedli. Z
meldunków z Krakowa i woje­
wództwa wybieramy najważ­
niejsze:

wło-
w sa­

dzenie drzewek, porządkowanie
otoczenia nowo wybudowanych
domów. Dano dwa koncerty w

Domu Rencisty i Klubie Seniora.

Nowy Sącz. Rozpoczął się rajd
„Ścieżkami kurierskich szla­
ków”. W Olszanach młodzież
harcerska przystąpiła do budo­
wy obelisku.

Olkusz. W ciągu dwóch dni
harcerze zebrali i odprowadzili
do składnic ponad 120 ton zło­
mu.

Warto dodać, że harcerski
alert „Kierunek — zwycięstwo”
spotkał się z szerokim oddźwię­
kiem wśród niezrzeszonej w

ZHP młodzieży szkolnej, która

tysiącami przystąpiła — na ró­
wni z harcerzami — do wyko­
nania jego zadań, (d)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sady etyczno-moralne oraz wzorce postaw ży­
ciowych, stanowią ważny czynnik krzewienia idei
socjalizmu, doskonalenia współżycia ludzi, u-

macniania pokojowej współpracy między naroda­
mi. Program zakłada dalsze rozszerzanie współ­
pracy kulturalnej z krajami socjalistycznymi.

Sformułowane w programie zasady i kierun­
ki wychodzą z założenia, że bogactwo i różnorod­
ność życia kulturalnego naszego narodu, a zwła­
szcza wszechstronny rozwój kultury w 30-leciu
PRL, stwarzają możliwość i potrzebę nowych
wielokierunkowych poszukiwań w dziedzinie
twórczości i upowszechniania kultury. Jedną z

nich jest rozwijana w ostatnich latach działal­
ność pod hasłem: „Sojusz świata pracy z

rą i sztuką”.
Biuro Polityczne wyraziło przekonanie,

łożenia „programu” wypełnione zostaną
polskich twórców, działaczy i pracowników kul­
tury, treścią nowych dzieł i dokonań odpowiada­
jących rosnącym aspiracjom i potrzebom ducho­
wym socjalistycznego społeczeństwa. Państwo tro­
szczyć się będzie o tworzenie w miarę wzrasta­
jących możliwości coraz bardziej dogodnych wa­
runków materialnych dla rozwoju kultury i
twórczości artystycznej.

© Biuro Polityczne KC PZPR oceniło przebieg
wiosennych prac w rolnictwie. Główne zadania
rolnictwa, przypadające na pierwszą połowę
wiosny, zostały zrealizowane pomyślnie. Wysoko
wydajnymi zbożami: pszenicą jarą i jęczmieniem
jarym obsiano większą powierzchnię niż w roku

ubiegłym. Pozwoliło to niemal w pełni nadro­
bić jesienne niedosiewy zbóż ozimych.

kultu-

te za-

przez

Poprawa ekonomicznych warunków upraw
buraka cukrowego wpłynęła na przekroczenie a-

reału kontraktacji tej rośliny.
Skup ziemiopłodów przebiega zadowalająco,

jednak niektóre województwa nie zdążyły jesz­
cze zakończyć w pełni skupu zbóż z ubiegłorocz­
nych zbiorów.

Po przejściowych trudnościach normuje się sy­
tuacja w skupie mleka, którego dzienne dosta­
wy osiągnęły ponownie poziom ubiegłoroczny.

Do najpilniejszych zadań rolnictwa należy o-

becnie ukończenie siewu buraków cukrowych,
sadzenia ziemniaków, siewu kukurydzy oraz

sprawne przeprowadzenie zbiorów z pierwszego
pokosu siana.

0 Biuro Polityczne KC PZPR oceniło przebieg
i wyniki czynu partyjnego przeprowadzonego 4
maja br. Stwierdzono, że czyn stał się dobitnym
wyrazem ideowo-politycznego zaangażowania
1 zdolności mobilizacyjnej partii w obliczu poli­
tycznych i społeczno-gospodarczych zadań roku
VII Zjazdu PZPR. Biuro Polityczne wyraża u-

znanie wszystkim członkom i kandydatom partii,
a także członkom sojuszniczych stronnictw poli­
tycznych, bezpartyjnym i młodzieży, którzy
swym udziałem w czynie 4 maja 1975, swoją po­
stawą i pracą dali wyraz związku z partią, z jej
socjalistycznymi ideałami i wnieśli cenny wkład
do rozwoju kraju.

@ Biuro Polityczne postanowiło zwołać w dniu
12 maja br. XVII plenarne posiedzenie Komite­
tu Centralnego PZPR, poświęcone omówieniu
kierunków dalszego doskonalenia funkcjonowa­
nia władz i administracji terenowej. Na Plenum
zostanie przedstawiona także informacja o sytua­
cji międzynarodowej 1 polityce zagranicznej PRL.

102 kolarzy wyruszy jutro
na trasę XXVIII
Jutro rozpoczyna się XXVIII

Wyścig Pokoju, który prowadzić
będzie z NRD przez Czechosło­
wację do Polski. Na starcie sta­
nie 17 zespołów 6-osobowych —

czyli w sumie 102 kolarzy. Oto

reprezentacje krajów, które wy­
startują z Berlina: Anglia, Bel­
gia, Bułgaria, Czechosłowacja,
Dania, Hiszpania, Holandia, Ju­
gosławia, Kuba NRD, RFN Nor­
wegia, Polska, Rumunia, Węgry,
Włochy, ZSRR.

Do stolicy NRD Berlina zjeż­
dżają już ekipy. Na miejscu są
już m. in. kolarze ZSRR, którzy
wystąpią w bardzo silnym skła­
dzie. W ekipie tej zobaczymy:
Osokina, Judina, Czapłygina,
Pikkuusa, Łichaczewa oraz Gu-
siatnikowa. Trenerem zespołu
radzieckiego jest świetny ongiś
kolarz Wiktor Kapitonow.

Tegoroczny wyścig zacznie się
od innowacji — tzw. Sztafety
Narodów. Będzie to drużynowa
próba na dystansie 6X7 km. Wy­
niki prologu nie będą wprawdzie
zaliczane do klasyfikacji ogól­
nej, ale ten zawodnik, który u-

zyska najlepszy czas wystartu­
je do pierwszego etapu Berlin-

Magdeburg w koszulce lidera.
Polscy kolarze przebywają

jeszcze w Warszawie. Wczo­
raj reprezentantów Polski na

XXVIII Wyścig Pokoju przyjął

„STUDIO S-13”
ODPOWIADA

NA PYTANIA KIBICÓW

Podobnie jak w ubiegłych
latach, sprawozdawcy Pol­
skiego Radia relacjonować
będą przebieg walki kolarzy
na poszczególnych etapach
Wyścigu Pokoju. Podczas te­
gorocznego XXVIH WP „Stu­
dio S-13” Redakcji Sporto­
wej PR uruchomi punkt in­
formacyjny dla kibiców. Py­
tania, dotyczące wyścigu, mo­
żna będzie zgłaszać telefo­
nicznie codziennie (z wyjąt­
kiem 8. V. oraz dni odpo­
czynku kolarzy) od godziny
13.30 pod numerem 45-94-35.

przewodniczący GKKFiT Bole­
sław Kapitan. W czasie spotka­
nia Szurkowski wyraził opinię,
że najgroźniejszymi rywalami
będą kolarze ZSRR, którzy ma­
ją niezwykle silny zespół. Groź­
ni będą także kolarze NRD, Ho­
lendrzy, Włosi, Hiszpanie, Cze-
chosłowacy. (s)

Limanowa

potwierdziła
wysoka klasę

Z obrad Egzekutywy KW
Zg 2 dni początek piłkarskiego turnieju UEFA

TRWAJĄCA obecnie w Ge­
newie konferencja przeglą­
du układu o nierozprzestrze­
nianiu broni nuklearnych (w
skrócie NPT) jest konsek­
wencją porozumienia państw
— sygnatariuszy, prżewidu-

'

jącego organizowanie regu­
larnych spotkań co 5 lat.

Przypomnijmy — układ
podpisany w 1968 r., wsżedł
w życie w dwa lata później.
Jego celem jest z jednej stro-

1 ny zapobieganie . wzrostowi
1 liczby państw wyposażonych
[ w broń nuklearną, a z dru­

giej — zobowiązanie mo­
carstw nuklearnych do pro­
wadzenia rokowań w spra­
wie ograniczenia i redukcji
zbrojeń w tym zakresie.

Omówieniu realizacji obu
tych założeń służy właśnie
genewska konferencja. Po
stronie plusów zostaną nie­
wątpliwie zapisane w Gene­
wie efekty radziecko-amery-
kańskich rozmów w sprawie
ograniczenia zbrojeń strate­
gicznych. Po podpisaniu pier­
wszego porozumienia SALT
oba mocarstwa spodziewają
się zawrzeć drugie i to jesz­
cze w tym roku.

Ale NPT nie jest dotąd u-

kładem uniwersalnym, co

niewątpliwie nie służy rea­
lizacji zasadniczej idei ukła­
du. W dalszym ciągu poza
układem pozostają Francja i
Chiny, a także Indie, które
w ub. roku dokonały eksplo­
zji nuklearnej. Stronami u-

kładu nie są również inne

państwa dysponujące mate­
rialnymi i technologiczny­
mi możliwościami skonstruo­
wania broni nuklearnej,
wśród nich Japonia, RPA i
Izrael. A ponieważ niektóre
z tych państw uwikłane są
w konflikty, przeto możli­
wość zdobycia przez nie bro­
ni nuklearnej napawać musi

niepokojem. Dlatego do ge­
newskich obrad przykłada
się tak znaczną wagę.

(Inf. wŁ) W dniu wczoraj­
szym, odbyła się narada se­
kretarzy propagandy KP,
KM, KD PZPR poświęcona

M. in.
roku

przy-
roku

rozważeniu aktualnych zadań
w pracy ideologicznej,
omówiono zakończenie
szkolenia partyjnego i

gotowanie do nowego
szkoleniowego jak również
przygotowanie do rozpoczę­
cia letniej akcji kolonijnej
dla dzieci i młodzieży.

Naradę prowadził II sekre­
tarz KW PZPR Andrzej Czyż.

Wręczenie nagród „Echa Krakowa"

Tym, którzy Kraków sławią
(INF, WŁ.) Jak już informo­

waliśmy „Echo Krakowa” przy­
znało swoje doroczne nagrody

za książki roku o podwawelskim
grodzie. Tym razem przyznano
je książce zatytułowanej „Kro­
nika okupowanego Krakowa”,
autorstwa Tadeusza Wrońskiego
oraz „Stary Teatr i Studio” E-
mila Orzechowskiego. Honorowe

wyróżnienia przypadły: Kazi­
mierzowi Ćwikowi za książkę
„Problemy współdziałania PPR
i PPS w województwie krakow­
skim 1945—1948”, Wiktorowi
Frantzowl za książkę „W gniaź­
dzie drukarstwa polskiego” oraz

Andrzejowi Urbańczykowi auto-

gospo-

Komi-
Lima-
i Bro-

iniiiniimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiui"'

POGODA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
— 75, oraz organizacji i zarzą­
dzaniu przemysłem — 75. Na

Wydziale Górniczym otwiera się
nową specjalność — technikę
odkrywkową eksploatacji złóż,
na Chemii — kierunek energo-
chemię węgla prowadzony przez
Instytut Energochemii Węgla i

Fizykochemii Sorbentów. Na

Wydziale Technologii i Mechani­
zacji Odlewnictwa planuje się u-

ruchomienie specjalizacji z za­
kresu konstrukcji i budowy ma­
szyn odlewniczych a na kierun­
ku: podstawowe problemy tech­
niki — matematykę stosowaną.

AGH wprowadza co roku coś

nowego w celu właściwego do­
boru kandydatów na studia. Cią­
gle szuka się sposobu w miarę
obiektywnej oceny wiedzy fak-

rowi książki „Pomnik Grunwal­
dzki w Krakowie”. Dyplom ho­
norowego wyróżnienia przyzna­
no ponadto Wydawnictwu Lite­
rackiemu, w

ukazały się
książki.

Uroczystość
i dyplomów odbyła się wczoraj
w Urzędzie Miasta Krakowa.
Nagrody wręczała red. naczelna
„Echa Krakowa” Teresa Stani­
sławska. Laureatom gratulowali
m. in. przewodniczący Rady Na­
rodowej m. Krakowa II sekre­
tarz KW Andrzej Czyż i wice­
prezydent m. Krakowa Julian
Jaworski, (zg)

której to oficynie
obie nagrodzone

wręczenia nagród

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)
Wieś i Męcina słynęły z

darności.
Jak mówią sekretarze

tetu Gminnego PZPR w

nowej Wiesław Wiewióra
nisław Smoleń nagroda, którą o-

trzymała gmina Limanowa u-

twierdziła mieszkańców gminy
w przekonaniu, że społeczne
działanie przynosi efekty nie
tylko gminie i regionowi, ale
także samym realizatorom spo­
łecznych poczynań. Opinię tę po­
dziela naczelnik gminy Limano­
wa Aleksander Krzysztof wy­
mieniając najbardziej liczące się
dokonania: wyraźny wzrost
wartości czynów społecznych,
rozwój zespołowych form pro­
dukcji materiałów budowlanych,
wzrost produkcji rolnej, organi­
zowanie specjalistycznych gospo­
darstw, których liczba wzrosła
ostatnio do 68. Gdy mowa o do­
konaniach gospodarze regionu
nie pomijają najpilniejszych po­
trzeb budowy szkół w Kłodnym
i Siekierczynie, remizy OSP
wraz z domem kultury w Męci­
nie, kontynuacji budowy dróg
lokalnych na terenie całej gmi­
ny, a także zagospodarowania
centrów wsi i budowy wodocią­
gów w Męcinie i Starej Wsi. Na

realizację niektórych z tych za­
mierzeń gospodarze
manowa zamierzają
otrzymaną nagrodę
min zł. (s.ś.)

gminy Li-
przeznaczyć
wwys. 2

tycznie wyniesionej ze szkoły
średniej. Doświadczenia lat ubie­
głych pozwoliły wprowadzić
przy egzaminach w roku bieżą­
cym testowe pytania z fizyki.
Nowość ta została zatwierdzona

już przez ministerstwo. Prawdo­
podobnie będzie to około trzy­
dzieści pytań z całego materia­
łu, na które trzeba będzie w sto­
sunkowo krótkim czasie odpo­
wiedzieć. Poza tym praktyka
wykazała celowość i słuszność

prowadzenia rozmów indywi­
dualnie z każdym kandydatem,
który przechodzi do drugiej tu­
ry egzaminów ustnych.

Pytano o studia pedagogiczne
z mechaniki i elektrotechniki.

Niestety uczelnia nie prowadzi
w tym roku rekrutacji na te
kierunki na studia dzienne, a

tylko dla nauczycieli, którzy bę-

dą studiować wieczorowo i zao­
cznie.

Prorektor M. Kałwa zachęcał
bardzo do korzystania z kursów

przygotowawczych . organizowa­
nych przez SZSP. Kurs będzie
organizowany od początku czerw­
ca z fizyki, matematyki i języ­
ka obcego w wymiarze 30 godzin
na każdy przedmiot za bardzo
przestępną opłatą.

I jeszcze jedna informacja dla
kandydatów, którzy zamierzają
ubiegać się o akademik. Przy
przydzielaniu miejsca w domu
studenckim uwzględniać się bę­
dzie nie tylko kryterium zarob­
kowe, ale głównie wynik egza­
minu wstępnego.

W dniu dzisiejszym od godziny
12 do 14 odpowiadać będzie na py­
tania naszych czytelników pro­
rektor Akademii Rolniezej doc.
dr hab.
więc o

209-65.

JAN FILIPEK. Prosimy
telefony pod numer

NA MAPIE POGODY: Pol­
ska jest w obszarze wyżu
znad północnego Atlantyku.
Od południa zaznacza się
wpływ zatoki niżowej.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie małe lub n-

miarkowane, temperatura
maksymalna dniem od 18 st.
w rejonach górskich do 22
Pt. na pozostałym obszarze.
Minimalna nocą odpowiednio
od 4—8 st. Wiatry słabe i u-

miarkowane północno-wscho­
dnie. W Tatrach zachmurze­
nie umiarkowane, przejścio­
wo duże, możliwy przelotny
deszcz. Temperatura
tiach szczytowych od
dniem do 4 st. nocą,
słabe i umiarkowane
r u tików wschodnich.

ORIENTACYJNA
GNOZA NA NAJBLIŻSZĄ
DOBĘ: Wzrost zachmurze­
nia i możliwe opady. Tem­
peratura. bez większych
zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: O godz. 13 — Kra­

ków 18, Tarnów 18, Muszyna
17, Nowy Sącz 17, Zakopane
14, Hala Gąsienicowa 10, Ka­
sprowy Wierch 8, Szczecin
18, Koszalin 17. Gdańsk 14,
Olsztyn 20, Białystok 20,
Warszawa 20, Poznań 20, Zie­

lona Góra 19, Wrocław 18,
Łódź 21, Kielce 19, Lublin
20, Rzeszów 18;

BIOMET INFORMUJE:

Sytuacja korzystna, warunki
drogowe dóbrć. Widzialność
rano miejscom, ograniczona.

s
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ZBIGNIEW SATAŁA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
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— Kiedy można powiedzieć,
że zaistniałą sytuacja jest szan­
są dla literatury? Oczywiście
tylko wtedy, gdy życie, przesto­
je być leniwą rzeką, gdy wo­
kół nas dzieje się coś drama­
tycznego, burzliwego, słowem —

gdy tętni historia. Takim war­
tkim nurtem popłynęło życie na

wsi po wojnie. Dramaturgia
przemian zachodzących wtedy
na wsi rozwijała się często pa­
radoksalnie, bo poprzez nadzie­

je osobiste i ze specyfiki
charakterologicznej chłopstwa
wyprowadzone — lecz nadzieje
mozolnie realizowane i płacone
ceną wielu dramatów, rozdar­
cia wewnętrznego, konfliktów,
kompleksów...

Pokonywanie przestrzeni
Wywiad z JULIANEM KAWALCEM

— Jak oceniać to zjawisko?

i

8

S
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— Oceniać, nie generalizując.
Najczęściej w takich sytuacjach
człowiek zaczyna szukać praw­
dy, czyli — nagle realnie rozu­
mieć ukryte dotąd dla jego
świadomości cechy swej posta­
wy. To, co przedtem bywało
sentymentalne li — tylko, staje
się zwyczajne, nic na swej uro­
dzie i głębi nie tracąc. Człowiek
wyprowadzający swą biografię
ze wsi umie pokonać i przeżyć
dramaty, stając się równocześnie
czynnym elementem historii. A

jest to w sumie dowód na to,
iż nie wolno rozdzielać spraw ;

społecznych i ekonomicznych od >

indywidualnych odczuć i prze­
żyć psychicznych człowieka.

— Tak, zgoda. Ale czy tylko
można mówić w tym przypadku
o biografii chłopskiej?

— Oczywiście, że nie. Wybór
bohatera i warunków środowi­
skowych, społecznych — to tyl­
ko kwestia wyboru pisarza.
Mnie osobiście zafascynował ten

ruch, ten pochód z przeludnio­
nych wsi do miasta. Ja po pro­
stu ten ruch najlepiej znam —

zaczynający się od kuferka
trzymanego w ręku. Na dnie
tego kuferka leżało kiedyś po­
danie, a raczej — prośba o pra­
cę. Dziś tej prośby nie ma. Ale

jest ów bagaż kompleksów, wa­
hań. W sumie ta droga ze wsi
do miasta, licząca sobie średnio
trzydzieści kilometrów — to o-

gromna przestrzeń psychiczna.
Przestrzeń. Więc może moja
twórczość, aczkolwiek ze wsią
związana — mniej o samej iosi
traktuje, ale — mówi o skom­
plikowanym mechanizmie a-

wansu.

— Na początku był kuferek,
później walizka, teraz nierzadko
wystarcza aktówka...

— Ideały nie przystają do rze­
czywistości. Przynajmiej nie by-

matka mawiała o

chleba. Nie o war-

o tworzeniu. Ja
i doceniam awans

wają akuratnie dopasowane.
Zdarza się, że człowiek wycho­
dzący ze wsi nie rozumie i nie
docenia wartości, jakie odzie­
dziczył. Wprost przeciwnie —'

próbuje odciąć się od biografii,
„óskrobać” swoją psychikę. Gó­
rę wtedy biorą pozory i zew­
nętrzna połyskliwość blichtru
cywilizacji. Ale my chyba teo­
retyzujemy...

— Może właśnie teorii braku­
je tym procesom i zjawiskom?

— Moja
tworzeniu

sztacie — a

ręzumiem
współczesnej wsi, jej zachłan­
ność, pośpiech, ale równocześnie
smutkiem mnie napawa wcho­
dzące do wsi ze swą powierz­
chownością miasto.

— Miasto chyba wnosi rów­
nież wielkie wartości wewnętrz­
ne...

— Zanim tam miasto przysz­
ło — na wsi przecież już była
wielka, szalona miłość, ogromna
pasja, a także nienawiść... sło­
wem — uczucia tak wyraźne i

prawdziwe, jakich współczesne
miasto nie zna. Ale te cechy są,
albo być powinny dla wszyst­

kich jednakie. I naturalne. Jak
strach przed śmiercią. Można mi

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
nistracyjnc do udzielania maksymalnej pomocy organizato­
rom tak w przygotowaniu, jak i w przeprowadzeniu tego
olbrzymiego, ważnego przedsięwzięcia.

Ponad dwa lata temu KW PZPR na swym plenarnym po­
siedzeniu dokonał oceny i przyjął uchwałę w sprawie popra­
wy bezpieczeństwa, porządku i dyscypliny społecznej. W dniu
wczorajszym Egzekutywa KW postanowiła bliżej zaanalizo-
wać jaki rezultat przyniosła owa uchwała. Oparto się

na danych liczbowych z roku ubiegłego. Generalnie można

stwierdzić, iż nastąpiła poprawa porządku i bezpieczeństwa
w całym regionie. Warto podkreślić widoczny spadek prze­
stępstw w mieście Krakowie. W roku 1974 zmniejszyła się
ilość przestępstw, zwłaszcza tych najbardziej niebezpiecznych,
godzących w życie i zdrowie obywateli jak: zabójstwa, rozbo­
je, zgwałcenia, zbrodnicze podpalania. Zmniejszyła się ilość

spożywania alkoholu w miejscach pracy. Zwiększyła się wy­
raźnie wykrywalność prawie we wszystkich grupach prze­
stępstw. Operatywniej pracują sądy. Skrócono czas prowa­
dzonych dochodzeń. Pozytywnie ocenić należy pracę społecz­
nych komisji pojednawczych.

Mimo tych pozytywnych tendencji jest jeszcze wiele do
zrobienia. Nie zmniejszyła się ilość bójek i pobić, a także kra­
dzieży i włamań. W niewystarczający sposób zapobiega się
marnotrawstwu i niegospodarności w wielu zakładach pracy

i instytucjach. Nie udało się uzyskać większych rezultatów
ograniczania alkoholizmu, pasożytnictwa i deprawacji nie­
letnich, a są to najbardziej niebezpieczne czynniki krymino­
genne.

Egzekutywa KW zaleciła organom ścigania, by dalej z ca­
łą konsekwencją podejmowały niezbędne działania stwarza­
jące warunki dla spokojnego i bezpiecznego życia każdemu

obywatelowi.
I sekretarz KP PZPR w Bochni Stanisław Jarosiński i I se­

kretarz KP w Nowym Targu Eugeniusz Satoła przedstawili
Egzekutywie KW informacje o sytuacji społeczno-gospodar­
czej w tych powiatach. (Zb. R.) i

Pogotowie rolnicze „GK“
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Doceniają natomiast stosowa­
nie azotu, potasu i fosforu rol­
nicy powiatu proszowickiego.
Średnia dawka na każdy ha
przekracza tu już 200 kg. Ostat­
nio o całkowitym zrealizowa­
niu tegorocznych założeń w tym
względzie zameldowały
Proszowice, Kościelec i
nica, gdzie dawka sięga
NPKna1ha.

gminy
Pałecz-
250 kg

jeszczeNawożenia wymagają
ziemniaki i użytki zielone. Te
ostatnie jednak już po pierw-1

szym pokosie, który bez wzglę­
du na pogodę winien być prze­
prowadzony przed 10 czerwca,

aby można było sobie zapew­
nić trzykrotny zbiór traw.

Znaczne opady i ciepło sprzy­
jają rozwojowi chwastów. W
GS-ach znajdują się dostateczne
ilości środków chemicznych do
ich zwalczania. Kółka rolnicze
zorganizowały 194 brygady che-
mizacyjne, które dysponują 968
opryskiwaczami. W tej chwili te

zabiegi agrochemiczne należą do
najpilniejszych w rolnictwie.

(ep)

Jakie szanse Polaków?
9 maja rozpoczyna się w

Szwajcarii XXVIII Turniej
UEFA (juniorów). W gronie 16
najlepszych drużyn Europy zna­
lazła się również reprezentacja
Polski. Przypomnijmy, że nasi

juniorzy 2-krotnie pokonali
Szwecję 2:1.

Polacy mają bardzo silnych
przeciwników. W naszej grupie
znalazły się: Włochy (pokonały
Portugalię 3:1 i 2:1), Węgry (wy­
grały z Bułgarią 1:0 i zremiso­
wały 1:1) oraz Walia (dwukrot­
nie pokonała Maltę 4:0 i 1:0).
Najgroźniejsi wydają się mło­
dzi piłkarze Włoch .niełatwym
przeciwnikiem będą Węgrzy,
którzy w eliminacjach pokonali
groźną Bułgarię. Niewiadomą
stanowią Walijczycy, ale należy
przypuszczać, że zaprezentują
twardy, dobry futbol.

Nasza drużyna przygotowuje
się do turnieju w Szwajcarii na

obozie w Warszawie. Pod wodzą
trenera Mariana Szczechowlcza

trenują następujący zawodnicyf
bramkarze: Machnik (Zastał Z.:
Góra), M. Holocher (Wisła), o-

brońcy — Budka (Wisła), Kry-
siak (ŁKS), Brzozowski i Kisiel
(Gwardia W-wa), Dudek (Szom­
bierki), Motyka (Hutnik), Kulik
(Stoczniowiec) oraz rozgrywa­
jący i napastnicy — Jałocha i
Nawałka (Wisła), Kensy (Pogoń
Szczecin), Stolo (Stoczniowiec),
Baran (Stal St. Wola), Kuryłło
(Zawisza), Dudkiewicz (Zagłębia
Wałb.), Siwek (Szombierki) 1
Foreiter (Metal Kluczbork).

Niestety kontuzje prześladują-
Polaków. Wcześniej z drużyny
ubyli bramkarz Bolesta z Ruchu
i napastnik Targosz z Wisły,
podczas ostatnich treningów zła­
mał nogę bramkarz
Trener Szczechowicz

głównie nad zgraniem
poprawą kondycji i szybkości.
Nasi piłkarze rozegrali dwa
sparringowe mecze, remisując z

Polonią W-wa 2:2 i wygrywając
AZS W-wa 3:1 (ans)

Szczech.
pracuje
zespołu,

Komitet Organizacyjny
Święta „Gazety Krakow­
skiej” zawiadamia, że dnia
9 maja 1975 r. o godz. 9.00
w świetlicy RSW „Prasa —

Książka — Ruch” — Przed­
siębiorstwo Upowszechnia­
nia Prasy w Krakowie przy
al. Pokoju 5, odbędzie się
PUBLICZNE LOSOWANIE
NUMERÓW WYGRANYCH
LOSÓW LOTERII KRA­
KOWSKIEJ.

zarzucać sentymentalizm. Tak,
jestem z innego pokolenia. Nie
umiem ironizować, mówić z dy­
stansu. Są młodsi, którzy to

potrafią. Ale to tylko kwestia

formy. W rzeczywistości chodzi
nam o to samo — wyprowadza­
jąc literaturę z własnych do­
świadczeń, pomóc, zrozumieć,
towarzyszyć, nawet zakładać
pewną profilaktykę wobec za­
chowań ludzi, z którymi czuje
się wspólną więź.

— Statystyki mówią, że ok. 80
proc, polskiego społeczeństwa
wyprowadza swoją biografię ze

wsi. Mówimy o większości.
— Jako pisarz mówię, o cało­

ści. I generalnie najbardziej
mnie smuci, owa powierzchow­
ność, kult dla tworu techniczne­
go, dla martwej materii. Moż­
na się tymi zjawiskami fascy­
nować, ale ograniczenie się tyl­
ko do tych przedmiotów fascy­
nacji zagraża sferze uczuciowo­
ści człowieka. Dba się o formy,
nie o treści. Przecież bardzo
często pięknę słowa wynoszą
człowieka na wyżyny hierarchii
społecznej', a nie — jak zawsze

chciał chłop — jego zagroda,
życie codzienne, czyn. Dlatego
osobiście nie kwalifikowałbym
swej twórczości tylko wyłącznie
do nurtu chłopskiego. Jest to

raczej nurt plebejski, a więc —

pomagający każdemu człowie­
kowi piąć się w górę. Pokony­
wać przestrzenie.

Rozmawiał:
HENRYK CYGANIK

<(Venus))
po raz szósty

(Inf. wł.) Jury VI Międzyna­
rodowego Salonu Fotografii Ar­
tystycznej „Venus 75” pod prze­
wodnictwem prof. Willy Hengla
(Austria) oceniło 4.018 prac na­
desłanych na ten niezwykle po­
pularny konkurs przez 996 auto­
rów z 42 krajów. Grand Prix
„Venus 75” otrzymał Tomasz
Kaiser (Polska — Kraków, KTF)
za fotogram „Pasaż I”. Trzy zło­
te medale Krakowskiego Towa­
rzystwa Fotograficznego przy­
znano Tomaszowi Kaiserowi za

„Portret 3”, Józefinie Walczak
(Polska — Kraków) za fotogram
„Driada”, Erwinowi Kneidinge-
rowi (Austria) za diapozytyw
„Christine”. Dwa złote medale

Międzynarodowej Federacji Sztu­
ki Fotograficznej przyznano Ser-
ge Sachno (Polska — Warszawa)
za cykl fotogramów „Kokietka1
oraz Jarosławowi
(Czechosłowacja) za fotogramy
„Klejnoty pana Baudelaira”. Po­
nadto uhonorowano autorów kil­
kudziesięciu prac srebrnymi i

brązowymi medalami, dyploma­
miKTFiFIAP za prace w

dziedzinie fotogramów czarno­
białych, barwnych, przeźroczy
barwnych.

Wawrze

Tow.

JANOWI KROWICKIEMU

dyrektorowi Wydziału Go­
spodarki Przestrzennej Geo­
logii i Ochrony Środowiska
Urząd u Wojewódzkiego w

Krakowie składamy wyrazy
głębokiego współczucia z

powodu tragicznej śmierci

Syna.
Wojewoda Krakowski,
Komitet Zakładowy PZPIt,
Rada Zakładowa
i współpracownicy

u

Wczoraj rozegrano dalsze me­
cze w ramach XI Piłkarskiego
Turnieju Drużyn Niezrzeszo-
nych, którego organizatorami są
GTS „Wisła” i „Gazeta Krakow­
ska”. Oto wyniki spotkań:
„Krakus” — „Luzy” Skawina
3:2, „Huragan” Kraków GKS
„Grom” Kraków 3:9, „Orły”
Kazimierz — „Gryf” Brzesko
1:2, „Liverpool” Kraków —

„Słomniczanka” 2:8, „Gwiazdy
Sezonu” Kraków — „Polska
Południowa” 1:2, „Milan” Kra­
ków — „Homo Sum” Kraków
2:6.

Dzisiaj kolejne spotkania. U-
WAGA — wszystkie mecze roz-

poczną się o pół godziny wcze­
śniej niż pierwotnie ustalono.

Boisko nr 1 godz. 15.30 „Derby
Conutry” (37) — „Wisła — Vice”
(38), godz. 16.30 — „Roterham?
Chrzanów (39) — „Titanic” Kra­
ków (40).

Boisko nr 2 godz. 15.30 — LZS
„Chorągwlca Sokół” (41) —

„Krak” Kraków (42), godz. 16.30
„Sulechowianka” (43) — „Real”
Wiśniowa (44).

Boisko nr 3 godz. 15.30 „Złota'
Jedenastka” (45) — MKS „Ani-
waks” Skawina (46), godz. 16.30
MKPN „Zgoda” (47) — „Ra-
ciarx” Kraków (48). (s)

Z piłką przez świat
Jak Już informowaliśmy mis­

trzem Anglii na r. 1975 został
klub z niedużego miasteczka le­
żącego w środkowej części kra­
ju — DERBY. Po raz drugi w

91-letniej historii klubu piłka­
rze sięgnęli po najwyższe tro­

feum (pierwszy tytuł mistrza
kraju wywalczyli przed 3 laty).
Zespół prowadzi obecnie Szkot
— Dave MacKay. W drużynij
grają m. in. reprezentant An­
glii, pomocnik McFarland, ka-
drowicze — D. Nish, C. Todd
(wybrany został piłkarzem ro­
ku), Roy oraz... F. Lee b. pił­
karz Manchester City, który mi­
mo niemłodego wieku wykazał
w rozgrywkach wysoką formę.

*

Znamy też mistrzów w in­
nych krajach — w Portugalii
znowu I miejsce zajęła Benfica
Lizbona, w Szkocji — Glasgow
Rangers wyprzedził odwieczne-

go rywala Celtic. W Belgii An-
derlecht musiał ustąpić pierw­
szeństwa zespołowi Racing Whi-
te Molenbeek, wreszcie w Hisz­
panii już kilka tygodni temu

mistrzowski tytuł zapewnił so­
bie Real Madryt. Słabo spisuje
się w lidze hiszpańskiej Barce­
lona, której groziło nawet zaję­
cie miejsca poza pierwszą trój­
ką, co nie gwarantowałoby u-

działu w Pucharze UEFA. W o-

statnim jednak meczu Barcelona
wygrała na wyjeździć z Murcią
2:0 i zrównała się z III drużyną
tabeli — Realem Sociedad.

*

Dobry znajomy Ruchu 2

ćwierćfinałów Pucharu Europy
— St. Etienne rozegrał spotka­
nie na „szczycie" z Marsylią
zwyciężając po dramatycznym
przebiegu 2:1. St. Etienne ma 4

pkt. przewagi nad rywalem i

chyba ponownie sięgnie po, ty­
tuł mistrzowski. (s)

W kilku wierszach

♦ II reprezentacja Polski w

koszykówce mężczyzn stoczyła w

Wiedniu z Austrią dwa poje­
dynki — pierwszy przegrywając
89:91, w drugim wygrywając
86:75.

W „Lajkoniku"
W 935 grze Lajkonika z dn. 4.

V. 1975 r. stwierdzono:
w I losowaniu: 7 wygranych z

4 trafieniami — po 4848 zł; 529
wygr. z 3 traf. — po 54 zł; 8764

wygr. z 2 traf. — po5zł;21
wygr. z 3 traf, z dodatkową —

po154zł;540wygr.z2traf,z
dodatkową — po 20 zł;

w II losowaniu: 15 wygranych
z 4 trafieniami — po 1630 zł;

600 wygr. z 3 traf. — po 34 zł;
6468 wygr. z 2 traf. — po5zł;
31 wygr. z 3 traf, z dodatkową —

po134zł; 544wygr.z2traf,z
dodatkową po 20 zł.

Ponadto w II losowaniu: 7 pre­
mii pieniężnych po 5000 zł na

4-cyfrową końcówkę banderoli
(7186) kuponu a 20 zł: 24 premie
pieniężne po 500 zł na 3-cyfrową
końcówkę banderoli (835) kupo­
nua20zł.

Wyrosną z nich

następcy Seweryna?
Zakończyły się mistrzostwa

dzielnicy Śródmieście w koszy­
kówce chłopców w kat. szkół
ponadpodstawowych. Mistrzo­
stwo dzielnicy zdobył Zespół
Szkół Mechanicznych nr 1 (na­
ucz. Zb. Lech), a wicemistrzo­
stwo Zespół Szkół Energetycz­
nych (naucz. W. Gorczyca). Dal­
sze miejsca zajęły szkoły: X Li­
ceum Ogóln. (naucz. L. Kafel),
Specj. Ośrodek Szk.-Wychowaw-
czy dla Głuchych (naucz. St.
Ciuman) i V Liceum Ogóln. (na­
ucz. W. Pałasz).

W przekroju całych mi­
strzostw do najlepszych zawod­
ników należeli: P. Koperniak 1
J. Rusocki (Z. Sz. M. nr 1), M.
Grzelak, R. Kwiecień i R. Feil

(Z. Sz. Energ.), L. Mielcarek (X
LO), R. Zwoliński (SOSW) i T.

Czaja (V LO).

♦ W Kanadzie rozpoczęła się
przedsprzedaż biletów na letnią
olimpiadę 1976 r. w Montrealu.
Pzed punktami sprzedaży usta­
wiły się olbrzymie kolejki.
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Nauka PRZETARGI

SKLEPY i ZAKŁADY USŁUGOWE

ZURT w KRAKOWIE
i w miastach województwa krakowskiego

czynne będq w sobotę
10 maja, w godzinach 9-15

ZAPRASZAMY do korzystania z naszych usług, polecając
duży wybór RADIOODBIORNIKÓW TURYSTYCZNYCH.

KURSY
wstrzeliwania kołków

pistoletem „GROM”
oraz KURSY

tapetowania
mieszkań —

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

DOSKONAŁA — jak wieść niesie

KURSY
SPAWANIA

elektrycznego I gazowego

oraz

KURSY PALACZY c. o.

i kotłów wysokoprężnych,
rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38

JEST KUCHNIA SĄDECKA!
Wiedzę o tym jej wielbiciele I stali bywalcy —

którzy spotkają się w dniach 9 i 10 maja 1975 r.

na biwaku nad Dunajcem — obok restauracji
„PANORAMA”.

KURSY
dozoru obsługi i usług

przy urządzeniach

elektrycznych
rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

Powiatowe Przedsiębiorstwo Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej w Bochni — ogła-

’.sza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zleci częściowy remont budyn­
ku mieszkalnego przy ul. Kraszewskiego 13
w Bochni, z materiałów własnych wykonawcy.

Do przetargu zaprasza się jednostki sekto­
ra uspołecznionego i nieuspołecznionego.

Rozpoczęcie robót remontowych winno na­
stąpić nie później niż 10 czerwca 1975 r.

Oferty w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy przesyłać pod adre­
sem Przedsiębiorstwa, do dnia 21 maja 1975 r.

Dokumenty dotyczące zakresu rzeczowego
remontu znajdują się w biurze Przedsiębior­
stwa i będą udostępnione zainteresowanym.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w

22 maja 1975 roku, o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
renta lub unieważnienia przetargu, bez
wiązku podania przyczyny.

Mgr inż. ANTONIEMU GÓRECKIEMU

Dyrektorowi Zarządu Budowy Zaplecza Tech­
nicznego 1 Kompleksu Walcowni Średniej PBP

,,Budostal-4” — składamy wyrazy głębokiego
współczucia z powodu śmierci OJCA.

Podstawowa Organizacja Partyjna, Rada

Zakładowa, Rada Robotnicza, pracownicy
Zarządu i koledzy

dniu

ofe-
obo-

Krakowskie Przedsiębiorstwo Hodowli Roślin
i Nasiennictwa Rolniczego — w Krakowie,
ul. Krzyża 17, ogłasza ponownie, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
sprzeda:

/ nie sprawimy Im zawodu! — ZAPRASZAMY rów­
nież wszystkich, którzy zechcg się o tym osobiście

przekonać i powiększyć szeregi smakoszów kuchni

sądeckiej.

Zapewniamy przyjemny pobyt, wyśmienite potrawy i do­
brze zaopatrzone stoisko cukiernicze.

NOWOSĄDECKIE
ZAKŁADY GASTRONOMICZNE

Sprzedaż
GABINET dentystyczny —

sprzedani. Kalinowska —

Zakopane, Tetmaiera 17.

MOTOCYKL „MZ-Trophy”
— sprzedam. Stan bardzo

dobry., Tadeusz Kwiat­
kowski, Chomranice 125,
p-ta Klęczany, pow. No­
wy Sącz.

„ŻUK” w dobrym stanie
— sprzedam. Rabka, ul.

Kilińskiego 75.

— samochód osobowy marki Fiat 125p, 1500,
rok produkcji 1971, nr silnika 038763, nr

podwozia 083905, stopień zużycia 41 proc.

Cena wywoławcza wynosi 52.687 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 21 maja 1975 r.,
godzinie 10 rano, w siedzibie Krakowskiego

Urząd Gminy Lasek z siedzibą w Ludźmierzu
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie:

— stolarki drzwiowej
— robót instalacji centralnego ogrzewania

i cieplej wody
— robót instalacji wodno-kanalizacyjnej

w budynku Ośrodka Zdrowia w Ludź­
mierzu, z terminem wykonania do 15
czerwca br.

Z dokumentacją projektowo - kosztorysową
można zapoznać się w Urzędzie Gminy Lasek
z siedzibą w Ludźmierzu.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach, w terminie do 19 maja 1975 roku.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 20 maja br.,
o godzinie 10, w lokalu Urzędu Gminy.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby fizycz­
ne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, względnie unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyn.

TEATRY^’

RADIO

Uwaga
uczniowie klas VIII szkól podstawowych!
PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH

„INSTAL” — KRAKÓW
31-148 KRAKÓW, ul. HELCLOW 19

przyjmuje zgłoszenia i wpisy
do klas pierwszych Zasadniczej Szkoły Zawodowej

w atrakcyjnych zawodach:
• MONTERA rurociągów przemysłowych — nauka

trwa trzy lata

© MONTERA instalacji wentylacyjno-klimatyzacyj­
nych — nauka trwa dwa lata, z uzyskaniem do­
datkowych kwalifikacji montera instalacji sanitar­
nych, centralnego ogrzewania i spawacza.

Nauka rozpocznie się 1 września 1975 roku.

Zajęcia praktyczne odbywać się będą przez 3 dni w tygodniu,
a w pozostałych 3 dniach uczeń będzie uczęszczał na zajęcia te­
oretyczne do Zasadniczej Szkoły Zawodowej Nr 4 — w Krakowie,
ul. F. Dzierżyńskiego 235.

Uczniom przysługuję następujące świadczenia:

■ wynagrodzenie miesięczne:
— monter rurociągów przemysłowych:

♦ klasa pierwsza — 250 zł
♦ klasa druga — 420 zł
♦ klasa trzecia — około 880 zł plus 25 proc, premii

— monter instalacji wentylacyjno-klimatyzacyjnych:
♦ klasa pierwsza — 520 zł
♦ klasa druga — 600 zł plus 25 proc, premii

■ bezpłatny mundurek szkolny wraz z dodatkami, o wartości
około 2.000 zł oraz ubranie I obuwie robocze

■ bezpłatne posiłki regeneracyjne przez cały rok szkolny
■ możliwość bezpłatnego zakwaterowania.

Absolwentom Przedsiębiorstwo zabezpiecza dobrze płatną pracę
na terenie miasta Krakowa, województwa krakowskiego, kato­
wickiego, kieleckiego, szczecińskiego, gdańskiego i za granicą
w takich krajach jak: ZSRR, NRD, Austria, Kongo.
Warunki przyjęcia (bez egzaminu):

■ ukończenie klasy VIII szkoły podstawowej■ wiek 15—16 lat w zawodzie montera rurociągów przemysło­
wych I

■ wiek 16 lat w zawodzie montera Instalacji wentylacyjno-
klimatyzacyjnych

■ dobry stan zdrowia.

Przy wpisie należy przedłożyć:
■ podanie podpisane przez kandydata i rodziców w 2 egzem­

plarzach■ życiorys w 2 egzemplarzach■ metrykę urodzenia lub dowód osobisty rodziców (do wglądu)
■ świadectwo lekarskie o przydatności do zawodu
■ informacyjną kartę zdrowia ze szkoły podstawowej
■ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
■ opinię ze szkoły podstawowej
B trzy fotografie, podpisane na odwrocie.

Podania przyjmuje i szczegółowych informacji udziela codzien­
nie, prócz sobót, w godzinach 8—12, Samodzielna Sekcja Szkolenia

Zawodowego: \
— Kraków, ul. Helclów 19 — telefon 322-44
— Kraków, ul. Łagiewnicka 48 — telefon 61Z-ZO

oraz Zasadnicza Szkoła Zawodowa Nr 4
— w Krakowie, ul. F. Dzierżyńskiego 235, telefon 746-69.

CIĄGNIK :Super 50 —

sprzedam. Antoni Pacho-
lik. 33-315 Tropie, pow.
Nowy Sącz.:

SYRENA 105 — fabrycz­
nie nowy i— sprzedam. —

Tarnów, — Stalingradzka
14/6. T-61365

WAFLE stożkowe — wios­
ki format, każdą ilość

oferuje wytwórnia, Ryb­
nik - Orzepowice, ul. Ru­
dzka 193.

NYSA - towos, w bardzo

dobrym stanie sprzedam
lub zamienię na’ Fiata

126 p, 126 p, względnie
Skodę S 100. Zgłoszenia:
Limanowa, ul. Chmielnik
10. g-65046

SPRZEDAM przędzalnię —

gremple. Helena Mlotkow-
ska, Kielce, Rewolucji Pa­
ździernikowej 66, m. 6,
tel 442-40 po osiemnastej.

ZASTAVA, rok 1967 —

sprzedam. — Zgłoszenia:
Wilamowice, Rynek 1 —

pow. oświęcimski, co­
dziennie godz. 8—13.

Lokale

DLA studenta poszukuję
jednoosobowego pokoju.
Oferty 64954 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

SOSNOWIEC! Nowe budo­
wnictwo —' 3 pokoje, 70
m2, telefon, garaż, za­
mienię na M-4, z telefo­
nem. w Krakowie. Ofer­
ty: Sosnowiec, PCK 10/24.

Nieruchomości

DOMEK jednorodzinny —

kupię. Cena do 1)00.000. —

Edward Grzechynka, Ju­
szczyn 226, pow. Suchą.

DOM lub parcelę w Kry­
nicy, Szczawnicy, Zakopa­
nem, kuplę. Oferty 58158,
Wrocław, Prasa. Mazo­
wiecka 17.

DOM jednorodzinny, no­
wy, wraz z ogródkiem
oraz urządzonym warsz­
tatem ślusarsko - kowal­
skim, 150 ma, dobrze pro­
sperujący, z możliwością

przebranżowanla (centrum
miasta, blisko Bydgosz­
czy), — sprzedam. Jan

Andrzejczak, 89-200 Szu­
bin, Młyńska 16 — Bydgo­
skie. K-3837

GOSPODARSTWO o po­
wierzchni 3 ha, wraz z bu­
dynkiem mieszkalnym 1
zabudowaniami gospodar­
czymi (nowo wybudowa­
ne), wieś Tursko, p-ta
Ciężkowice, pow. Tarnów,
sprzedam. — Zgłoszenia:
Tarnów ał. Piaskowa 77.

T-61369

GOSPODARSTWO rolne
5,5 ha wraz z budynka­
mi, w powiecie krakow­
skim, sprzedam. Oferty
65121 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

SPRZEDAM tanio w oko­
licy Tarnowa plac pod
budowę, z sadem, ogro­
dzone siatką. Krystyna
Sadowska. Tarnów, ul.
Wodna 3/54.

GOSPODARSTWO rolne o

pow. 2,44 ha, z zabudowa­
niami — sprzedam. Zbig­
niew Majewski, Januszo-
wice 61, pow. Miechów.

INSTRUKTORKĘ
do prowadzenia zajęć na kursach z zakre­
su dziewiarstwa ręcznego — ZATRUDNI
Zakład Doskonalenia Zawodowego w Kra­
kowie. Zgłoszenia: Kraków, ul. DIETLA 38

pokój 10, I piętro.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
USŁUG KOMUNALNYCH

w KRAKOWIE, ul. RAKOWICKA 26

zatrudni natychmiast:
■ pracowników do konserwacji cmenta­

rza (kobiety i mężczyzn)
■ grabarzy
■ stolarzy
■ kamieniarzy
s betoniarzy
■ elektryka sieciowego
■ montera wod.-kan.
■ kierowców z III kategorią (Multicary)
B lakiernika
B mechaników samochodowych
■ dozorców.

Bliższych informacji udzieli Dział Służb

Pracowniczych przy ul. Rakowickiej 26.

ŁĄCZNICĘ telefoniczną
półautomatyczną, typ ŁK-4b CB-2/18

NN, używaną —

SPRZEDA

jednostkom uspołecznionym Biuro

Projektów Budownictwa Komunal­
nego w Krakowie, pi. Na Stawach 1.

Informacji udziela Dział Administracyjno-
Gospodarczy Biura w godzinach 7—15 —

telefon 281-80.

UDYNEK
nadający się NA OŚRODEK WYPOCZYN­
KOWY — w stanie odpowiednim do na­
tychmiastowego użytkowania, do remontu
lub do wykończenia WEŹMIE W DZIER­
ŻAWĘ na warunkach wieloletniej umowy
lub przejmie w trwałe użytkowanie przed­
siębiorstwo państwowe.

Oferty, ze szczegółowym opisem obiektu
i podaniem warunków dzierżawy lub in­
nych — uprasza się kierować pod adresem:
„Prasa”, Kraków, Wiślna 2, dla nr K-3002

O
Przedsiębiorstwa Hodowli Roślin i Nasiennic­
twa Rolniczego w Krakowie, ul. Warszawska
nr 19.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacać w kasie KPHRiNR
w Krakowie, ul. Warszawska 19 — najpóźniej
w przeddzień przetargu.

Pojazd można oglądać w dniach 16—20 ma­
ja 1975 r., w godzinach od 10 do 13, w miej­
scu przetargu.

Pojazd sprzedawany jest wg stanu fizyczne­
go na dzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

„SPOŁEM”
Powszechna Spółdzielnia Spożywców
zatrudni zaraz:

■ pomoce kuchenne do stołówek
sprzedawców
ajentów do prowadzenia kiosków I bu­
fetów
pracowników fizycznych
chałupników do szycia konfekcji
lekkiej
chałupników branży dziewiarskiej
chałupników do prania odzieży
ochronnej,
maszynistki.

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji
udziela Dział Spraw Osobowych „Społem”
PSS Kraków, al. Krasińskiego 1, pokój 521,
V piętro, w godzinach 7—13.

■

■

Oszczędzanie popłaca—206 samochodów z PKO!

Komunikat PKO w Krakowie
wP o wynikach losowania samochodów

Oddział Wojewódzki Powszechnej Kasy Oszczędności w Krakowie —

podaje do wiadomości, że w losowaniu samochodów w dniach 28 i 29
kwietnia 1975 r., przeprowadzonym dla książeczek wystawionych na te­
renie woj. krakowskiego i m. Krakowa, wylosowano w formie premii 206
SAMOCHODÓW OSOBOWYCH na poniższe numery książeczek oszczęd­
nościowych PKO:

W GRUPIE I (książeczki z wkładami po 6.000 zł)
480.156 US

845.499 UO

2.267.818

2.827.610

UO

US

Syrena
Syrena
Syrena
Syrena

UO
UO
UOZ
UOZ
UOZ
UOS
US
USi
UO
us:

US
UO

1.173.935 US
1.2*99.113
1.299.354
1.300.831

1.302.927
1.486.348
1.494.743
1.806.614
1.950.579

1.955 .437

US
US
US

US
US
US
US
US
US

US
US
US
US
US

US
UO

UO
UO
US
US
US
US
US

105

105

105

105

4.617.305 US

5.002.169 US
5.009.254 US
5.018.756 US

Polski

Syrena
Syrena
Syrena

Fiat 125p
1300

105
105

105

5.023.406 US
ccm

5.048.350 US

5.054.132 US

5.075.737 US

Polski Fiat I23p
1300 ccm

105
105

105

Syrena
Syrena
Syrena

W GRUPIE II (książeczki z wkładami po 9.000 zl)
Zaporożec
Zaporożec

; Zaporożec
; Syrena 105

; Syrena 105

Zaporożec
Syrena 105

Syrena 105

Syrena 105
Polski Fiat 125p

1300

Syrena 105

Syrena 105

Syrena 105

ccm

Syrena 105

Syrena 105

Syrena 105
Skoda S-100

Standard

105
105
105
105
105

Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Polski Fiat 125p

ccm

Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Polski

Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Polski Fiat 125p

ccm

1300
105
105
105
105
105

105
105

Fiat 125p
1300

105
105
105
105
105
105

ccm

1300

B.m.748 US Syrena 105

2.493.862 US Syrena 105

2.494.076 US Syrena 105

2.497.661 US Syrena 105

2.497.797 US Syrena 105

2.827.105 US Polski Fiat 125p

US2.827.848

2.834.105
2.838 .480

2.838 .827

US
US

US

US3.160.583
3.171.214 ’ US

3.179.113 US
3.180.471 US
3.181.676 US

3.186.265 US

3.192.132 US
3.196.613 US

3.204.206 US
3.209.373 US
3.213.681 US

US
US
US
US

105
105

105
105
105
105
105
105
105

5.024.128
5.024.560

. . 5.024.804
5.025.364
5.025.793
5.026.568

US
US
US
US
US
US

106

103
105
105
105

4.092.206 US
4.092.315 US

4.107.310
4.109.178
4.300.129

8.027.232 US

5.029.459 US

US
US

US
US
US

4.300.463 US

US

US
US
US
US
US

US
US

4.494.136
4.616.104
4.616.173
4.616.506
4.616.940
4.619.077
4.623.266 US

US
US
US
US
US
US

Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Polski Fiat 123p

1300 ccm

Zaporożec
Polski Fiat 125p

1300

105

105

105

105
105

Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Polski Fiat 125p

ccm

ccm

US
US
US
US
US

Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena —

Polski Fiat IMp
'

1300 ccm

Syrena 105
Polski Fiat 125p

1300 ccm

105
105
105
105
105
105
105
105

1300

Syrena 105

Syrena 105
Polski Fiat 125p

1390 ccm

Polaki Fiat 125p
1300 ccm

Syrena 105
Skoda S-100

Standard

105
105
105
105
105
105

US

US
US
US
US
US

5.035 .457
5.039 .645
5.042.911
5.043.702
5.043.802
5.045.266
5.046.509 US

5.046.886
5.047.900
5.050 .552
5.051.977
5.054.020
5.055.302

US
US
US
US
US
US

Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Polski Fiat 125p

1300 ccm

Syrena 105

Syrena 105

Zaporożec
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Zaporożec
Syrena 105
Polski Fiat 125p

1300 ccm

Syrena 105

Syrena
Skoda

105
105
105
105
105
105
105

Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Zaporożec
Syrena 103
Polski Fiat 125p

1300

105
105
105
105
105
105

ccm

5.055 .410
5.059.075
5.059.201

5.060.363
5.060.810

US
US
US

US
US

5.062.196
5.066 .815

5.068.424

US
US
US

Syrena
Polski

105
S-100

Standard

105
Fiat 125p

1300 ccm

105
105

Syrena
Syrena
Polski Fiat 125p

1300 ccm

Polski Fiat 125p
1300 ccm

1300 ccm

Polski Fiat 125p
1300 ccm

Syrena 105
Polski Fiat 125p

1300 ccm

Polski Fiat 125p
1300 ccm

Syrena 105

Skoda S-100
Standard

Syrena 105

Syrena 105
Polski

Polski

Polski

Fiat 125p
1300 ccm

Fiat 125p
13M ccm

Fiat 125p
1300 ccm

Syrena 105
Polski Fiat 125p

ccm

Syrena
Syrena
Syrena

1300
105
105
105

4.624.182 US
4.710.280 US
4.711.525 US
4.711.663 US
4.711.692 US
4.712.543 US
4.713.226 US

4.713.320
4.713.547
4.714.649
4.714.737
4.717.525
4.719.214
4.719.276
4.719.292 US
5.000.071 US
5.001.430 US

US
US
US
US
US
US
US

5.001.499
5.003.480
5.008.348
5.011.739

US
US
US
US

5.015.266
5.018.607
5.021.820
5.022.344

5.022.459 US

US
US
US
US

Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Polski Fiat 125p

1300 ccm

105
106
105
105
105
105
105
105
105
105
105
105
105
105
105
105

Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Polski Fiat 125p

1300
105
105
105

ccm

Syrena
Syrena
Syrena
Skoda S-100

Standard

105
10*5
105

105
105

Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syreną

5.068.846 US

5.072.926 US Syrena 105

5.076.011 US Syrena 105

5.076.231 US Syrenń 105

5.077.771 US Syrena 105

5.078.886 US Syrena 105

5.079.471 US Syrena 105

5.079.585 US Syrena 105

5.924.276 US Zaporożec
5.925.805 US Polski Fiat 125p

5.927.884 US
5.928.231 US

Syrena
Skoda

US
US
US
US
US
US
US
US
US
US
US
US

Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Syrena
Zaporożec
Syrena 105

Syrena 105

1300 ccm

105
S-100

Standard

105

105
105
105
105
105
105
105
105
105
105
105
105
105

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Koiomljec: Błękitne jelenie — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): Brecht:
Pan Puntlla i jego sługa Mattl —

19.15, KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): Czechow: Wiśniowy
sad — 19.15, BAGATELA (Karme­
licka 6): Słowacki: Balladyna —

19.30, LUDOWY (os. Teatralne 34):
Kozak: Noc wigilijna — 11, OPE­
RETKA (Lubicz 48): Fali: Róża
Stambułu — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): Barnaś: Ptak nie

ptak — 10, 17, EREF 66- (Wolnlca
1): Wytłumacz mi stary — 20, Ka­
baret „Pod Budą” (Ziai 10): U-

ważaj, Sławek, uważaj — 19 1 21.
SOLSKIEGO W TARNOWIE: Zlo­
ty chłopiec — 16.30 .

KINA

APOLLO (Solskiego 11): Och

jaki pan szalony (ang. 15 łat) —

10, 12.30, Szaleństwo miłości (norw.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. DOM ŻOŁ­
NIERZA (Lubicz 48):! konformista

(wl. 18 lat) — 16. KIJÓW „(al. Kra­
sińskiego 34): Potop II cz. (poi. b.

o.) — 16.30, 19.45. KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Dekada, strachu: (fr. .

18 lat) — 15.45, 18, 20.15. MASKOT- Olsztyna.
KA (Dzierżyńskiego 55):. Ktoś za

drzwiami (fr. 18 lat) — 11, 13, 19.30,
Zła noc'(CSRS 15 lat) — 15.30, 17,30.
MIKRO (Dzierżyńskiego 2): Lilio­
wa akacja (węg. b. o.) — 16. 18,
20. ML, GWARDIA (Lubicz 15):
Wyzwolenie I i II cz. (radź. b. o.)
—

. 1 2 .30, 15.45. PASAŻ (Pasaż Bie­
laka): Przygody Bolka i Lolka—

10, 11, 15, 16, 17, 100 karabinów

(USA b. O.) — 12, 18, 20, 22. POD,
WAWELSKIE (Komandosów 21):
nieczynne. ROTUNDA, (Oleandry
lj:' Barwy walki (poi. bo.) — 17

SZTUKA (Jana 4): Żyć razem

(francuski 18 lat) — 10, 12, 15.30,
20 (o 18 zamkn.)/ SFINKS (Oś,
Górali 5): Janosik (poi. b. o .L —

15:45, 18, 20.15. ŚWIT d. sala “os.

Teatralne 10): . Safari 5000 (jap.
h. o,) — 16, .19. ŚWIT m. sala (os.
Teatralne 10): Emigranci (szwedz.
15 lat) —

. 15.30, Z zimna krwią (USA
, 18 lat) — 19.30, . . ŚWIATOWID

d. sala (os. Na Skarpie 7): Kraksa
włl 15 lat) — - '15.45, 18, 20.15.

ŚWIATOWID m. sala (os. Na Skar­
pie 7): Był tu Willle Boy (USA 15

lat) — 15, 17.15, 19.30 . UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Złoto dla

zuchwałych (USA b. o.) — 10,
12,30, 16, 19. UGOREK (os. Ugorek):
Wlnnetou wśród sępów (jug. bo.)
— 17, 19. TĘCZA (Praska 25): nie­
czynne. WANDA (Waryńskiego 5):
Jeremlah Johnson (USA 15 łat) —

10, 12.15, Polska gola (poi. b. o.) —

15, 16.45, 18.30, 20.15. WARSZAWA

(Stradom 15): Alfredo, Alfredo (wl.
13 lat) — 15.45,' 18, 20.15. WIEDZA

(Rynek Gl. 25): Chwila wspomnień
(poi. b. o.) — 17.30, Przygody Bol­

ka 1 Lolka — 18.15. WISŁA (Gazo­
wa 27): Wielka włóczęga (fr. b, o.)
— 10.45, 15.45, 18, Mgła nie ukryje
zdrajcy (rum. 15 lat) — 13, 20.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Aresz­
tuję clę przyjacielu (ang. 15 lat) —

16, 18, 20.15. WRZOS (Zamojskiego
50): Pies za burtą (radź. b. o .) —

16, 18, 20. ZUCH (Krowoderska 7):
nieczynne. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 70): Seanse zamknięte.

PROKOCIM — ZZK: Spojrzenie
— na wrzesień (poi. b. o .) — 19.

WIELICZKA — Górnik: Zapa­
miętaj imię swoje.

SKAWINA — Junak: Koniec wa­
kacji. Hutnik: Człowiek w dziczy.

SALON GIER Sportowych i Zrę­
cznościowych (Marka 34): godz.
10—21 .

SALON GIER Mechanicznych 1

Zręcznościowych (os. Szkolne 5

Klub TPPR) 10—22 .

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 27): 10—17.

ZOO (Las Wolski): od godz.
do zmroku.

WYSTAWY

PROGRAM I

5.00 Wiad.
5.30 Gimn. 5.50
6.00 Wiad. 6 .05

radzi, pomaga,
o progr. PR 1

Węzłowe problemy polityczne kra­
jów rozwijających się.
7.00 Sygnały dnia. 7 .15

zwycięstwo” — alert
Muz. 7 .35 Dzień dobry
7.40 Muz. 8.00 Wiad. 8.05 U przy­
jaciół. 8 .35 S . Rachoń zaprasza.
9.00 Wiad. 9 .05 „Żabia kapela” —

dla kl. I i II. 9.30 Moskwa z me­
lodią 1 piosenką. 10.00 Wiad. —

Co czyta kraj. 10.08 Dedykacje
muz. dzieciom. 10.30 „Ostatnie la­
to” pow. 10.40 Apetyt wzrasta w

miarę słuchania. 10.45 Jazz. 11.18
Nie tylko dla kierowców. 11.25

Refleksy. 11 .30 Muz. 11.55 Kom. o

st. wód. 12 .05 Z kraju 1 ze świata.
12.25 Muz. 12.40 Koncert życzeń;
13.00 Lubelscy muzykanci. 13.15

Rolniczy kwadrans. 13.30 Z anto­
logii poi. jazzu. 14.00 CzechosŁ

zesp. lud. 14 .30 Sport to zdrowie.
14.35 Dyskoteka młodych. 13.00
Wiad. 15.05 Listy z Polski. 15.10
Włoskie płyty. 15.30 Operetka, jej
twórcy 1 wykonawcy. 16.00 Wiad.
— Tu druga zmiana. 16.10 Propo­
zycje do Listy Przebojów. 16.30
Aktualn. kult. 16.35 Melodie znad

Newy. 17.00 Radiokurier — aud.
inf. Studia Mł. 17.20 Wzajemnie bez

zobowiązań. 18.00 Muz. i aktualn.
18.25 Nie tylko dla kierowców.
18.30 Przeboje. 19.00 Dziennik. 19.15

Gwiazdy poi. estrad. 19.45 Z księ­
garskich witryn. 19.55 Alkohol, al­
koholizm, alkohol. 20.00 Naukowcy
rolnikom. 20.15 Fonoserwis. 20.47
Kronika sportowa i kom. Tot

Sport. 21.00 Spory o wartości
• pożytki prognozowania. 21 .15 Jazz.

21.25 Koncert chopinowski z na-/

grań planistów CSRS. 22 .00 Dzien­
nik. 22.15 Wiersze śpiewane. 22.30

Moto-sprawy. 22 .45 Przeboje. 23.09
Wiad. 23.05 Korespond. z zagrani­
cy. 23.10 Śpiewają laureaci . „Zło­
tego Słowika”. 23.29 Panorama

stylów jazzowych.
NA DZIEŃ 8 MAJA

0.01 Wiad. 0.06 Kalendarz “ "

tury Pol. 0.11 —5 .00 1

5.05 Rozmait. Roln.
Poradnik rolnika.
Bank spółdzielczy

6.10 Muz. 6 .30 Inf.
TV. 6.35 NURT —

6.55 Muz.

„Kierunek
ZHP. 7.20
kierowco.

ileńdarz Ku 14

Program <

i

PROGRAM H

Godz. 5 .55 Agrochem informui#

(Kr.). 6.10 Kalendarz Radiowy,
•6.15 60 lekcja jęz. ang. 6 .36 Wiad.’
6.35 Komentarz dnia. 6 .50 Gimn.
7:00 Progn. pog. (Kr.) . 7 .01 Tr. Z

Rzeszowa. 7 .30 Wiad. 7.35 Posłuchaj
i przemyśl. 7 .45 Progn, pog. (Kr.) .

7:46 „Co słychać” (Kr.). 8.30 Wiad,'
8.35 My 75 — aud. Studia MU
8.45 Muz. — Krakowskie. 9.00 U*

twory Mozarta. 9.40 Zerwane dr.i«

ty. — ,30-lęcie wyzwolenia obozu
w Mauthausen. 10.00 Pisarz 1 książ­
ka — aud. o twór. J . Parandow-

sklćgo. 10.30 Muz. operowa. 11.09

Chemia dla „Czterech kółek”.
11.25 Jazz. 11.30: Wiad. 11 .35 O wy«
.chowaniu. 11.40 Lekarz przypomW

1 wino też alkohol”.'
o st. wód. 12 .05 Fr.'

— Rondo A-dur na

fort. 12.20 Ze wsi 1 o

wsi. 12.35 J. Haydn — Symf. G-
dur op. 94. 13.00 „Kolorowe listy”
(kl. I i n). 13.25 A. Chaczaturian
— Toccata na fort. 13.30 Wiad. 13.39

„Umrzeć, żyć dalej” — fragm.
pow. J. Ratajczaka. 14.00 O zdro.
wiu dla zdrowia. 14.15 „Próba ge«
neralna” — rep. lit. 14.35 Wsporn.'
o Kazimierzu Jurdzińskim. 15.09
Zawsze o 15-tej program dla

dziewcząt i chłopców. 15.40 J. A .

Hassę: Sonata D-dur nr 1 na fleż
1 basso continuo, Sonata G-dur nę
flet 1 basso continuo. 16.00 W trosj
ce o słowo 1 treść — „Książka ę

języku”. 16.15 Tr. z Rzeszowa. 17.09
Kwadrans akad.
na gorąco, jazz
17.30 w obronie
Nowości naszej
18.20 Dziennik krak. 18.30
dnia. 18.40 Pod skrzydłami Her­
mesa. 19.00 Zespół „Studio Muzye
ki Dawnej”. 19.15 29 lekcja jez.
franc. 19.30 „Bat” słuch. 20.30
Muz. popularna. 21.30 z kraju 1 zs

świata. 21 .50 Wiad. sport. 21.55

Rozmowy i refleksje pedag. 22 .OS

Stoi, aktualn. muz. 22 .30 UIRT

„Sen”. 22.40 Tysiąc znaczeń w jed­
nym wierszu. 23.00 Impresje jaz­
zowe. 23.30 Wiad. 23.35 Co slychad
w śwlecle. 23.40 A. Dworzak So-
natina G-dur op. 100 na skrzypc®
i fort. 24 .00 Hymn.

NA FALI UKF 68.75 MHz Z KB.
LOK.

11.35—11 .57 Testowy program Ste­
reofoniczny. 16.15 Muz. kameralna.
16.35 Mój poeta — wspomn. o Sta­
nisławie Czerniku,
rozrywk.

na „Piwo
11.55 Kom.
Schubert

skrzypce 1

(Kr.). 17.15 Jazi
na zimno (Kr.),

kraju (Kr.). 17.4S,
fonoteki (Kr.),

Echa

PROGRAM I

(9-18).

(10—16).
DOM

WAWEL — Komnaty.
Zbrojownia (9—18). MUZ. NARO­
DOWE: SUKIENNICE:
SZOŁAYSKICH: (niecz.).
MATEJKI: Floriańska 41 (10—16).
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1

(12—18). HISTORYCZNE: Jana 12

(11—18). Rynek Gl. 35 (zamkn.).
Szpitalna 21 (9—15). Franciszkań­
ska 4: (9—15). ARCHEOLOGICZ­
NE: Poselska 3 (niecz.) . PRZY­
RODNICZE : Sławkowska 17

(niecz.), MUZEUM LENINA: To­
polowa 5 (9—17). KTF: Boh. Sta­
lingradu 13 (9—21). ETNOGRAFI­
CZNE: Wolnica 1 (10—15). MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI: Tetma­
jera 28 (zamkn.). KOPALNIA SOLI
w Wieliczce (8—18). GALERIA
KRZYSZTOFORY: Szczepańska 2

(11—18). MUZ. LOTNICTWA: Czy-
żyny (10—14). PIESKOWA SKALA

(10—16).

DYZURYH
1■■•’* ■■

ł

13.25
14.00

Poli-
Poli-

15.50

6.30 Techn. Roln.: Jęz. poi. 7 .00
Techn. Roln.: Chemia. 7 .30 Płomie­
nie — film TV CSRS (kol.). 9.00
Dla szkół: Fizyka ki. VI. 9 .30—10.00

Przerwa. 10.00 Dla szkól: Fizyka
kl. VH. 10.30—11 .05 Przerwa. 11 .05

Dla szkół: Historia kl. VII. 11 .35—

12.00 Przerwa. 12 .00 Dla szkół: Che­
mia kl. VIH. 12.30—12.45 Przerwa.

12.45 Techn. Roln.: Jęz. poi.
Techn. Roln.: Matematyka. .

Program dla harcerzy. 14.40

technika: Kurs przygot. 15.15
technika: Kurs przygot.
NURT — Nauczanie początkowe
matematyki (KR). 16.25 Program
dnia. 16.30 Dziennik (ko.l.). 16.40

Latający Holender. 17.15 Reklama.

17.25 Losowanie Małego Lotka. 17.35

Poligon (kol.) . 18.05 Kronika (KR).
18.25 Droga wiodła od Dukli — film

dok. (kol.) . 19.05 Wietnam — ko­
niec epopei (kol.). 19.20 Dobranoc

(kol.) . 19.30 Dziennik (kol.). 20.20
Płomienie — film TV CSRS (kol.).
21.45 Epizod — pr. publ. 22 .05
Dziennik (kol.). 22 .20 Wiad. sport,
(kol.) . 22 .50 Sylwetki X Muzy. 23.1J

Program na czwartek.
ł

PROGRAM U

16.50 Program dnia. 16 55 Jęz. fr,'
17.25 .Gajdy — dudy i skrzypce —

pr. TV CSRS. 17.50 Nie tylko bu­
dowa — rep. (kol.) . 18.20 Stawka

większa niż życie — film TVP.

19.20 Dobranoc (kol.). 19.30 Dzien­
nik (kol.). 20.20 Informator tury­
styczny. 20.50 Tydzień w rodzinie
— pr. publ. 21.20 24 godziny, (kol.).
21.30 Jęz. ang. 22 .00 Trzy dni do

przeżycia — film fr. 23.25 NURT —

Nauczanie początkowe matertiaty-
ki (KR). 23.55 Program na czwar­
tek.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim.
NEUROLOGICZNY: Prądnicka 35.
UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
OKULISTYCZNY: Prądnicka 35.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23.informacyjny! Podstawęma charakter wyłącznie

stanowi jedynie zawiadomienie odpowiedniego Od-
taUWAGA: Tabela

do wydania premii
działu PKO!

Właściciele wylosowanych ksigżeczek zawiadomieni będq listami poleco­
nymi, najpóźniej w ciqgu 30 dni od daty losowania, o miejscu i terminie
odbioru samochodów.- - Wylosowanie premii nie pozbawia prawa udziału
w następnych kwartalnych losowaniach, pod warunkiem pozostawienia wkła­
du na ksigżeczce.

Następne losowania książeczek premiowych z losowaniem premii w po­
staci samochodów osobowych odbędą się w dniach 28 i 29 lipca 1975 r.

Ksigżeczki takie wystawiane są przez wszystkie Oddziały i Ekspozytury PKO.
Ponadto wystawienie ksigżeczki samochodowej można zamówić w każdej
ajencji PKO oraz placówce pocztowej.

Placówki te udzielają jednocześnie wyczerpujgcych informacji, dotyczę-
cych tego rodzaju wkładów.

POGOTOWIE#

Siemiradzkiego 1, wyp. tel. 09
zachorowania 1 przewozy 380-55
al. Pokoju 209-01, 205-77
Nowa Huta 422-22, 417-70

Podgórze 625-50, 657-57

Rynek Główny 42. (tlen), pl. Wol­
ności 7, Pstrowskiego 94 (tlen),
N. Huta, al. Rew. Pażdz. 6 (tlen).

„Gazeta Krakowska" — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1 Telefon centrala

235-60 Nie zamówionych rę­
kopisów redakcja nie zwraca.

Druk Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW ..Prasa — Książ­
ka — Ruch” Kraków, ul;

Wielopole 1.
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Duża frajda!
Zamiana nie cieszącej się zbytnią popular­

nością kawiarni „Zakopianka” na miejsce gier
i zabaw to był dobry pomysł. Na Plantach

przeciec spotykają się najmłodsi a bawić się
nie bardzo mają gdzie; na trawnikach nie
wolno.

Szczególnym powodzeniem milusińskich cie­
szą się małe samochodziki (na zdjęciu) — jazda
takim wehikułem, to duża frajda. W każdy
pogodny dzień jest tam tłoczno. Warto chyba
żeby „Filmotechnika” pomyślała o zorganizo­
waniu. jeszcze jednego takiego punktu (oczy­
wiście w innym

. chodowego (albo
. znajduje się sala

dominuje starsza

nie koniecznie musi rozrywać się przy piwku...

miejscu). Obok toru samo-

raczej: samochodzikowego)
gier zręcznościowych, gdzie
młodzież, która jak widać

Zachęcamy de „pstrykania1' i pisania

A IV Iłir

Pod takim właśnie hasłem „Gazeta Krakow­
ska” i Rada Osiedla Studenckiego ogłaszają kon­
kurs dla całej braci żakowskiej naszego miasta.

Organizatorzy oczekują wypowiedzi dotyczących
różnych aspektów studenckiego życia (nauka,
praca, wypoczynek, troski, radości). Jury złożo­
ne z dziennikarzy i działaczy SZSP oceni wszel­
kie prace mieszczące się w formule „Student to

ma klawe życie”. W redakcji „Gazety" i w Ra­
dzie Osiedla Studenckiego można składać do 20

maja br. zarówno fotogramy (czarno-białe i kolo­
rowe w formacie 18 X 24 do 30 X.4O), jak i wypo­
wiedzi pisemne'(w miarę możności maszynopisy,

■lub czytelne, rękopisy) bez wzglądu na gatunek:
fraszki, wiersze, piosenki, felietony, fragmenty
pamiętników, opowiadania, reportaże, artykuły
publicystyczne.

Najciekawsze fotogramy będą prezentowane na

wystawie pokonkursowej w dniu 23 maja pod­
czas inauguracji dni ,,GK” w Miasteczku Stu­
denckim. W miarę napływu zdjęć będziemy je
publikować w „GK”. Podobnie chcemy wyko­
rzystać wypowiedzi pisemne najtrafniej oddają­
ce prawdę o życiu Miasteczka Studenckiego i słu­
chaczy krakowskich wyższych uczelni.

Prace konkursowe (te pisemne) należy składać
w zaklejonych kopertach podpisanych godłem.
Nie zapominajcie dołączyć drugiej koperty za­
wierającej imię i nazwisko oraz adres i rok
studiów.

Matejko jako kolekcjoner
Jan Mątejkg był nie tylko malarzem historycznym. Był także

■wybitnym.znawcą .sztuki, jej miłośnikiem i kolekcjonerem.
Zbierane przedmioty często służyły mu jako modele. Matejko
chętnie kupował interesujące dzieła, otrzymywał nadto dary —

np. jabłko królewskie z XVI w. W krótkim czasie stał się więc
posiadaczem ogromnych zbiorów z zakresu rzemiosła artystycz­
nego (głównie wyrobów złotniczych, ubiorów magnackich i szla­
checkich, szat, tkanin, makat).. Początkowo gromadził je w do­
mu przy ul. Krupniczej, następnie w budynku’przy ul. Floriań­

skiej. Z własnej kolekcji ofiarował dla Muzeum Narodowego
■w Krakowie obraz z warsztatu Łukasza Cranacha „Lukrecja”,

W ub. sobotę otwarto w Nowym Gmachu przy al. 3 Maja wy­
stawę „Jan Matejko jako kolekcjoner”. Ekspozycją zawiera cie­
kawe wyroby złotnicze (krzyż romański z XVI w), puchary z i
XVII i XVIII w., zegar wieżyczkowy,. srebrny medal wydany
■zokazji 100 rocznicy'odsieczy pod Wiedniem.

Organizatorem wystawy jest Dom Matejki, a komisarzem
p. BARBARA-KUCZAŁA — kustosz Domu Matejki.

Nie zwlekajcie więc! Organizatorzy przeznacza­
ją kwotę 6 tysięcy złotych na nagrody.

« Dni Hutnika»

+ HUGO KKZYSKI — AKTOR
WIERNY KRAKOWOWI — spot-
kanie prowadzi T. Kudliński, Klub

ZLP, ul. Krupnicza, godz. 18.
♦’o PICASSIE BEZ ANIMOZJI

— wykład prof. W. Igpdysa, KDK

„Pod Baranami”, godz. 18.30.
+ KONCERT KAMERALNY W

WYKONANIU KAZIMIRY RUIZ
MONTES (WENEZUELA) — SPAM,
ul. Mikołajska, godz, 13.

4 ZWYCIĘSTWO Z PERSPEK­
TYWY 30 LAT — prelekcja prof. dr

M. Iwanejki, Klub MPiK, ul. Ja­
giellońska, godz. 19.15,

4 DROGI POLAKÓW DO WOL­
NOŚCI — impreza estradowa, wy­
stąpią: T. Malak, Z. Zazula, I. Ce­
lińska, Klub ZNP. ul. Sienkiewicza,
godz. 18.

♦ KLUB SZTUKI FILMOWEJ —

CK SM „Hutnik”, os. Kościusz­
kowskie, godz. 19.

w największej uczelni Krakowa
(Inf. wł.) Wykładami gości

zagranicznych zainaugurowano
wczoraj w Akademii Górniczo-

Hutniczej tradycyjne „Dni Hut­
nika”, które trwać będą przez
trzy. dni. Program dorocznej im­
prezy jest niezwykle urozmaico­
ny. Obok sesji naukowych dziś

obraduje Studencka Sesja Nau-
* kowa (obchody uwzględniają i

takie atrakcje, jak: mecz pil-

karski na stadionie „Wisły” ro­
zegrany pomiędzy górnikami i
hutnikami, spotkanie w „Karcz­
mie pod Kadzią’’, spotkanie Sta­

rych Strzech połączone ze . ślu­
bowaniem hutniczym, wielki Bal
Hutnika w hotelu. „Cracovią”.„

Uroczysta akademia z

„Dnia Hutnika” odbędzie
czwartek, -w auli AGH.

okazji
się w

(tto)

Wypadki, kraksy...
Na ul. Planu 6-letniego samo­

chód „syrena” zderzył się z tram­
wajem linii „4” powodując prze­
rwę w ruchu od 10.40 do 11.00.
• Na ul. Szpitalnej kierowca
„żuka” nr rej. KN 52-03 potrą­
cił 66-letnią Bronisławę Moser.
Doznała ona lekkich obrażeń. £
Służba Ruchu MO interweniowa­
ła w 17 wypadkach. * Pogoto­
wie udzieliło pomocy 140 pacjen­
tom. (cas)

B5W

35 tys. harcerzy naszego regio­
nu wzięło udział w eliminacjach
powiatowych V Centralnych Ma­
newrów Techniczno - Obronnych.
Setka najlepszych (patrole liczące
od 2 do 4 osób), które reprezento­
wać będą
ZHP

7—15
wala

wym

W dotychczasowych manewrach

reprezentacja Chorągwi opierała
się w głównej mierze na druży­
nach z Krakowa. Inaczej w br.,
gdzie w 6 konkurencjach repre­
zentować nas będą patrole huf­
ca oświęcimskiego, a po 3 wysta­
wiają hufce Brzesko. Podgórze i
Krowodrza. Świadczy to o spraw­
dzeniu się stale rozwijanych har­
cerskich klubów specjalnościo-
wyclt, które clioć nadal napoty­
kają na kłopoty związane ze zdo­
byciem sprzętu, upowszechniły się
już i stanowią wykorzystywaną
szansę uatrakcyjnienia pracy ZHP
na wsi. (ms)

krakowską Chorągiew
w finale manewrów, w dn.

maja w Warszawie, przeby­
te Krakowie na przedstarto-
zgrupowaniu.

7ym razem wszystko
szpilkach. Nie jest to

wprawdzie temat tuk .

frapujący jak życiorys Ry­
szarda Szurkowskiego, ale
mnie na tyle zaintrygował,
że odłożyłem wszelkie przy­
jemności, łącznie z uczestnic­
twem w podniosłej uroczys­
tości przejechania tramwa­
ju nr 22 przez most na W:ś- :

le, a było to otwarcie

wej
Mam
wiacy
Skiba.
zwłaszcza że zawsze jestem
pełen podziwu dla śmiałych
rozwiązań kómuhikacyjnych
realizowanych' w mieście
Krakowie.

no-

llnii aż do Dębnik,
nadzieję, że błogosła-
daleką podróż dr Jan
wybaczy ten nietakt,

wiczem, który przecież też od
niedawna włodarzy „Stu­
dentem” i zapewne należy­
cie przygotowany jest do
wielu ■rozgrywek.

Myśląc o szpilkach rozgada­
łem się o aniołach, których
nawet scholastykom nie u-

dało się pomieścić na łeb­
kach igieł, a co dopiero po­
liczyć. Inżynier agronom Ni­
kołaj . Zjadiński — bijąc r'e-

Brunon Rajca

Interesuje mnie, jak się
rzekło, sprawa szpilek. Tych
najzwyklejszych szpilek, któ­
re nie mają nic wspólnego z

organem red. Witolda Filie­
ra. Tamtymi „Szpilkami”
martwi się już pismo „Stu­
dent” ogłaszając nawet spe­
cjalny konkurs pod hasłem
„Szpilki na siekierę”. Tylko
zazdrościć „Studentowi” do­
brego samopoczucia: kon­
kurs polega na wyliczeniu
pozycji jakimi wzbogacił la­
my „Szpilek" nowy naczel­
ny redaktor! Kto wie czy
pan reżyser Wowo Bielicki
nie powinien natychmiast
pomyśleć o „Pojedynku” w

TV pomiędzy Witoldem Fil-
lerem a Janem Pieszczacho-

kordy miniaturyzacji — na

główce od szpilki umiejsco­
wił szachownicę, na której
wyrzeźbił też figury. Koń­
cowa partia meczu szacho­
wego między Aljechinem a

Casabiancą rozegrana na

mistrzostwach świata w 1927

tym razem w wymiarach
2,2x2,0x1,5 mm! Takie cudeń­
ka na szpilce — a także pod­
kute pchły — ogląda się pod
mikroskopem i są one dzie­
łem radzieckiego inżyniera,
który zafascynował właśnie
Paryż.

My takich majstrów nie

mamy a gdybyśmy nawet

będą się różnić od poprzednich?

szos, konkurs na najbardziej il­
oraz oczywiście wybór najmil-
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Gosławskiej nie ma już

— Może umówi-

mo-

Fot.: JERZY SĄDECKI

tak
chce

JM

J

— .Takie będą Juycnalia w tym roku? — pytamy sekretarza
d/s kultury Zarządu Wojewódzkiego SZSP i głównego szefa Ju-
venaliów — JERZEGO MARCZYŃSKIEGO,

— „Zdobywamy” Kraków od 16 do 13 maja. Tradycyjnie o-

twarcie Juuenaliów nastąpi w piątek po południu. Po rozesła­
niu wici, wybrany Wielki Mistrz Bractwa Żakowskiego odbie-
rze klucze do bram miasta od jego „codziennych” władz. Po­
chody juuenaliowe z heroldami i rajcami miejskimi oraz inau­
guracyjne bale zakończą pierwszy dzień zabawy. Zakończą o-

czywiście oficjalnie, bo nasza zabawa trwa non-stop do póź­
nych godzin tu niedzielę. W sobotę marny Jarmark Cudowności
na Rynku, inaugurację prac nad Hołdem Juuenaliowym, szopkę
jwuenaliową, otrzęsiny i wieloboje żakowskie, nasz własny V-

rząd Stanu Cywilnego, który tylko w jednym dniu będzie u-

dzielał ślubów oraz w Rynku duży koncert studenckich zespo­
łów artystycznych. W niedzielę zaś planujemy konkurs malar-

ski dla dzieci, rajd weteranów

ryginalny pojazd juuenaliowy
szej studentki.

— Czym tegoroczne Juvenałl»
Co będzie nowego?

— Przygotowujemy wielki karnawał brazylijski, który od­
bywać Się będzie w sobotę na ulicach prowadzących do Rynku.
Organizują go uczelnie razem z zakładami pracy; chcemy, by
„po brazylijska” cieszyli się z nami wszyscy mieszkańcy mia­
sta.

— Czego Wy, organizatorzy, oczekujecie od miasta?
— Przede wszsytkim przymrużenia oka na nasze pomysły,

figle i zabawy, fajnej atmosfery oraz włączenia się wszystkich
krakowian do żakowskiego święta. Ze swej strony obiecujemy,
że bawić będziemy się kulturalnie, ale nie bardzo cicho. Nad

porządkiem czuwać będzie studencka gwardia junenaliowa. Pro­
simy równocześnie, by wszystkie zgłoszenia o jakichś ekscesach
(których zresztą nie przewidujemy) kierować na numery 263-89
i 231-22, skąd dyżurujący „studenccy milicjanci” będą natych­
miast interweniować. (Rt)

Nie ma mocnych
na kierowcę. PKS?

Pisaliśmy już raz o tej sprawie, ale — niestety — zmuszeni
jesteśmy do niej jeszcze powrócić. Nasza interwencja pomogła —

ale nie na długo. Mieszkańcy Woli Luborzyckiej znów rano o-

glądają autobus-widmo, który przemyka — z wolnymi miej­
scami — kolo przystanku, na którym czeka gromada ludzi uda­
jących się do pracy do Krakowa.

Gromada ta co najmniej raz w tygodniu po przemknięciu
autobusu-widma zrywa się do gwałtownego biegu w stronę
stacji kolejowej, by zdążyć na pociąg (mając wykupione bilety
na autobus) i do pracy.

Przez Wolę Luborzycką przejeżdża dwóch kierowców PKS.
Ten, którego krytykowaliśmy poprzednio — jeździ bez zarzutu,
ale ten „nowy”... Na „nowego” właściwie nie ma mocnych. Czy
rzeczywiście?

PRACA HANDLU KRAKOWSKIEGO
W DNIACH 9, 10, i 11 MAJA 1975 roku.

W pigtek, 9 maja
czynne będą dyżurne sklepy nabiałowe (w godz. 7—10) oraz

sklepy winno-cukiernicze, kwiaciarskie, pamiątkarskie — jak
w każdą niedzielę. — Zakłady gastronomiczne czynne jak
w niedzielę.

W sobotę, 10 maja,
czynne będą do godziny 13 wyznaczone sklepy dyżurne że

sprzedażą mleka i pieczywa, oraz dyżurujące jak w każdą
niedzielę sklepy winno-cukiernicze, pamiątkarskie i kwia­
ciarskie. — Zakłady gastronomiczne czynne będą jak w inne
dni powszednie.

W niedzielę, 11 maja,
czynne będą dyżurne sklepy nabiałowe (w godz. 7—10), win­
no-cukiernicze, kwiaciarskie, pamiątkarskie — jak w każdą
niedzielę. Zakłady gastronomiczne czynne jak w niedzielę.

Prosimy PT Klientów o dokonywanie wcześniejszych zakupów.
Dla ich ułatwienia — w dniach 7 i 8 maja handel przedłuża dzia­
łalność wszystkich sklepów przemysłowych i spożywczych o 1 go­
dzinę (z wyjątkiem sklepów otwartych do godz. 20 i tzw. nocnych).

mieli to i tak nic z tego. NIE
BĘDZIE _w Polsce od 1 lipca
1975 szpilek krawieckich. In­
formację tę znalazłem nie w

„Szpilkach” ani nie w/ „Stu­
dencie”, a zo piśmie facho­
wym „Innowacje —

Techniczny”, które
szacunek i zaufanie
żonę zostało w roku
terwęncyjny artykuł
„Szpilka w stogu siana” za-

Przegląd
wzbudza
bo zało-
1866! In-

pt.

Miejscowa „Stal”, nie tak
mocna jak „Stal” Grzegorza
Laty mozoli się z tymi szpil­
kami sarkając na chińczyków
bo przyszło jej istnieć dzięki
maszynom — automatom wy­
produkowanym to roku 1933
przez firmę Da Ming Tie Gong
Chang Zhonggud Shanhai
Zhizao. Miernikiem jakości
tych automatów jest fakt, że
„Stal" z Grodziska Mazo-

Rajcujemy na A-B (w środy)

mieszczą w „Innowacjach” z

27 kwietnia 1975 red. Jerzy
Żukowski.

Niesłychanie mu jestem
wdzięczny za reportaż z Gro­
dziska Mazowieckiego, w któ­
rym spółdzielnia „STAL”
jako jedyna w Polsce — wy­
twarza szpilki krawieckie.
Napisałem jeszcze w czasie
teraźniejszym, ale nieuchron­
nie zbliża się dzień 1 lipca
1975, dzień likwidacji „Stali”.

Historia jest skomplikowa­
na i ciekawych odsyłam do
„Innowacji", wierząc że po­
dobnie jak ja nabiorą znów
sympatii dla homo sapiens.

wieckiego od dziesięciu lat
zatrudnia dwóch pracowni­
ków specjalnie zajmujących
się usuwaniem nieustannych
awarii maszyn. Koszt remon­
tu kapitalnego wyniósłby 160
proc, wartości początkowej
maszyny, nie ryzykuje więc
nikt, zwłaszcza że fachowcy
znajdują się jedynie w sek­
torze prywatnym. 1 bądź tu

mądry. Listów więc tuiele i

próśb do przełożonych o no­
we maszyny. Nic z tego, bo
w kraju nie produkuje się
automatów do wytwarzania
szpilek. Nagle zjawia się je­
dnak mieszkaniec Grodziska

Mazowieckiego i skłonny
jest odstąpić 10 zupełnie
przyzwoitych automatów za

kwotę 650 tys. złotych. NIE
WOLNO! Trwają więc poszu­
kiwania we Włoszech i RFN.
Kłopot jednak z forsą: im­
port jednego automatu wy­
nosi tyle ile za dziesięć
automatów chce obywa­
tel z Grodziska Mazo­
wieckiego. Na szczeblach
trwają targi, zakończone suk­
cesem, bo zezwoleniem na

zakup trzech włoskich au­
tomatów za 135 tys. złotych
dewizowych. „Stal” powiada­
mia „Metalexport”, że ma

grosz, ale jest grudzień 1974.
„Metalewport” prosi o prze­
sunięcie limitu dewizoieego
na rok 197'5. Odpowiedź Cen­
tralnego Związku Spółdziel­
czości Pracy: niemożli­
we, pula dewizowa w 1975
zmniejszyła się o 40 procent!

I to wszystko! „Stal” pro­
dukuje 60 ton szpilek rocz­
nie, o 40 ton mniej niż wyno­
szą .potrzeby kraju. Nie bę­
dzie „Stali”, nie będzie szpi­
lek!

Na szczęście mamy pismo
„Szpilki”. Może nie tak sła­
wne jak „Student” ale przy­
najmniej radość dla „Stali” z

Grodziska Mazowieckiego, bo
inspektor pracy ZZPSP wy­
dała zakaz dalszego eksploa­
towania tamtejszych maszyn!
I czym przypiąć takiego mo­
tyla?

— Gdy myślę jak koszmarne rzeczy
'wynikają z drobiazgów, dochodzę do
wniosku, że drobiazgów wcale nie ma.

»

Jak opowiadają ci, którzy pamiętają
tamten dzień — przyszła do organizu­
jącej się właśnie redakcji „Szpilek” nie­
śmiała i śliczna i przyniosła pierwsze
swoje rysunki. Była jeszcze studentką
warszawskiej Szkoły Sztuk Pięknych.
Ponieważ nie miała odwagi podpisać
rysunku pełnym imieniem i nazwiskiem,
oznaczyła go literkami ..Ha”. Ówczesny
sekretarz redakcji „Szpilek”. Andrzej
Nowicki dopisał „Ga” i tak HANNA
GOSLAWSKA narodziła się jako Ha-
Ga.

&“

&■“
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— Lubisz telewizję?
— Bardzo! Jak zamknę oczy, to zupeł­

nie jakbym słuchała radia...

— Z dwojga złe­
go wołałabyś być
podobna do ojca,
czu do matki?

— Nauka idzie mi ciężko. Rzeczy
skomplikowane nie wchodzą mi do gło­
wy, a proste natychmiast mi wylatują.

Od tej pory minęło wiele lat, Ha-Ga
była wierna szpilkowej redakcji, za­
mieszczała też swoje rysunki w wielu
innych pismach, ilustrowała książki.
Proste scenki- z jej rysunków: mental­
ność hą-gowskich postaci zadomowiłv
się w polskiej satyrze. Przyzwyczaili się
też czytelnicy do odnajdywania w pi­
smach tych maleńkich rysunków, zam­
kniętych w niezmienna od łat ramkę
— aż do dnia, kiedy przyszła wiado­
mość, iż Hanny
wśród żywych.

aoo

oaoa

libyśmy się na ka- h

wę?
— Nie mogę

szcze jestem
urlopie!

— Podobno narzeczony Zosi to pyk-
nik.

— Ja bym, tam

ziemca.
nie wyszła za cudzo-

Narzekasz,-ie
zostaniesz starą
panną, a czemu nie
wyszłaś za mąż za

Jurka?
— No wiesz!

Przecież nie

gę poślubić czło­
wieka aż
naiwnego, że
się ze mną ożenić!

« FOTO TYGODNIA
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Weź
do ręki sztabkę złota, poddaj jq prze­

róbce plastycznej takiej jak walcowanie,
przeciąganie oraz dwustronne fakturowa­
nie, a otrzymasz cieniutki drucik, który

przy pomocy palnika, narzędzi jubilerskich, zręcz­
nych rqk, anielskiej cierpliwości, talentu i wypra­
cowanej przez wiele lat techniki, pozwoli uzyskać
cacko ze złota lub srebra oryginalne, niepowtarzal­
ne. Powstają w ten sposób wyroby jubilerskie z me­
tali szlachetnych w tzw. filigranie. A filigran to sta­
re tradycje sztuki złotniczej której Kraków w okre­
sie od XII do XVI wieku był głównym ośrodkiem.

W 1947 roku grupa zapaleńców olastykćw zało­
żyła spółdzielnię „Imago-Artis" i tak się to zaczęło.
Opracowywano wzory oparte na motywach starej
krakowskiej biżuterii (biżuteria bronowicka). Wypra­
cowywano styl charakterystyczny dla dzisiejszych wy­
robów. Obecnie „Imago Artis" zdobywa nie tylko
uznanie w kraju (wyrobów tej spółdzielni jest ciągle
za mało), ale i rynek zagraniczny.

Szkoda, że spółdzielnia eksponująca swe wyroby
na całym świecie nie posiada w Krakowie nie tylko
stałej ekspozycji, ale co jest naprawdę żenujące,
ani jednego punktu usługowego i sklepu przyzakła­
dowego. Tylko wtedy można by mówić o właściwej
reklamie tej unikalnej już dziś sztuki.

Pięknie wykonane przez krakowskich artystów-
złotników pierścionki, broszki, naszyjniki, bransolety,
puchary i tzw. srebro użytkowe „giną” w naszych
sklepach jubilerskich wśród innych wyrobów nie

zawsze najwyższej rangi artystycznej.
Warto by już dziś zadecydować o polepszeniu wa­

runków pracy tej placówki, która zatrudnia ponad
300 ąsób (w tym większość kobiet) a możliwości roz­
woju i zbytu wyrobów ma nieograniczone.

JÓZEFA PIOTROWSKA-GRAJEK

Zdjęcia: WACŁAW KLAG

ZAPAMIĘTAJ TEN TYTUŁ

„ZWYCIĘSTWO”

...W tę księżycową noc o godzinie 2.00 radiostacja mo­
skiewska nadała komunikat o bezwarunkowej kapitulacji
Trzeciej Rzeszy ..

...W środę 9 maja poddało się 21 000 żołnierzy niemiec­
kich armii „Ostpreussen". którzy z generałem von Saucke-
nem trzymali się dotąd na Helu, Mierzei Wiślanej i Żuła­
wach. To samo uczynił dwunastotysięczny garnizon hitle­
rowski na duńskim Bornholmie, gdzie wylądował desant
piechoty morskiej Czerwonej Floty Bałtyckiej.

Do godziny 10.00 trwały jeszcze walki w Pradze, do któ­
rej za czołgami Leluszenki i Rybałki weszły również czo­
łowe jednostki 13, 3 i 5 armii gwardii. O godzinie 13.00
awangardy 4 armii pancernej gwardii generała Leluszenki
spotkały się o 35 kilometrów na południowy wschód od
Pragi z czołowymi oddziałami 6 armii pancernej generała
Krawczenki z 2 Frontu Ukraińskiego. O 18.00 grupa rucho­
ma 4 Frontu Ukraińskiego Jeremienki też dotarła do Pra­
gi. Było to już rendez-vous zwycięstwa. Wszystkie trzy
Fronty — 1, 2 i 4 Ukraiński — wykonały otrzymane zada­
nie.

W pobliżu stolicy Czechosłowacji pancerniacy 25 samo­
dzielnego korpusu generała Fominycha okrążyli i wzięli do
niewoli własowców 1 dywizji gruppenfuhrera Buniczenki.
Kapitan Jakuszew, dowódca batalionu zmechanizowanego,
wykrył przy tej okazji chowającego się pod kocem, podob­
nie jak to uczynił 12 dni temu Mussolini, samego Właso-
wa. Przewieziono go do sztabu marszałka Koniewa w Dreź­
nie, a stamtąd odtransportowano samolotem do Moskwy,
gdzie rychło stanie przed trybunałem wojskowym i zgod­
nie z prawem mówiącym o zdradzie głównej i niezliczonych
popełnionych przez tego osobnika zbrodniach — będzie roz­
strzelany.

Z Heeresgruppe „Mitte” marszałka Schbrnera walczono
przez całą środę, w czwartek została ona definitywnie okrą­
żona, w piątek zaś zlikwidowana. Jeszcze w sobotę 12 ma­
ja tu i ówdzie miały miejsce potyczki z grupami hitlerow­
ców, które chciały się przedzierać do Amerykanów. Uda­
ło się to skrzydłowym dywizjom Heeresgruppe „Austria"
Rendulica. Wszystkie inne, doszczętnie rozbite i zdziesiątko­
wane, poszły do niewoli. Armia radziecka musiała rozwią­
zać nie lada problem organizacyjny, aby zebrać i odtran­
sportować do obozów olbrzymią masę 780 622 jeńców, zwła­
szcza że ogółem wzięto w tych dniach 1 390 978 hitlerow­
skich żołnierzy z Heeresgruppen: „Kurland” i AOK „Ost­
preussen’’, „Mitte", „Austria" znajdujących się w oddziel­
nych rejonach od Bałtyku do Morza Adriatyckiego.

Wśród jeńców znajdowało się 101 generałów, ale nie było
Schbrnera. Przebrany w tyrolskie spodenki skórzane, siwą
bluzę z zielonymi wyłogami i kościanymi guzikami oraz

kapelusz z piórkiem, przedzierzgnięty z oprawcy w clowna,
najwierniejszy fuhrerowi marszałek usiłował zniknąć w

tłumie. Nie udało mu się to. Wykryty przez Amerykanów,
zostanie wkrótce wydany Rosjanom. Z perypetii tych wyj­
dzie jednak cało i po 10 latach, w 1955 roku, wróci do NRF,
gdzie cieszyć się będzie szacunkiem pewnej części swych
rodaków. Większość społeczeństwa nie zapomni mu jednak
nigdy masowych rozstrzeliwań oficerów i szeregowców włas­
nej armii za „defetyzm”. Dlatego też, mimo że walczył naj­
dłużej ze wszystkich niemieckich dowódców, będzie często
krytykowany i nie zostanie kreowany na bohatera.

Himmler czekał jeszcze w tych dniach pełen nadziei, że
otrzyma jakąś funkcję od Donitza. 20 maja uznał jednak
że musi przynajmniej na razie zniknąć. Puścił się w drogę
z fałszywymi dokumentami na nazwisko Heinricha Hitzin-
gera, Niemca zamordowanego przez gestapo, ale mającego
dość podobne do reichsfuhrera rysy. W ucieczce towarzy­

szyli Himmlerowi dr Karl Gebhardtfsekretarz Brandt i
adiutant Groth.nann. W trzy dni później cała grupa zosta­
ła ujęta przez Anglików pod Bremervbrde. W punkcie
zbornym Nr 031 pod Liineburgiem capitain Tom Selvester
postanowił przesłuchać „małego, kiepsko wyglądającego i
dziwacznie ubranego człowieczka". Ten zdjął czarną opaskę
z oka, wyjął z kieszeni okulary i włożył je na nos. Capi­
tain Selvester, który był z zawodu policjantem, poznał
z miejsca, kogo ma przed sobą

— Heinrich Himmler.

Przełożony Selvestra colonel Michael Murphy z Intelłi-
gence Corps wiedział jako dobry fachowiec, że Himmler
musi mieć przy sobie truciznę. Jedną ampułkę cyjankali
znaleziono istotnie w jego ubraniu. Lekarz kazał Himmle­
rowi otworzyć usta. Zobaczył coś czarnego błyszczącego
między zębami. Wydało mu się to podejrzane. Chciał zbli­
żyć głowę aresztowanego do lampy. Jednakże Himmler od­
chylił się gwałtownie. Lekarz usłyszał trzask czegoś miaż­
dżonego zębami. Reichsfiihrer runął na podłogę martwy.

Tak więc, po Goebbelsie, odpadła druga z wielu głów hi­
tlerowskiej hydry. Inne — Keitla, Jodła, Seyss-Inąuarta,
Ribbentropa, Rosenberga, Hansa Franka, Kaltenbrunnera,
Fricka, Straichera, Sauckela — zlecą później, 16 paździer­
nika 1946 roku w Norymberdze. Gbring otruje się sam aby
uniknąć stryczka. Speer, Baldur von Schirach i Hess zo­
staną skazani na dożywocie, ale dwaj pierwsi wyjdą po
20 latach z twierdzy w Spandau.

Wszystkich głów tej hydry nie odetnie się żadną miarą.
Wiele z nich odrośnie w NRF i mamy z nimi do czynienia
do dnia dzisiejszego.

Rząd Donitza, to zbiorowisko upiorów Trzeciej Rzeszy
przestanie istnieć w 13 dni po kapitulacji. Dojdzie do tego
mimo protestów Winstona Churchilla, który dopatrywał się
w tym gabinecie widm „pożytecznego narzędzia". 22 maja
1945 r. grossadmirała i jego współpracowników sprowadzo­
no na pokład okrętu „Partia", który był siedzibą Między­
sojuszniczej Komisji Kontroli. Aresztował ich generał a-

merykański Rooks. Regulaminowo i zgodnie z przepisami.
Von Friedeburg, generał Kinzel oraz marszałek von Greim
zastrzelili się.

„Niemcy zostały nie tylko zwyciężone. Straciły wszelką
egzystencję polityczną, a nawet całą podstawę prawną. By­
ły nie tylko pobite, lecz także w dosłownym sensie uni­
cestwione" — napisze Raymond Cartier.

Naturalnie, tak buło wtedy, w maju 1945 r. Bo potem...
Owo „potem" nie należy już jednak do tematu tej książki..."

*

Formę literackiego, faktograficznego reportażu nadał JAN
GERHARD dziełu pt. „ZWYCIĘSTWO”. Podjął w nim z

powodzeniem próbę odtworzenia wydarzeń, jakie rozgry­
wały się na froncie wschodnim i zachodnim od późnej je­
sieni 1944 r. Wydarzeń zbrojnych i dyplomatycznych, ze

szczególnym akcentem na sprawę polską, która jest niejako
osią akcji. Akcji, uwieńczonej szturmem Berlina i zatknię­
ciem flagi czerwonej i biało-czerwonej na ruinach stolicy
hitlerowskiej Rzeszy.

Autora rekomendować nie trzeba,. a jego trzytomowe
„Zwycięstwo” stanowi godną polecenia lekturę, stosowną
w czasie, gdy wracamy pamięcią do wydarzeń sprzed 30 lat,
gdy czcimy pamięć tych, którzy przelaną krwią i bitew­
nym trudem doprowadzili do ZWYCIĘSTWA! (zg)

JAN GERHARD: „Zwycięstwo” — Wydawnictwa MON.

OD

DO

ŚRODY
ŚRODY

* Pokolenia Polaków, które przeszły przez ogień II wojny światowej, pamiętają: nigdy w

historii Europy nie było tak wielu ludzi jednocześnie i z tego samego powodu ożywionych
podobnymi uczuciami radości, jak w dniu ogło szenia bezwarunkowej kapitulacji wojującego
faszyzmu, w dniu Zwycięstwa 9 maja 1945 roku. (Stanisław Wroński — TRYBUNA LUDU).

9 Stosując kodeks drogowy myśli, zapobiegniesz katastrofie umysłowej. (Sławomir Wrób­
lewski — KULTURA).

O Szybkie zmiany w technice i organizacji produkcji powodują, te w pracy zawodowej
coraz więcej znaczą predyspozycje typu psychicznego, takie jak spostrzegawczość, wrażliwość,
pomysłowość, zdolność kojarzenia i koncentracji, coraz mniej zaś możliwości czysto fizyczne,
jak siła i wytrzymałość. (Władysław Loranc — KULTURA).

MYŚLI TYGODNIA (30 IV - 6 V 75 r.)

Są to tacy co głośno mówią: — to a to złe dostrzegliśmy.
Tacy, którzy wyraźnie odstają od swojego otoczenia, jakby
właśnie wysunęli się z równego szeregu. Wysunęli się za

daleko — jak mówią o nich ci. którzy tworzą szereg. Tak
rozumiem wspólny ńadtytuł, którym chcę opatrzyć cykl re­
portaży.

x A ONA PO PROSTU: NERWOWA, DROBNA,
NIEPOZORNA

Sprawa Jadwigi Cwiertniewicz zaczęła się 17 maja 1974
r. Należy więc przypuszczać, że ;,d y wtr ły, 17 maja, nie
zwróciła uwagi na to, że krójmy Ludwik M. przyszedł do
pracy pijany, to w marcu 1975 roku zapewne nie mówiłaby
dziennikarzowi: — „Jestem wyczerpana nerwowo, chora,
bardzo chora. Nawet czasem wyd.aje mi się, że już jestem
bezsilna Inni ludzie? Ależ skądże! Mnie zakrywa jeden
obłok milczenia, drugi obłok izolacji. Ludzie boją się do
mnie odezwać, aby razem ze mną nie podpaść, żeby się nie
narazić — i milczą, i mówią tylko „służbowo". A znowu ja
muszę codziennie przychodzić do pracy, codziennie spotykać
tych samych ludzi na rynku mojego małego miasteczka. I
czekać muszę końca mojej sprawy. Muszę".

Jest uparta, jest silna, nawet bardzo, nawet silniejsza od
niejednego mężczyzny. Tak. to prawda. Kilka było spraw
wcześniej, w każdej z tych spraw w konflikt z zarządem
spółdzielni wchodzili mężczyż .i — z natury bardziej odpor­
ni. Ale żaden z nich się dalej, wystąpić nie odważ”ł. Tylko,
że z tego znowu nie należy .wnioskować, że ona jest jakąś
wielką bohaterk nie. Ona poprostu znalazła się w takiej
a nie innej sytuacji i zrobiła to moż< nie do końca świa­
domie. Nawet może wybierała — nie całkiem pewna skut­
ków swego wyboru. I to wszystko.

Stanisław Mikołajczyk, przewodniczący rady zakładowej
Spółdzielni „Pieniny”:

— Co za sytuacja, co za problem? Proszę pani! Tutaj u

nas nic się nie dzieje. Bo 1 co? Plany wykonujemy z nad­
wyżką. Jesteśmy w pierwszej 10-tce spółdzielni zrzeszonych
w związku „Cepelia”. Ten budynek nowy i ładny — praw­
da? Drugi taki mamy w Tylmanowej. Dom Chałupnika się
nazywa. Wszyscyśmy budowali. Więc po co szukać dziury
w całym!

Ja: — Ależ to nikt inny, a właśnie rada zakładowa in­
terweniowała, gdy zarząd spółdzielni zawnioskował dyscy­
plinarnie zwolnić z pracy Jadwigę Cwiertniewicz, gdy Ra­

da Spółdzielni wykluczyła ją spośród członków. Rada za­
kładowa obie te decyzje uznała za niesłuszne. To było w

lipcu ub. roku.
Stanisław Mikołajczyk: — Tak wtedy postanowiliśmy.

Nie mogliśmy inaczej. Zwolnić dyscyplinarnie pracownika
można do siedmiu dni od chwili, gdy pracodawca dowie
się o popełnieniu przez niego ciężkiego wykroczenia. Zwol­
nienie wręczono Cwiertniewiczowej znacznie później. Trze­
ba je było anulować.

Takie jest stanowisko przewodniczącego rady zakładowej.
A prywatnie, St. Mikołajczyk twierdzi, że nie ma pewnie
w „Pieninach” takiego, kto by nie potwierdził: — ta
Cwiertniewiczowa to nadzwyczaj korfliktowa kobieta. Bo
na przykład z tym Dniem Kobiet. Jeszcze nie słyszałam?.

Ano proszę, proszę słuchać. Ona przychodzi i pyta: —

będzie dla wszystkich chałupniczek uroczystość, bo jest
przecież Międzynarodowy Rok Kobiet? To ja jej mówię: —

jest rada zakładowa od tego to wie, co się ma zrobić na

8 marca. A to był przykład na to, że Cwiertniewicz wtrą­
ca się w nie swoje sprawy. Nie, I sekretarzem POP nie
jest, dopiero II. A zresztą nawet tutaj z partii przyjeżdżali
o nią pytać. Tylko niech pani powie, czy to można tak w

ogóle powiedzieć, że się przez spółdzielnię poroniło! Nie,

nie odwiedziliśmy jej jeszcze. Choruje od miesiąca. To ra­
cja. Nad chorymi współczucie musi być.

Jan Oleksy, mistrz produkcji i zastępca przewodniczące­
go rady spółdzielni, wtedy, w lipcu postawił wniosek o wy-

> kluczenie Cwiertniewiczowej spośród członków spółdzielni.
O słuszności tej decyzji jest przekonany do dziś. Tylko ter­
min był zły. No, trudno.

Niewiele dobrego ma do powiedzenia o Jadwidze Cwiert­
niewicz I sekretarz POP Józef Gabryś:

— Jestem w spółdzielni od roku, sekretarzem — od listo­
pada 1974. Po wyborach — pani wie, ja tu jestem nowy
tak jeszcze wszystkiego nie znam — po wyborach zapro­
siłem prezesa do kawiarni na herbatę, no i na kieliszek.
Złegoco?Atuzaparędnisłyszę,żejużwKPotym

wiedzą, że niby piłem z prezesem. Takie rzeczy! A w orga­
nizacji ona dobrze pracuje, nie można powiedzieć. Jest
dalej II sekretarzem. Miała na wyborach tyle głosów, co

ja. Sześć. Na 9 głosujących, bo tylu jest w partii. Mało.
A ona nie chce do partii przyjmować tych wszystkich, co

by chcieli. Był na przykład taki jeden co się chciał zapi­
sać. Ale ona mówi: — a, popił sobie, raz, drugi — co to
będzie z niego za członek partii? A znowu który człowiek
jest taki święty?

Jeśli Józef Gabryś ma za złe Jadwidze Cwiertniewicz,
że do partii chciałaby samych tylko świętych przyjmować,
to St. Majerczak, kierownik techniczny spółdzielni, członek
zarządu jest zdania, że nikt inny, a on sam tutaj najwię­
cej zawinił,

— Tak szczerze mówiąc, to ja jej tutaj pracę załatwi­
łem. Pracowała w Szczawnicy, codziennie dojeżdżała, dziec­
ko małe, to myślę: czemu nie? Przyjdzie do nas, jest wol­
ne miejsce. I szczerze mówiąc, to ja tego dziś żałuję. Jak
słowo daję.

Kiwam głową ze współczuciem. No rzeczywiście. Taka
niepozorna kobieta — i tyle potrafiła. Aż się wierzyć nie
chce. No i nie uwierzyłam chyba tylko dlatego, że ona

jest po prostu taka drobna, nerwowa i krucha.

*

Rozmowa I
— Niech mnie pani za język nie ciągnie, nic nie powiem.

Jeszcze z tego, co pani napisze wyszłoby, kto to powiedział.
No a wtedy, to ja już nie mam co szukać w spółdzielni.

Rozmowa II
— To nie tylko Cwiertniewiczowa. Niech się tam pani

popyta, jak to się stało z takimi dwcma, przewodniczącym

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2) X



Jest dzlewesyną brzydka ! niealralrcyjną. 'Jeszeza kilka
lat temu nie przejmowała się zbytnio brakiem zaintereso­
wania chłopców jej osobą. Czasem tylko w trakcie wiej­
skich zabaw podpierając ścianę zazdrosnym okiem patrzy­
ła na rówieśnice otoczone wielbicielami. Optymistycznie
liczyła, że i dla niej kiedyś przyjdzie taki dzień, iż znaj­
dzie swojego partnera nie tylko na jeden czy dwa tańce ale
na dłużej. Teraz jednak była jeszcze bardzo młoda i dlate­
go mogła sobie pozwolić na luksus czekania.

Czas płynął szybko i nieubłaganie. Mańka przestała być
już młodziutką dziewczyną, a stała się dziewczyną dojrza­
łą. Jej koleżanki jedna za drugą wyprawiały weseliska,
rodziły dzieci, czasem kłóciły się z mężami, czasem narze­
kały na swój los, ale przecież nie były same. ,

Kobieta wolna, samodzielna, niezależna — to ładne okreś­
lenia, którymi posługuje się mieszkaniec miasta gdy przyj­
dzie mu mówić o znajomej nie związanej małżeństwem z

mężczyzną. Tutaj, w rodzinnej wsi Mańki nikt nie bawi
się w eleganckie zwroty. Rzecz nazywa się krótko i po
imieniu. Po prostu stara panna. Tak jak przed iluś tam

laty, tak i teraz jest to termin pioratywny. Suma życio­
wej porażki, życiowej niezaradności. I czy ktoś tego chce
czy też nie, małżeństwo w wielu środowiskach jest dla
kobiety aktem społecznej nobilitacji. Zwłaszcza w środo­
wisku. w którym przyszło żyć Mańce.

Chciała mieć już to poza sobą. Miała prawo do marzeń,
o ślubnym orszaku, kościelnych organach, weselu trwają­
cym kilka dni. I chociaż nawet jej najbliżsi pogodzili się
z myślą, że Mańka ńa zawsze zostanie panną, ona sama

postanowiła nie rezygnować. Nadskakiwała chłopcom, śmia­
ła się z ich rubasznych dowcipów, żłopała wódkę na równi
z nimi. Wreszcie stało się coś, co w mniemaniu Mańki
przybliżyło datę upragnionego ślubu.

Zabawa dożynkowa skończyła się nad ranem. Mańka
wzięła pod ramię Staszka i jak troskliwa opiekunka po­
stanowiła odprowadzić go do domu. Mieszkał tuż koło niej,
znali się od dziecka, razem paśli krowy, razem chodzili do
jednej szkoły. Chociaż Staszek podobał się Mańce on nigdy
nie zwracał na nią uwagi, tak jak to robił w przypadku
innych dziewcząt. Teraz gdy szedł obok niej na mocno

chwiejących się nogach szeptał czułe słowa, mówił, że jest
fajna, że mu się podoba. Potem rzucił ją na wilgotną od
rosy ziemię.. Czuła jego pijacki oddech, mocne ręce targa­
jące jej odświętną sukienkę. Nie broniła się. Nawet nie
udawała, że chce się bronić. Sądziła, że właśnie teraz dzie­
je się coś, co ich nieodwołalnie wiąże ze sobą. Na zawsze.

Dla niego był to jakiś tam nic nie znaczący epizod, dla
niej rzecz nie tylko ważna dlatego, że zdarzyła się w jej

życiu po raz pierwszy. Była przekonana, że od tej dożynko­
wej nocy ma już do Staszka prawo. Takie prawo jak żona
do męża.

Łaziła za Staszkiem. Bezwstydnie. W biały dzień. Ludzie
patrzyli i śmiali się, Stara panna poluje na przystojnego
chłopaka. On śmiał się również. Nie przeszkadzało mu to
wcale w nocnych wizytach w pokoju Mańki. Otwierała ok­
no i czekała. Przychodził każdej nocv. Cicho i bezszelest­
nie jak kot. Chociaż zdawało mu się, że nikt go nie widzi
wszyscy wkrótce wiedzieli o tych nocnych wizytach. Nikt
się nie dziwił i nikt nie gorszył. Tak było przecież za cza­
sów młodości ich dziadków, rodziców, nic się nie zmieniło
i w latach siedemdziesiątych. Przecież dlatego obowiązywał

Brzydka, nieatrakcyjna dziewczyna
uśwlęeony tradycją zwyczaj, że dziewczynie gdy dochodziła
do „swoich lat” oddawano do dyspozycji samodzielny po­
kój. Z reguły na parterze.

Mańka promieniała. To było widać. Nabrała pewności
siebie, nie chodziła już do karczmy, nie nadskakiwała
chłopcom, nie piła z nimi wódki. Już nie musiała. Miała
swojego Staszka. Najważniejsze było dla niej to, że ich
nocny związek był tajemnicą całej wsi. A to dużo, bardzo
dużo. Widocznie Mańka nie jest taka zła, skoro skusił się
na nią Staszek...

Miała swój spryt. Chociaż tyle razy korciło ją, aby po­
rozmawiać o ślubie, nie pisnęła ani słówka. Bała się,, że jej
nawet delikatna propozycja zniechęci narzeczonego. Cze­
kała aż on w końcu powie coś o zaręczynach. Staszkowi
było zaś dobrze tak jak było. Przychodził, wychodził jak
swój, a jednak ciągle obcy.

To był dla Mańki wstrząs tym okrutniejszy, że niespo­
dziewany. Nie miała złudzeń. Była w ciąży. Powiedziała
o tym w nocy Staszkowi. Wściekł się. Ubrał się błyska­
wicznie 1 wyskoczył przez okno. Tyle go widziała. Nie
przyszedł następnej nocy, nie przychodził także 1 potem.
Upijał się za to na umór w knajpie.

Te sprawy załatwia się tutaj normalnie. Mańka powie­
działa swojemu ojcu, że będzie miała dziecko. Ojciec nie

tyle z gniewu ile dla przyzwoitości urządził Mańce awan­
turę. Z głośnymi wyzwiskami, lamentem matki, trzaska­
niem talerzy. Odpowiedni efekt został osiągnięty. Sąsiedzi
usłyszeli to, co usłyszeć powinni. Bo tak naprawdę, to nikt
się ciążą we wsi nie przejmuje. Żadne to sporadyczne wy­
padki, że spod białej sukni panny młodej nawet niezbvt
bystre oko może dostrzec zaokrąglający się brzuch. Bywa
i tak, że najpierw odbywa się chrzest, a w kilka godzin
potem ślub rodziców dziecka. Rzecz tylko w tym, aby
„winowajców” doprowadzić przed ołtarz.

Ojciec Mańki, gdy już trochę ochłonął po awanturze, wy­
brał się z sąsiedzką wizytą do ojca Staszka. Na okolicz­
ność rozmowy zakupiona została odpowiednia ilość wódki

1 po targach dotyczących posagu tudzież zapisu na rzecz

głowy mającej powstać rodziny kompromis osiągnięto. Mał­
żeństwo Staszka z Mańką zostało zadecydowane. Porozu­
mienie przyszło tym łatwiej, że rodziny nowożeńców mimo
sąsiedztwa — co się raczej tutaj nieczęsto zdarza — żyły
ze sobą od lat w przykładnej zgodzie.

Dyskusja ze Staszkiem była krótka. Pij psubracie piwo,
któreś nawarzył. Jeżeli nie masz na to ochoty, to wynocha
z domu. Na zawsze. Honor swój trzeba przecież mieć. Sta­
szek powiedział „dobrze” i potem poszedł do knajpy i upił
się do nieprzytomności.

Nie miał ochoty jeszcze na małżeństwo, a na małżeństwo
z Mańką szczególnie. Wyjścia jednak nie było. Zanim
przyjdzie chwila, gdy każą ubrać mu ślubne ubranie, Sta­
szek postanowił wyłuszczyć Mańce co o tym całym zamie­
szaniu sądzi. Wieczorem wdraoał się więc przez okno do
jej pokoju i zamiast pieszczot i czułych narzeczeńskich słó­
wek poczęstował dziewczynę wyzwiskami. Nazwał ją pu-
szczalską, wstrętną, dziwką. Nie prosił się do łóżka. Ona
go wabiła. Nic jej nie obiecywał, nie mówił nawet, że ko­
cha. Przychodził i odchodził. Nie on przecież pierwszy i nie
ostatni. Teraz go ciągnie do ołtarza. Rujnuje mu życie. Jeżeli
tak chcą to on się ożeni. Ale niech Mańka nie ma złudzeń.
Nie kocha jej i nigdy nie będzie kochał. Nienawidzi też dziec­

ka, które ma się urodzić. Codziennie będzie chodził do knajpy,
będzie się upijał, a potem nocą Mańka dostanie swoją porcję
bicia. Za te noce, za to dziecko i za ten przymuszony ślub.

Płakała wtulona w kąt pokoju. Stał nad nią okrutny
i tak daleki. Sam był zaskoczony tym co usłyszał. Powie­
działa twardo i zdecydowanie aby się wynosił. Zaraz. Na­
tychmiast. Potem krzyknęła jeszcze aby sie o ślub nie
martwił. Nie będzie wesela. Bo o n a nie chce żeby było.

¥
Przyjechałem do K. gdy sensacyjna sprawa Mańki już

trochę ucichła. Wszyscy jednak o niej pamiętają, bo jakże
nie pamiętać czegoś co było niezwykłym. Zresztą Mańka
została we wsi i kłuje oczy nie tylko swoim staropanień­
stwem ale także nieślubnym dzieckiem.

Ojciec gdy dowiedział się o decyzji Mańki najpierw za­
niemówił, aby zaraz sprawić jej okrutne bicie. Kto to wi­
dział, aby brzydka starzejąca się dziewczyna, do tego jesz­
cze z brzuchem, nie zgadzała się na małżeństwo? I to z

jakiejś idiotycznej przyczyny! Cóż z tego że kawaler trochę
powybrzydzał, trochę poklął? Chłop jest chłopem i ma

swoje prawa. Może pokrzyczeć, może czasem wlać w skó­
rę. Żadna dziwota. Tak bywało i tak będzie. On, ojciec
nie będzie do końca życia chodzić w sromocie. Albo Mań­
ka ślub weźmie albo on nie chce widzieć córki ani jej
bękarta.

Ślubu , jednak nie było. Mańka urodziła zdrowego syna.
Nie podała nawet Staszka do sądu o alimenty. Chodziła po
wsi z tym nieślubnym nadęta jak paw jakby rzeczywiście
miała być z czego dumna. Najbardziej dziwiły się i dziwią
kobiety. Pokazują Mańkę palcem, obgadują. Staszek jest
oczywiście bohaterem pozytywnym żeńskich opowieści. Za­
chował się tak, jak zachować się powinien. Zrobił dziecko
i chciał się żenić.

Macierzyństwo zmieniło Mańkę. Uśmiecha się lekcewa­
żąco widząc złe spojrzenia sąsiadek, w niedzielne południe
•idzie z podniesioną głową na sumę. Najgorsze to to, że
mówi na głos o tym, iż jest szczęśliwa. Cóż to jednak za

szczęście bez męża, rodziny, jeszcze z nieślubnym dziec­
kiem? Nikt w takie szczęście w K. nie wierzy. Mańka zaś
wychowując swojego syna prawdopodobnie nawet się nie
domyśla, że cała nienawiść żeńskiej części wsi ma bardzo
prozaiczne podstawy. Po prostu swoją dec zją obaliła od­
wieczny zwyczaj zależności kobiety od mężczyzny. Zdobyła
się na krok, do którego żadna panna nie byłaby zdolna.
A do tego wszystkiego przecież Mańka jest dziewczyną
brzydką i nieatrakcyjną. Kto więc dał jej prawo niepod­
porządkowania się tradycji?

JANUSZ HAŃDEREK

Filmy
współczesnej

młodości
Pojmowanie filmu jako najważniejszego nośni­

ka idei w sztuce nie jest już dzisiaj kwestią
teoretycznych dyskusji; równie oczywisty wy-

daje się też pogląd, że szczególne znaczenie ki­
no posiada w kontaktach z młodzieżą, niespokoj­
nie poszukującą bodźców w odróżnieniu od spo­
łeczeństwa dorosłych, które przedkłada wygodę
obcowania z rozrywką i problemem w telewizji,
w kręgu własnego mieszkania.

A jednak wynikający z atrakcyjności wielkie­
go ekranu atut masowości kina nie j«st właści­
wie wykorzystywany właśnie tu, gdzie chodzi o

lansowanie modelu postaw społecznych i modelu
kultury socjalistycznej; w odróżnieniu od kine­
matografii radzieckiej czy węgierskiej, polska
nie realizuje w pełni swoich zadań w tym zakre­
sie, garnitur filmów importowanych jest dość u-

bogi w dziedzinie atraktycyjnych utworów po­
lemicznych. System dystrybucji, dyskryminujący
obrazy poważniejsze, rozwijające wrażliwość i
horyzonty widza kosztem efektownych błahostek
jest daleki od pożądanego społecznie i ideowo:
adresowane do młodzieży filmy polskie sterują
bowiem w stronę marginesów treściowych, grze­
szą nieudolnością przekazu formalnego, infan­
tylnością lub dydaktyzmem — obecne zaś w re­
pertuarze te utwory zagraniczne, które są zbyt
tanie myślowo, spychają w dół poziom kultury
filmowej już chociażby przez to, że proporcja
obfitości puli repertuarowej i ilości kin nie po­
dwala rozwinąć skrzydeł i dotrzeć do odbiorcy
pozycjom ambitniejszym — co można zaobser­
wować wyraźnie także na najbliższym gruncie
krakowskim.

Z drugiej strony — eo zresztą rzadsze — filmy
poważne okazują się na aktualnym poziomie
rozwoju kultury filmowej zbyt hermetyczne,

aby zainteresować swoimi kwestiami i stać się
znaczącymi społecznie.

A przecież nie tylko teoria, lecz także praktyka
kilku filmów, które przewinęły się ostatnio w re­
pertuarze udowadnia możliwość pełnego zadość­
uczynienia postulatom zaangażowania młodego
widza: przyciągnięcie go atrakcyjnością obrazu
i treści przy równoczesnym zainspirowaniu do
przemyśleń. Choć nie wszystkie z tych filmów
zostały docenione przez aparat rozpowszechnia­
nia, żaden nie pozostawia na sali widzów nie­
zadowolonych i obojętnych.

to rewelacyjny ZAPIS ZBRODNI, fabular­
na kronika tragicznego przedsięwzięcia
dwóch młodych ludzi na granicy pełnolet-

niości, oparta na autentycznej sprawie Federa 1
Dębińskiego. Oczywiście: to nie jest film atrak­
cyjny w sensie rozrywkowości, oczywiście: nie
angażuje poprzez zabawę, wręcz przeciwnie: prze­
raża. Ale równocześnie przygważdża uwagę, fa­
scynuje problemem i autentyzmem zarejestro­
wania osobowości, zachowań, dialogów osiemna-
stolatków z peryferii aglomeracji łódzkiej, auten­
tyzmu obrazu terenu akcji i reguł jej rozwoju.
Tego filmu nie można polubić — ale też tego fil­
mu nie można zapomnieć. Najcenniejszą zaletą
przekazu Trzosa-Rastawieck^ego jest to, że racja
moralna jego filmu swoją naturalną oczywistoś­
cią odbiega od wszelakiego dydaktyzmu, zaś
przyczyny wstrząsającej decyzji zamordowania
taksówkarza dla paruset złotych są nurtującą
zagadką, niosącą tylko jeden pewnik: najwięk-

»zym zagrożeniem młodości współczesnej Jest
próżnia moralna. Zapis zbrodni jest w rezulta­
cie nieocenionym induktorem myślowym dla
wszystkich, którzy Chcą myśleć i zrozumieć me­
chanizmy otaczającego świata; jest wielkim py­
taniem o to, gdzie na obszarach postępowania
młodego człowieka zaczyna się granica teryto­
rium zła.

Brytyjski SZCZĘŚLIWY CZŁOWIEK, przypo­
wiastka filozoficzna osnuta na tle realiów współ­
czesnego Zachodu, niewiele pozostawia złudzeń
co do wspaniałości naszego świata: Anderson
skrupulatnie wyłapuje wszystkie jego manka­
menty, od zbrojeń, przemocy, korupcji, neokolo-
nializmu, rozprzężenia moralnego po niszczenie
ludzkiej indywidualności, opłakane skutki naiw­
nych dążeń hurrarewolucyjnych, zbrodnie nau-

kowców-naprawiaczy świata. Z absurdu życia we

współczesnej cywilizacji wyprowadzony zostaje
autorski wniosek, że jedyną rozsądną postawą
jest stoicka akceptacja przeciwności losu w du­
chu buddyzmu zen: teza, stawiana przez libera-
ła-autora filmu jest na naszym gruncie co naj­
mniej dyskusyjna, ale argumenty, którymi An­
derson się posłużył, tworzą przebogaty wachlarz
anegdotycznych obserwacji zachodniej rzeczywi­
stości. Już to stanowi o wielkiej atrakcyjności-
Szczęśliwego człowieka; choć więc ten film nie
jest drogowskazem działania — stanowi wspa­
niały materiał do dyskusji o obrazie świata
współczesnego, choć jest tylko alegoryczną i cza­
sem naiwną opowiastką — z żywym zaangażo­
waniem atakuje to, co nieprawe. Zrealizowany
ze znakomitą potoczystością, został wzbogacony
dodatkowym dla młodego widza efektem prze­

rywników piosenkowych, których autorem i wy­
konawcą jest Alan Price — exleader grupy The
Animals.

łodych ludzi w akcji przeciwko złu przed­
stawiają Widerberg w JOE HILLU i Ri-
chardson w NEDZIE KELLY; jak u

Andersona, filmom towarzyszą świetne piosenki
w stylu ballad protestu. Widerberg opowiada o

młodym imigrancie szwedzkim, który w począt­
kach XX wieku budował swoją działalnością na

terenie Stanów Zjednoczonych ruch protestu
przeciw niesprawiedliwości wyzysku „kapitalisty­
cznego; Richardson, autor TOMA JONESA, cofa
się w wiek XIX i prezentuje australijskiego dwu­
dziestolatka, który w oporze przeciwko krzyw­
dzie społecznej wszedł na drogę zbrojnej walki
z obszarnikami ziemskimi i przedstawicielami
skorumpowanych władz, dążąc do utworzenia
wolnej republiki prostych farmerów. Neda Kel­
ly kreuje tu — bardzo udanie — Mick Jagger,
czołowa postać zespołu Rolling Stones. Zrealizo­
wany w formie półballadowej film oprawiony
został w piękne zdjęcia i choć nie jest zdecydo­
wany w akcentach społecznych, zbyt dużo uwagi
poświęcając złośliwościom wobec Korony Bry­
tyjskiej w aluzjach do aktualnej sytuacji w Ir­
landii Północnej, stanowi świetny przykład a-

trakcyjnego, a poważnego przedstawienia reguł
mechanizmu funkcjonowania ustroju niesprawie­
dliwości społecznej.

Ale nie w działaniach janosikowych szukać
należy wzorców postępowania na dziś. Jak zna­
leźć cel indywidualny, który mógłby usatysfak­
cjonować ambitną jednostkę w uporządkowanym
i egoistycznym świecie? Amerykańskie RODEO

konfrontuje dwie postawy ludzi, dążących do
własnego szczęścia: niemłody już wiekiem, ale
wręcz chłopięcy ambicjami J. W. Coop koncen­
truje się bez reszty na sukcesie w narodowych
zawodach ujeżdżania koni i byków, jest klasycz­
nym kontynuatorem tradycji upartych pionierów
tej ziemi; jego partnerka — hippie to postać z

nowej Ameryki: dla „Fasolki” najważniejsza jest
niezależność osobista, wolność miłości, zwróce­
nie się ku naturze. Chce szczęścia, swobody dla
siebie i daje szczęście swojej przyjaźni, wsparcia
swoją osobowością Coopowi. W porównaniu i po­
łączeniu tych dwojga postaci Robertson — pro-
tagonista Rodeo, debiutujący zarazem jako re­
żyser — ciepło popiera symbiozę dojrzałej sta­
łości i młodzieńczej niepodległości ducha; to bar­
dzo ludzki i sympatyczny film, mówiący ponadto
wiele — poprzez impresje środowiskowe i pre­
zentację szeregu charakterystycznych ludzkich
sylwetek — o amerykańskiej rzeczywistości

> współczesnej.

Dyskusję nad postawami młodzieży w życiu
społecznym podejmuje radziecki reżyser Ar-
sienow w filmie, który niebawem wejdzie

na nasze ekrany — I WTEDY POWIEDZIAŁEM:
NIE. Czyni to niemniej ciekawie, niż kiedyś Ca-
yatte w aspekcie kontestacyjnego skojarzenia
szczęścia osobistego i wolności (UMRZEĆ Z MI­
ŁOŚCI) i Morgenstern przy rozważaniach odpo­
wiedzialności moralnej w obilczu pokusy oportu-
nistycznej, konsumpcyjnej rezygnacji z zasad
(TRZEBA ZABIĆ TĘ MIŁOŚĆ). Bardzo ładnie

opisany kamerą film Arsienowa — rodzimy
przodownik stylu retro — jest wspomnieniem
młodzieńczych doświadczeń z powojennych lat
stalinizmu, i traktuje o tym, kiedy trzeba powie­
dzieć „nie” terrorowi moralnemu, jaki w grupie
chłopców z pewnego miasteczka zaprowadza ich
wykolejony wódz. Decyzja sprzeciwu zainspiro­
wana została wprawdzie przez postawę przyby­
łego z daleka wzoru, jakim jest chłopiec noszący
zaszczytną godność syna pułku, ale podjął ją bo­
hater samodzielnie, bez oparcia o wpajane w

wychowaniu kanony postępowania, a nawet na­
przeciw zachowaniom, obserwowanym w świecie
dorosłych; daleki od pryncypializmu, serdeczny
film Arsienowa w przekonujący sposób podkre­
śla, że młodości przypisana jest spontaniczna
prawość etyczna i szlachetność postępowania.

Jak to już jednak było powiedziane, nawet

najżywiej trafiające do młodzieży filmy proble­
mowe nie zawsze są efektywnie zaadresowane w

dystrybucji. I jak się wydaje, pilnym posunię­
ciem poprawiającym ten stan rzeczy jest poło­
żenie akcentu na szerszą o nich informację. Pla­
kat — to za mało. Potrzebna jest staranniejsza
reklama kinowa, bardziej żywe — być może w

formie improwizowanych dyskusji — omówienia
prasowe, zręczne preferowanie w rozpowszech­
nianiu. Dopiero po wprowadzeniu podobnych
zmian można będzie mówić, że spełni się obo­
wiązująca rola kina młodzieżowego.

ADAM GARBICZ
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WYSUNIĘCI 0 KROK - ZA DALEKO?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

i sekretarzem rady zakładowej. Niech się pani ich popy­
ta. Ja nie powiem.

Rozmowa III
— Nie chcę wracać do tamtej sprawy. Nie chcę o tym

teraz mówić. Czy to pani rozumie? Nie, nie boję się. Mam
swoje stanowisko, ludzie na całe szczęście też wiedzą, jaki
jestem człowiek. Tylko jakby tak pani przez to wszystko
co na mnie spadło w spółdzielni nabawiła się nerwicy ser­
ca (ja to mam w zaświadczeniach od lekarzy stwierdzone)
to czy chciałaby pani jeszcze o tym mówić? Ja pisałam
w mojej sprawie do związków, do Krakowa. Dwa lata te­
mu. I dotąd — nic. Nie :.ebym chciał wrócić do spółdziel­
ni-, albo co — bo mówię pani — pracuję gdzie indziej
i bardzo lubię moją pracę, można powiedzieć, że jest we

mnie do tego co robię powołanie — ale tak zwyczajnie,
to chciałbym, by mi powiedzieli albo napisali: człowieku
miałeś rację, bo to a to, albo — nie miałeś racji. A tak
— nikt w mojej sprawie się nie wypowiedział. Tylko le­
karze dawali zwolnienia, długie, po kilka tygodni nieraz
i mówili, bym się nie denerwował.

Młody mężczyzna, silny, mówi to do mnie z przejęciem
jakby oczekiwał, że ja wreszcie zajmę w jego sprawie sta­
nowisko.

Rozmowa IV
— Tu przecież nie ma gdzie pracować. W dużym mieś­

cie zwolnią z jednej pracy to ludzie idą do drugiej. Ale
w Krościenku? Gdzie? I zarobki są niezłe. 3, 4 tysiące.
To. jest dużo. Więc się ludzie trzymają tej pracy zębami.
A ziemia jest taka, że jak mówią: — ojciec wsadzi a do­
piero syn będzie zbierał. No, niech mnie pani już o nic
nie pyta.
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Ona przychodzi do pracy codziennie. Wchodzi do poko­
ju, mówi „dzień dobry”, podpisuje listę, i stara się już
z pokoju daleko nie wychodzić. Poszła kiedyś do bufetu
po herbatę, to zaraz usłyszała, że . godziny pracy są nie na

picie herbaty a na odrabianie zaległości. Ona ma zaleg­
łości, dobrze o tym wie, więc niech się zajmie szybko
czym trzeba. Księgowość materiałowa to jest praca bardzo
niewdzięczna. I dużo tego, różnych papierków, różnych cy­
ferek. Zęby nic nie pomylić, nic nie zapomnieć... A to

trudno, bo co czas to nowa robota przybywa. To jesz­
cze do pani należy, i to jeszcze do pani należy, i to jesz­
cze”. Więc zbierze się tyle, że nie sposób i niedzieli nie
poświęcić, aby zdążyć wszystko zrobić.

— Ale ja muszę wszystko to przetrwać, przeczekać. Jak­
bym nie dała rady z robotą — no to już wtedy, to już
nie wiem, co by się działo, ile bym się musiała nasłuchać,
te jestem dla spółdzielni nieprzydatna.

Co raz to się zacina, głowę spuszcza, milknie. I zaraz

wybucha, z jakąś dziwną upartością powtarza ostatnie
zdanie, i dalej już bez zająknienia.

— Byłam przy sprawie przewodniczącego i sekretarza
rady zakładowej, wiedziałam, że mnie czeka to samo, już
za pierwszy sprzeciw. Ale nie wierzyłam, jakoś nie mo­
głam uwierzyć, że to co na mnie spadnie będzie takie
ciężkie. Zęby tak chcieć teraz opowiedzieć wszystko, to by
i nocy nie starczyło.

Więc Jadwiga Ćwiertniewicz opowiada tylko te najważ­
niejsze fakty. Najpierw o tym, jak się zaczęło. Zaczęło
się tak, że 17 maja 1974 roku Ludwik M., krojczy, przy­
szedł do pracy bardzo pijany, i ona, wtedy personalna,
kazała mu natychmiast iść do domu. Od następnego dnia,
czyli od 18 maja krojczy Ludwik M. miał urlop okolicz­
nościowy, 3 dni, ale do pracy wrócił dopiero za dni 4. O
tym wszystkim napisała personalna do zarządu, wcześniej
poszła z tymi zarzutami na Ludwika M. do St. Majercza­
ka, jego bezpośredniego przełożonego. Ten powiedział jej,
by się lepiej zajęła swoimi sprawami, czy coś takiego,
więc postanowiła nie dać za wygraną. Wódka to był jej czu­
ły punkt, o tym w spółdzielni wiedzieli. I też postanowiła
przestać milczeć. Od 70 roku w partii, to zobowiązuje do
czegoś, a najwięcej do wrażliwości na zło.

— Poto—mówimi—jestpartia,ipotosięludziedo
partii wpisują. A już na pewno nie po to, żeby potakiwać
tylko i milczeć. Myślałam, że jeśli mam rację, to partia mu­
si mi pomóc. I czułam się silniejsza. Nie, na moją organiza­
cję nie mogłam liczyć. To jest słaba organizacja. Pracuje w

spółdzielni 80 osób, 400 chałupników. W partii jest 0, wte­
dy było 6. Przeważnie sami chałupnicy. Mówili tylko, że
się mieszać do niczego nie będą. Sekretarz ze Szczawnicy
przyjechał, myślałam, że chociaż on mi pomoże — ale nie.
I zostałam sama. Czemu sama? Ówczesny I sekretarz KM
w Szczawnicy był raczej skłonny przyznać bez reszty ra­
cję prezesowi.

Po tym incydencie z krojczym jeszcze bardziej naraziła
się Ćwiertniewiczowa wyciąganiem na zebraniach libacji,
które się w spółdzielni odbywały po godzinach pracy. O
piciu wódki to ona stanowczo za dużo mówiła, nawet pre­
zesowi zarzucała, że zagląda do kieliszka i to między 7-mą
a 15-tą, w zwykłe dni robocze.

— Zaraz w czerwcu 74 odbyło się takie zebranie — sąd
nade mną. Długo szukali co mi zarzucić. No i znaleźli. Na
oświadczeniu podatkowym dla ZUS podpisałam męża. Księ­
gowa prosiła, żeby oddać jak najszybciej, męża jakoś wte­
dy nie było. Chyba nie tylko ja jedna podpisałam za mę­
ża. Proszę, oto sfałszowany podpis — powiedział mi za­
stępca prezesa. Jak pani wycofa swoje roszczenia do kroj­
czego i do mnie, to my to zniszczymy. Nie — będzie z te­
go sprawa. Karna. Ja na to: — dobrze, ukarzcie mnie, ale
ja ze swojego nie zrezygnuję.

Zaraz, następnego dnia, czyli 24 czerwca, zarząd spół­
dzielni wysłał pismo: do KM PZPR w Szczawnicy (czło­
nek partii a sfałszowała podpis na dokumencie), do po­
sterunku MO (proszę wszcząć postępowanie karne), do ra­
dy spółdzielni (z prośbą o wykluczenie z członkostwa),
do rady zakładowej (z prośbą o wyrażenie opinii o wy­
kluczeniu i zwolnienie dyscyplinarne z pracy). Pisma do­
tarły do adresatów. Ćwiertniewiczowa została sama. Lu­
dzie zaczęli na nią inaczej patrzeć, mniej z nią rozmawiać,
od razu mniej spraw do niej mieli. Rada spółdzielni pozba­
wiła ją członkostwa. I wtedy wsiadła ćwiertniewiczowa
w autobus i pojechała do Komitetu Wojewódzkiego, do
Krakowa. Zrobiła to dlatego, że w Nowym Targu — jak
ją prezes uprzedził — nie ma czego szukać, bo on tam zna

kogo trzeba, i dlatego, że czuła już swoją przegraną. I mu-

liała się jakoś bronić.
Na posiedzeniu rady zakładowej wprawdzie zarząd da­

lej wnioskował o zwolnienie z pracy i to dyscyplinarne, i to
bez względu na opinie prokuratora w sprawie tego groź­
nego fałszerstwa (prokurator postępowania nawet nie pod­
jął), ale uczestnicząca w obradach Maria Młynarczyk, sek­
retarz PRZZ, zwróciła uwagę zebranych na to, że taka
uchwała byłaby niezgodna z prawem. W sprawie zwolnie­
nia interweniował też sekretarz KP w Nowym Targu Krzy­
sztof Witkowski. I rada zakładowa nie wyraziła zgody na

zwolnienie, ani na wykluczenie Ćwiertniewiczowej spośród
członków spółdzielni, a tylko wnioskowała o udzielenie jej
upomnienia. W' protokole jednak zapisano, że to ma bvć
upomnienie i przeniesienie na inne stanowisko. Więc zaraz

zarząd zdecydował, by personalna poszła niezwłocznie na

urlop (to był lipiec, miała zaplanowany urlop dopier.o w

sierpniu), i aby oddała klucze od biurka, od pokoju! od
szaf. Po urlopie Ćwiertniewiczowa została skierowana do-
księgowości. Główny księgowy bronił się jak mógł, wia­
domo. nikt nie chce u siebie groźnego przestępcy, ale ludzie
już poczęli szeptać, że to przecież i tak nie na długo..

— Jestem II sekretarzem, jestem kobietą. Niedawno, w

lutym poszłam do przewodniczącego rady zakładowej, py­
tam go, czy urządzimy Dzień Kobiet dla wszystkich naszych
chałupniczek, może w remizie? On mi na to, że to nie mo­
je sprawy. Wyszłam z pokoju dosłownie ria 10 minut. Wra­
cam, a mój księgowy mówi mi, bym się nie wtrącała w

nie swoje sprawy, tylko odrabiała zaległości. Ja się wtedy
tak zdenerwowałam, ale nic nie mogłam, powiedzieć, tylko
cała zdrętwiałam na moment. Za chwilę dopiero poczułam
ból, ciepło tak mi się zrobiło, a tó była krew. Lecę do do­
mu, zaraz pogotowie i do szpitala. Poroniłam. Lekarze po­
wiedzieli, że już nie mogę mieć więcej dzieci. Syna mam

tylko jednego, bardzo chciałam jeszcze córkę. Teraz mam

zwolnienie lekarskie, kończy się niedługo. Wrócę do pracy,
muszę. Tutaj pracy innej nie ma, 30 tys. pożyczki wzię­
łam na remont domu, nawet, jakbym chciała odejść, tak
mi nawet życzliwie ktoś poradził, to z czego to wszystko
spłacę? Więc muszę wrócić, i tak się pocieszam, że już nic
gorszego niż do tej pory mnie nie spotka, bo i co?,

*

— Panie prezesie, Ja chcę panu powiedzieć, że wysoko
cenię osiągnięcia gospodarcze spółdzielni „Pieniny”. Jest w

tym pana duży wkład, bez wątpienia. Chcę też powiedzieć,
że wiele wysiłku włożyłam, by dociec prawdy. Ludzie bali
się ze mną rozmawiać, mówili mi, że boją się przede wszy­
stkim pana. W końcu przekonałam niektórych, że moja
zawodowa etyka zabrania podawania — bez ich zgody —

nazwisk moich rozmówców. Z tego co potem usłyszałam
wynika, że atmosfera jest w spółdzielni niedobra, stosunki
międzyludzkie też.

Potem proszę prezesa Tomasza Waradzyna by mi wyjaś­
nił kilka nieścisłości, które wynotowałam z akt WKKP i z

rozmowy. Odpowiada prezes:
— Zebrania organizacji partyjnej nie odbywały się re­

gularnie. Traktowałem tę komórkę jak coś, czego w isto­
cie nie ma. Dlatego też, na posiedzenia zarządu (do tego
obliguje statut) nie zapraszałem Ćwiertniewiczowej wtedy,
gdy będąc II sekretarzem przez pół roku pełniła funkcje
I sekretarza POP.

— Dyscyplinarne zwolnienie było słuszne. To nic, że ani
spółdzielnia ani ZUS nie poniosły strat. Podpis był sfał­
szowany. To wystarczy. No, ale rada zakładowa miała in­
ne zdanie.

— W sfałszowanie protokołu posiedzenia rady zakłado­
wej — nie wierzę. Że potwierdza ten fakt sekretarz PPtZZ?
Nie, rada zakładowa nie mogłaby tego zrobić, niemożliwe.

¥

— Co się ze mną dalej stanie?
Nie umiem odpowiedzieć na to pytanie Jadwidze Ćwiert­

niewicz z Krościenka nad Dunajcem. Powtarzam kilka ra­
zy: — Jest ta sprawa nad dobrej drodze. Bo i co więcej?

Ma 34 lata, wygląda na 28, najwyżej. Zacina wąskie
wargi, włosy przeczesuje palcami. Chyba myślimy w tym
momencie o tym samym: że za niedługo przyjdzie znowu

do pracy, powie „dzień dobry”, podpisze listę, i będzie się
starała już z pokoju nigdzie nie wychodzić, ani na chwilę.
Do bufetu po herbatę też nie, bo zaległości i godziny pracy
są nie na popijanie herbaty. Tyle się odmieni, że jeden
drugiemu szepnie: — No no! Ona taka po prostu drobna,
niepozorna, nerwowa a na jej skargę aż z Krakowa tyle
razy przyjeżdżali.

Może co z tego i będzie? Chociaż to nigdy nic nie wia­
domo. Na wszelki wypadek lepiej jeszcze na razie nie ga­
dać na oczach prezesa z Ćwiertniewiczową. Tak na wszel­
ki wypadek.

ELŻBIETA DZIWISZ



Mgr inżynier WŁADYSŁAW STRIGL

Tereny powiatu brzozowskiego (woj. rzeszow­
skie) wyzwolone zostały przez Armię Radziecką
już w pierwszych dniach sierpnia 1944 r. Mie­
szkałem wtedy w Humniskach, miejscowości po­
łożonej w sąsiedztwie Grabownicy, miejscowości,
gdzie zlokalizowane były kopalnie nafty i gazo-
liniarnia. Tam właśnie zgłosiłem się jako jeden
z pierwszych do pracy przy uruchamianiu po
działaniach wojennych wytwórni gazoliny. Pra­
ca to była ciężka i odpowiedzialna, pracowali­
śmy po 16, a czasem nawet po 22 godziny na

dobę. Załoga była bowiem bardzo nieliczna, a

gazoliniarnia dostarczała przecież w tym cza­
sie gazolinę (paliwo płynne) dla tamtejszego od­
cinka frontu. Zapotrzebowanie wojska na pali­
wa było wtedy tak ogromne, że zmusiło nas do
radzenia sobie samym. Skonstruowaliśmy więc
pod kierunkiem inż. Jana Hosowicza urządzenie
do destylacji ropy naftowej. Urządzenie to mia­
ło charakter prowizorycznej rafinerii typu poli­
gonowego. Oceniając to wszystko z perspekty­
wy czasu, trudno nie określić pracy tej grupy
ludzi jako czynu wysoce patriotycznego. W nie­
dalekiej odległości od frontu byliśmy przecież
stale narażeni na bombardowanie. Z tamtego
okresu utrwaliła mi się w pamięci chwila grozy,
jaką przeżyliśmy. Otóż pewnego dnia pojawił
się nad tym terenem niemiecki samolot zwia­
dowczy. znacząc na niebie białą smugą zamknię­
ty obwód nad terenami naszych obiektów. Każ­
dy kto przeżył tzw. bombardowanie do celu —

zdawał sobie sprawę, co to oznacza. Spodzie­
waliśmy się, że za moment nadlecą eskadry
niemieckich samolotów i zaczną bombardowa­
nie. Wiedzieliśmy przecież, że tutaj nawet naj­
mniejsza iskra może spowodować wysadzenie
w powietrze wszystkich obiektów związanych
z produkcją gazoliny, wydobywaniem ropy naf­
towej i jej destylacją. Samoloty na szczęście
nie nadleciały. Mijały tygodnie i miesiące, pra­
cowaliśmy wciąż, dostarczając paliwo frontowi.

Iotonagle,wdniu9maja1945r.ogodz.9
zawyły wszystkie syreny na terenie kopalni
„Grabownica”. Wszyscy wybiegliśmy z pomie­

szczeń — ale nie był to na szczęście złowieszczy
ryk grozy. Tym razem głos syren ogłaszał ko­
niec wojny. ,

Lekarz - MONIKA GROYECKA

Trzydzieści lat temu dwunastoletnia dziew­
czynka pisała w pamiętniku:

Wadowice, sobota 20 I 1945

Już od paru dni jest ogromny ruch w stroną
Bielska. Od czasu do czasu słychać silnie arma­
ty. Wczoraj było wielkie bombardowanie Oświę­
cimia. Aż u nas było widno od bomb świetlnych.
Po całym horyzoncie szedł ogień. Ludzie mówili,
że to od armat.

Dziś po południu chciełiśmy wyjść na spacer,
ale jeszcze w sieni zatrzymała nas jedna pani że
samoloty lecą. Patrzyłam na te samoloty i widzia­
łam, jak sypie się z nich dziwny mączek. Po
chwili usłyszeliśmy straszny grzmot. Zdawało
nam się, że cały dom wali się na głowy. W bu­
dynek oddalony o czterdzieści metrów uderzyła
bomba. La górkę, gdzie stoi nasz dom, spadło
trzydzieści siedem bomb! Na noc poszliśmy do
JcW

Poniedziałek 22. I. 45

Zaczepił nas niemiecki żołnierz i powiedział,
żeby uciekać daleko, bo tu będzie wielka obrona.
Nie wiemy co robić — uciekać, czy nie.

Wtorek 23. I. 45

Od' rana ustawiają armaty obok naszego domu.
Koło parku już strzelają, ale samolotów na nie­
bie nie ma. Część naszych pokoi zajmuje woj­
sko. Jest bardzo niemiło.

Środa 24. I. 45

Armaty — siedemdziesiątki piątki — już strze­
lają w klasztornej stodole. Przenosimy rzeczy do
piwnicy, bo jeszcze nie ma wielkiego niebezpie­
czeństwa i po ulicy można chodzić.

Wieczorem. Armaty huczą tak, że mówić nie
można. Będziemy spać w piwnicy. Ktoś powie­
dział, że Rosjanie są .już w Gorzeniu!

Piątek 26. I. 45

Już od rana latają samoloty. Strzelają z kara­
binów maszynowych i rzucają bomby. Dom na­
przeciwko nas został zniszczony. W ten domek,
w którym niedawno byliśmy też pocisk uderzył
i urwał róg. Ale pociski to nic, gorsze są bomby.
Przed pociskami można się schować do piwnicy,
przed bombami nie ma schronienia.

O dziesiątej rano zaczęły bić pociski. Padały
gęsto, ale z przerwami. Na polach pojawiły się
wielkie, czarne plamy.

Przyszła jedna pani i powiedziała, że na gra­
nicy Choczni już są Rosjanie. To nieprawda!
Przecież koło nas strzela armata, a granica Cho­
czni to od nas ledwie kilometr!

A jednak to była prawda! O czwartej po połu­
dniu weszli do Wadowic Rosjanie.

1 *

Pierwsze Ich pytanie rzeczywiście brzmiało —

Czy są Niemcy? Tak pytali chyba wszędzie. A
drugie — czy chcemy jeść? Jeszcze jak chcieliś-
my! Przynieśli chleb i dawali nam. BIAŁY
chleb.

W naszym domu, ponieważ był duży, założyli
szpital. Front był niedaleko i bez przerwy przy­
bywali ranni. Przywoziły ich na przemyślnie
skonstruowanych ni to sankach, ni to indiańskich
wózkach psy łajki. Świetnie tresowane psy. Bie­
gały na pole bitewne same, znajdowały rannych,
czekały, aż ci ułożą się na owych szczególnych
noszach i pełnym biegiem wracały z powrotem.
Biegły tak nisko, że ledwie widać było je nad
ziemią. A jeżeli ranny był nieprzytomny wraca­
ły, szczekaniem wołały sanitariusza i wraz z nim
pędziły po biedaka. Wracali razem — na sankach
na dwóch było miejsce. Psy pracowały niemal
bez przerwy, bez wytchnienia.

Kiedy front się oddalił, szpital zwinięto i ku
naszemu dziecięcemu rozczarowaniu psy odje­
chały. Rosjanie rozminowali kilka budynków,
wypisali wielkie napisy: Min nie ma — i poszli
dalej.

General JÓZEF KUROPIESKA

Drugiego maja Anglicy wyzwolili lubecki obóz
jeńców, w którym przebywałem. Ale wszędzie
wokół trwały jeszcze walki. Wychodziłem na

dach jednego z obozowych budynków i patrzyłem
na wschód. Grają armaty? Grają. Przejść można?
Nie można. I znów dzień mijał. Aż wreszcie i do
nas dotarła wieść, że jest pokój i że można wra­
cać. Tego, że jeden z jeńców-Polaków jest kie­
rowcą, dowiedziałem się przypadkowo. Mieliśmy
autobus . napędzany drzewem, postanowiliśmy
dziewiątego maja o ósmej lano wyruszyć do kra­
ju. Co z tego jednak, skoro w porze wyjazdu o-

prócz mnie i kierowcy zgłosił się tylko jakiś pod­
chorąży ze złamaną ręką... Podróż tak szczegól­
nym wehikułem, jak nasz, zapowiadała się dość
niepewnie; trzech ludzi w ten sposób wędrują­
cych na pewno w drodze by zatrzymano, ale już
d’a większej gromady trzeba by mieć poważniej­
szą motywację, by nie puścić dalej. Postanowili­
śmy zebrać więcej osób.

O czternastej ruszyliśmy.

Między Lubeką a Schwerinem zatrzymał nas

Amerykanin. Była to granica między strefami —

brytyjską, z której wyjeżdżaliśmy i amerykańską.
Ponieważ ; aoowiedziałem, żeby cicho siedzieć, do
patroli się nie odzywać, na granicach ani mru-

mru, na mnie spadł cały ciężar rozmowy. A nie
rozumiałem ani słowa! Wreszcie, po przeciągają­
cej się pogaduszce, wyjąłem przypadkiem zacho­
waną z przedwojennych czasów książeczkę osz­
czędnościową i desperacko okazałem ją Amery­
kaninowi. Puścił.

Wjechaliśmy do kraju. Czy pojechałem zaraz

do Warszawy? Ależ skąd! Najpierw do Wolden­
bergu, to znaczy do Dobiegniewa, stare kąty zo­
baczyć. Pięć lat obozu to szmat czasu. W Dobie­
gniewie prawdziwą ucztą przywitał mnie tamtej­
szy posterunek milicji. Karpi nałowili ze stawu.

Dopiero 13 maja dobrnąłem jakoś do Warszawy,
zaraz do Włoch pojechałem i jak tylko znalazłem
się w naczelnym dowództwie, poczułem, że dla
mnie .wojna się skończyła. Czas był poprosić o

żołd i suchy prowiant. Nowe życie się zaczynało.

Mój
koniec

wojny
„Oda do młodości” Adama Mickiewicza

w naszej kulturze zajmuje miejsce szcze­
gólne. Jest sztandarowym utworem nie
tylko młodych romantyków, ale i tych
najlepszych przedstawicieli kilku następ­
nych pokoleń Polaków, którym o coś wię­
cej w życiu chodziło, niż o pieniądze, skle­
pik, stanowisko, zaszczyty, order — czy też
o zwykły święty spokój.

Nie lgnie do niego fala, ani on do fali —

charakteryzował poeta społeczną i psycho­
logiczną sytuację tych wszystkich, którzy
nie byli zdolni do wyrzeczeń w interesie
ogółu. To oni do dziś wyobrażają sobie —

a nam to wmawiają — że znakomicie
funkcjonować będziemy jako chłodna, wy­
rachowana społeczność składająca się z i­

Ruszymy z posad
bryłą świata

zolowanych, szczelnie pozamykanych mo­
nad, pozbawionych nawet owych przesła­
wnych leibnizowskich okienek i haczy­
ków.

Niektórzy krytycy ■powiadają, że „Oda”
jest żywiołowym, egzaltowanym manife­
stem romantyzmu, że preferuje uczucie,
które rzekomo nam wiele złego wyrządzi­
ło, przed rozumem, którego nigdy ponoć
nie było u nas w nadmiarze. Postępując
tak, sądzą że w czasach racjonalizmu li­
czył się tylko rozum, a w romantyzmie
wyłącznie tylko uczucie. Jak widać trzeba
stale perswadować, że i w czasach racjo­
nalizmu ludzie się kochali, a w romantyz­
mie wcale niezgorzej potrafili rachować.
Ot choćby Juliusz Słowacki, istny Roths-
child w operowaniu swoim kapitalikiem.

Tyle w charakterze dygresji. Chodzi na­
tomiast o to, że stosując opaczne, niefor­
tunnych interpretatorów interesem pod­
szyte analizy „Ody”, nie pamięta się wcale
o wyłącznie oświeceniowym, racjonalisty­
cznym rodowodzie wiersza Mickiewicza.
Chcąc utwór zdyskredytować, niektórzy
wolą po prostu udawać niewiedzących.

Sprawę genezy „Ody” wyczerpująco o-

mówił przed wielu laty Wacław Kubacki
w „Pierwiosnkach polskiego romantyzmu”.
Wiersz, okazuje się, należy wywodzić z

najbardziej zasadniczych poglądów, haseł
i treści wieku XVIII, którego nurt racjo­
nalistyczny z takim upodobaniem niektó­
rzy przeciwstawiają romantyzmowi. Tym­

czasem utwór jest w całej rozciągłości pro­
duktem epoki, która nie tylko jednostron­
ne hasła rozumu i światła wypisała na

swoich sztandarach, ale i z impetem prze­
ciwstawiła młodych starym, samolubów
entuzjastom, egoistów ludziom darzącym

bliźnich uczuciem życzliwości, przyjaźni i
braterstwa. Są to m. in. echa polemik Hob-
besa i Shaftesbury’ego.

Ten ostatni napisał sławny „List o entu­
zjazmie” i przypomniał w nim platońską
naukę o boskim szale (natchnieniu), do
którego Mickiewicz nawiązał później mó­
wiąc w znanym oksymoronie o rozumnych
szałem. Z kolei Pope w poemacie „Essay
on man" pisał o wiążącym wszystkie stwo­
rzenia łańcuchu miłości, o wspieraniu się i

pomocy wzajemnej, o świetle nie oddzielo­
nym jeszcze od ciemności, o żeglarku-nau-
tilusie, który znany nam jest skądinąd ja­
ko płaz w skorupie. Inne jeszcze hasła i
symbole „Ody” znaleźć można m. in. u O-
widiusza i Lukrecjusza oraz w pismach
masonów.

Nie miejsce tu, by mnożyć przykłady.
Kto ciekaw wyczerpującej listy, zajrzy do
świetnego eseju Kubackiego. Kto tego nie
zrobi, będzie dalej plótł brednie o konek­
sjach „Ody” z totalitaryzmem. A przecież
nasz romantyzm inspirował ruchy wolno­
ściowe, walki narodowo-wyzwoleńcze, sze­
rzył i pogłębiał patriotyzm, umiłowanie
kraju rodzinnego, uczył kochać przeszłość
i naśladować szlachetne wzory.

Od 150 lat w „Odzie” czytamy:
Dalej, bryło, z posad świata^

Nowymi cię pchniemy tory.
W „Międzynarodówce” zaś od 1888 roku,

gdy Adolf de Geyter, robotnik z Lille, do
tekstu Eugeniusza Pottier, poety Komuny,'
napisał muzykę, to samo, choć trochę
innymi słowami, śpiewamy:

Ruszymy z posad bryłę świata.
A zatem o niektórych naszych współ­

czesnych krytykach można chyba tyle po­
wiedzieć, co przy innej okazji wyraził Sta­
szic: że jest wśród nich — cytuję z pamięci
— wielu ludzi uczonych i bardzo w swej
nauce biegłych, ale brak im ludzi mą­
drych.

KONRAD STRZELEWICZ

Skąd miał wiedzieć Karol Wawrzaszek, że osią­
dzie kiedyś w Bukownie? Chłopskim był prze­
cież synem, urodzonym hen, w Żołyni. Ziemi pod
dostatkiem rodzina miała, a ojcu marzyło się, że
dzieci gospodarować nią będą. Że zabezpieczą mu

jesień życia, szczęśliwą a dostatnią. Los widać
chciał jednak inaczej...

Zresztą niewiele ze szczeniących lat pozostało
w pamięci Wawrzaszka. A jeśli, to już te złe
chwile, tragiczne. Sylwetkę matki, co dopiero
wyraźnie zaczynała się rysować w dwuletniej
wyobraźni dziecka, bezpowrotnie wykreśliła nie­
sprawiedliwa śmierć, wyrywając dobrą kobietę
od karmionego piersią braciszka i od pozostałego
rodzeństwa. Obraz ojca ciągniętego na łańcu­
chach dwadzieścia kilometrów za poganianymi
przez policję końmi, dziś tak samo kłuje niemło­
de już przecież serce jak wtedy, gdy chodził do
pierwszej klasy, a w Nowosielcach chłopi zebrali
się na wiecu i krzyczeli: Precz z sanacją, my
chcemy chleba!

A ileż mógł mieć Karolek, gdy uczestniczył w

naradach WICI-owskich? Siedem, może osiem
wiosen. Jednak już wtedy miał oczy i uszy sze­
roko otwarte. Wtedy z zapartym tchem czekał,
aż ojciec uchyli drzwi domu i wpuści w nie po­
tajemnie okolicznych chłopów. Potem zaś pa­
trzył — po tych zdecydowanych twarzach, twar­
dych, spracowanych dłoniach, lichych łachma­
nach narzuconych na ramiona. I dumał o co

właściwie idzie? Gdyby nie chłopięca ciekawość,
ta bezwstydna wścibskość — nigdy by mu nie
przyszło nawet do głowy, że na podwórku, na

wozie gdzie chłopi układali brzozowe drzewa
składano też... karabiny; te na strajk, pod Prze­
worskiem. Strajk, który dla Karola był najtrud­
niejszą poglądową lekcją życia. Polegli w nim
chłopi, których przyjmował ojciec.

I to było dzieciństwo. A młodość? Tę również
znaczyły walki, rozlana krew współziomków.
Czy można się dziwić — powie mi Wawrzaszek
— że jestem uparty, że nie wiem co to rozczula­
nie się nad sobą...

Siedzę z Karolem Wawrzaszkiem w jego domu
oddalonym o dwadzieścia minut drogi od Kom­
binatu Górniczo-Hutniczego „Bolesław”. Ściany
pokoju pachną jeszcze świeżą, groszkową farbą.
Nieskładnie ułożone meble świadczą o przepro­
wadzanym remoncie. Pani Lucyna częstuje nas

herbatą i przeprasza, że obowiązki dopiero co

upieczonej babci wzywają ją do wnusi. Obiad
dla męża — rzecz święta. Tymczasem Wawrza­
szek rozkłada przede mną album. I znowu je­
steśmy przy tym akapicie życiorysu, który tyczy
losów wojennych posiadacza Złotego i Srebrne­
go Krzyża Zasługi, Medalu Zwycięstwa i Wolno­
ści, Medalu XXX-lecia PRL, kilku odznaczeń re­
gionalnych i resortowych.

Ale jakże pominąć te karty historii, które
kształtowały charakter, uczyły solidności, uporu
w realizacji decyzji? Które, mówiąc krótko, wy­
tyczyły drogę późniejszemu działaniu. Bo czyż
nie upór sprawił, że przez osiem lat Wawrzaszek
własnymi dłońmi budował dom dla siebie, żony
dwóch córek i syna? Że potrafił przeobrażać się

to w murarza, to parkieciarza, hydraulika, ma­
larza, byle tylko swym najbliższym stworzyć
azyl o jakim marzył przez tyle lat tułaczki. Byle
ognisko domowe podsycało rodzinne więzy, a

dzieci spokojnie mogły się uczyć myślę, że będą
z nich ludzie — Urszula skończyła Technikum
Chemiczne w Wolbromiu. Elżbieta kończy go, a

syn uczy się w pierwszej klasie Technikum
Elektrycznego w Sosnowcu. Bo ileż on, Karol,
mógł mieć lat, gdy przyszło mu patrzeć jak mat­
ki bestialsko odrywano od dzieci, jak ojców ha­
niebnie mordowano, a wsie ogarniały coraz to
nowe łuny? Ileż mógł mieć lat, jak Niemcy kro­
czyli na Wschód...

Dopiero rok 1944, rok powrotu do Polski
spowodował, że szczęście odbiło się w oczach
chłopca. Związek Walki Młodych w Żołyni

Życiorys dzielony na połowy
wiec zwołał i Wawrzaszek poszedł za innymi.
Potem wstąpił do organizacji. A gdy w powia­
tach wschodnich rozszalały się bandy UPA ra­
zem z towarzyszami poprzez Bełzę do Krystyno-
pola maszerował...

Maj 1946 roku był szczególnie pamiętny dla
człowieka, który dzisiaj jest jednym z najlep­
szych, najwydajniejszych ściągaczy cynku w

Kombinacie — PPR przyjęła go w swe szeregi.
Praca w Zarządach Powiatowych ZWM w Łań­
cucie i Jarosławiu, to dalszy etap działania.
Zresztą właśnie w Jarosławiu spotkał Leona Ko­
tarbę (obecnie sekretarza KW Partii w Rzeszo­
wie), który pokierował dalszym jego życiem. To­
warzyszu Wawrzaszek — powiedział — wojna
się skończyła, chcemy zapewnić i wam eduka­
cję... Skierowanie do Szkoły Podoficerów Zawo­
dowych w Bolesławcu — to pierwszy efekt tej
rozmowy. Kolejny — radio „Pionier” (Niech pani
spojrzy, to ten, co stoi na szafce) wręczony oso­
biście przez generała Michałkina za najlepsze
wyniki osiągnięte w szkoleniu bojowym i... za­
proszenie do Warszawy, do Ministerstwa Obrony
Narodowej, gdzie podejmował go marszałek Ro­
kossowski i prezydent Bierut. Końcowy efekt —

stopień podoficera uzyskany w 1953 roku i prze­
kazanie do Szkoły Oficerskiej. •

Skąd miał wiedzieć Karol Wawrzaszek, że o-

siądzie kiedyś w Bukownie? Że wojskowy mun­
dur zamieni na roboczy uniform? A stało się to
w pięćdziesiątym piątym roku. Roku, który otwo­

rzył kolejną kartę życiorysu.
Ze skierowaniem w dłoniach przywykłych do

noszenia karabinu zameldował się w dyrekcji
Kombinatu, w Bukownie. Przydzielono mu sta­

nowisko pracy — ściągacz cynku. I ono karmi
go, to miejsce, od lat dwudziestu. Daje zadowole­
nie i satysfakcję. O trzeciej rano zrywa się Wa­
wrzaszek z łóżka, wypija surowe mleko, by już
w godzińę później w kwasoodpornej koszuli i su­
kiennych spodniach stanąć przy wannie, w któ­
rej 30 katod i 30 anod kąpie się w elektrolicie. I

wyciąga elektrościągaczem te katody, odbija z

nich cynk, uzupełnia listy i znowu zanurza w

wannie. Są dni, gdy w ciągu ośmiu godzin aż
360 katod czyli 720 płytek cynku położy na wó­
zek oznaczony swoim nazwiskiem. Czy to dużo?

Idę ogromną halą produkcyjną. Dziesiątki wa­
nien, elektryczne szyny pod wysokim napięciem,
upał dochodzący do czterdziestu stopni Celsjusza
(latem nawet do siedemdziesięciu). Patrzę na

wózki rzędem ustawione, z boku hali. Dziś dzień-

ny rekord należy także do Wawrzaszka. 580 pły­
tek! Kierownik' Wydziału Elektrolizy Cynku inż.
Jan Kubas komentuje: Karol Wawrzaszek ciągle
w czołówce, od dziesięciu lat. W ubiegłym roku
jemu przypadło pierwsze miejsce wśród 54 ścią­
gaczy. Że są młodsi? Ze niby lepsi?...

Owszem, są. Sam Wawrzaszek uczył ich ro­
boty. Dawał przykład, z którego korzystali. A że

jemu już szósty krzyżyk stuka? Nic to. Solidno­
ścią zwycięża młodych, także doświadczeniem;
Oni śpią jeszcze snem sprawiedliwych, gdy ja
przychodzę do Kombinatu. Starość nie radość. A
dobre wyniki trzeba utrzymać. To praca na

akord i każda płytka się liczy. No i ta premia
eksportowa za cynk o wysokiej jakości mnie mo­
bilizuje...

Patrzą młodzi na Wawrzaszka. Może mu na­
wet zazdroszczą? Może się dziwią, skąd w nim
jeszcze tyle energii, że i po robocie w Kombina­
cie ma czas na społeczną pracę? Bo brygadzista
(społeczny) Wawrzaszek udziela się i w Radzie
Zakładowej Kombinatu i Komitecie Powiatowym
Partii w Olkuszu (członek Plenum). I już drugą
kadencję zasiada w Egzekutywie KGH „Bole­
sław”. Pracuje także w OHP (członek Zarządu),
w ZBoWiD. Jest szefem Obrony Cywilnej...

Jak to się dzieje, że w tak napiętym termina­
rzu zajęć znajdzie jeszcze czas dla żony i dzieci,
że i ogródek wyplewi, posieje jarzyny, nakarmi
kury i owce. Bo skąd miał wiedzieć Karol Waw­
rzaszek, że osiądzie kiedyś w Bukownie? Ziemi
pod dostatkiem rodzina miała, a ojcu marzyło
się, że dzieci gospodarować nią będą. Los widać
chciał jednak inaczej...

TERESA BĘTKOWSKA

BYĆ ALBO NIE BYĆ? - BYĆ! ORGAN MŁODYCH CZYTELNIKÓW ,,GK" NR 14

Wiosna', wiersze, kwiaty, majowe święto kultury, oświa­
ty, książki i prasy, matura, juwenalia, setki imprez, spo­
tkań — niezwykle urokliwy i w zdarzenia bogaty jest ten

miesiąc. A u nas w „Kronice”, jak zawsze na wstępie —

interesujący wiersz.

Henryk Antoni Pach

maturalnych. Odrobiny szczę-
wiedzy, a stąd wynikających
Trzymamy kciuki. • Pierw-

przystąpili do egzaminów
ścia oraz pewnej i pełnej
piątek serdecznie życzymy. _

szy mecz na własnym boisku zbudowanym w czynie spo­
łecznym rozegra drużyna LZS-u z Czułowa (pow. Kra­
ków) już w najbliższą niedzielę. Wielu zwycięstw i sa­
tysfakcji! O Jutro — OTWARCIE „FORUM”.

ny pod uwagę ze względu na „gimnazjalną” formę, te­
mat sprowadzający się najczęściej do lirycznych wspom­
nień lub przeżyć związanych z miłością, „częstochow­
skie” rymowanie i brak głębszych treści oraz oryginal­
nej metaforyki. Zanim przedstawię Wam nową propo-
zycję-niespodziankę, proponuję w ramach „Debiutów”
dwie fraszki Stanisława Brdeja z Limanowej.

BOGACTWO NASZEGO REGIONU

Osobne, szczególnie serdeczne życzenia dla maturzy­
stów — oby. ten pierwszy ważny egzamin rozpoczął bo­

gatą serię równie udanych egzaminów w Waszej przy­
szłości! Przedstawiamy dziś maturzystkę z XIII Liceum O-
gólnokształcącego w Krakowie.

TWIERDZENIA

kartka papieru jest czysta
przed napisaniem
magazynek karabinu jest pełny
przed popełnieniem morderstw
człowiek ma czyste sumienie do chwili zrozumienia
kobieta jest czysta
do pierwszej miłości
drogi obraz jedyny
do chwili sfałszowania
życie jest jedno do dnia odwiedzin śmierci
miłość jest nasza
do czasu poznania innej miłości
słupek wyrazów jest wierszem
odtąd kiedy go przeczytają
katharsis następuje po zapadnięciu kurtyny
pieniądz jest fikcją jeżeli się go nie potrzebuje
w twierdzenie każdy wierzy
dopóki nie zostanie obalone przez inne twierdzenie

AKTUALNOŚCI

Ą Laureatem pierwszego Ogólnopolskiego Turnieju
Jednego Wiersza o „Jaszczurowy Laur” (28. IV) został
Krzysztof Lisowski z Krakowa. Ponadto cztery wyróż­
nienia otrzymali: Anna Pituch, Włodzimierz Jurasz, Ja­
nusz Lenczowski i K. M. Herman. • Przy Powiatowym

.Domu Kultury w Wadowicach powstał nowy kabaret
młodzieżowy, interesujący i oryginalny, zajmujący się sa­
tyrą na prowincjonalność stosunków społecznych i poli­
tycznych. ($ Trwa ogłoszone w kwietniu przez ZW ZSMW
współzawodnictwo wiejskich klubów kultury o tytuł
„Wiodącego Klubu - Kultury”. Najlepszym klubom za­
szczytne i zasłużone tytuły przyznane zostaną w połowie
tego miesiąca. Trzy dni temu abiturienci szkół średnich

„FORUM”

Wprawdzie od kilku dni w piwnicach kamienicy przy
rogu ul. Wiślnej i Rynku jest równie gwarnie jak pięknie
(oficjalnego otwarcia Klubu Twórców i Działaczy Kul­
tury „Kuźnica” i Klubu ZMS „Forum” dokonano 28 kwiet­
nia) — to dla młodzieży zrzeszonej w „Forum” jutrzej­
szy wieczór będzie szczególnie ważny, jako że stanie się
on chwilą uroczystej inauguracji pracy programowej klu­
bu. Czym jest „Forum”? Przede wszystkim wspaniale
wyposażonym i stylowo urządzonym zespołem pomiesz- •

czeń piwniczych, ponadto — klubem zrzeszającym mło­
dych twórców i działaczy kultury głównie ze środowisk
robotniczych i studenckich. Zgodnie z założeniami — tu

powinno się koncentrować życie artystyczne rozlicznych
grup i indywidualności twórczych, winny integrować się
zjawiska i poszukiwania w dziedzinie młodej sztuki i kul­
tury, powstawać ciekawe oryginalne propozycje teatralne,
literackie, plastyczne i muzyczne. A więc generalnie cho­
dzi o to, by w „Forum” tworzono, dyskutowano i spraw­
dzano ideowe i formalne wartości nowych formuł, co

więcej — formuł modelowych, które można by przenieść
do innych klubów i placówek kulturalnych pilotowanych
przez młodzież. Z kolei „Kronika” podejmuje się praso­
wego pilotowania wydarzeń w „Forum”. W kolejnych
naszych wydaniach będziemy informować w miarę ob­
szernie o pracy tego klubu.

DEBIUTY

Nigdy nie przypuszczałem, że tak wielu spośród Czy­
telników i Sympatyków „Kroniki” pisze wiersze. W dzie­
siątkach listów nadsyłacie swoje utwory, prosicie o ocenę
lub druk. Ten drugi wariant nie zawsze może być bra-

WESTCHNIENIE DO KELNERKI

Twoje włosy, czarne prawie
pierwszy raz widziałem w... kawie.

O SZTUCE

To dopiero sztuka
sztuki w sztuce się doszukać.

A oto niespodzianka, czyli —

KONKURS

przeżywamy miłość, podejmujemy
odnosimy pierwsze wielkie sukcesy

Jesteśmy młodymi ludźmi. Piszemy pierwszy wiersz,
po raz pierwszy
pierwszą decyzję,
i pierwsze wielkie rozgoryczenia, pierwszy raz kłamie­
my i pierwszy raz jesteśmy okłamani... słowem — debiu­
tujemy. MÓJ DEBIUT W ŻYCIU — tak generalnie
brzmi hasło naszego konkursu. Nie sugerując rodzaju
Waszego debiutu, czekam na jego opis, w którym uwzglę-
dnicie własną ocenę warunków, w których owo „coś”
przydarzyło Wam się pierwszy raz w życiu. Temat win­
iliście potraktować bardzo obszernie — wybór zależy
tylko od Was oraz od znaczenia i wpływu tegoż debiutu
na Wasze życie, postawy, zachowania. „Kronice” szcze­
gólnie zależy na autentyczności i szczerości wypowiedzi,
których ani rozmiarów, ani formy nie ograniczamy. Naj­
lepsze prace lub ich najciekawsze fragmenty będziemy
drukować. Ponadto przewidujemy nagrody pieniężne
i rzeczowe. Termin nadsyłania prac upływa z dniem 15
czerwca br.

Przesłanie: Pamiętajcie o konkursie, wzbogacajcie
swoje domowe biblioteki, darujcie kwiaty dziewczynom.
Nowalijki tanieją. Kontakty: Redakcja „Gazety Krakow­
skiej”, 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, „Kronika Obec­
nych”.

HENRYK CYGANIK



ALEKSY PUTINCEW
(A. P. „Nowosti”)

Przedsiębiorstwo Prefabrykacji
Przemysłu Węglowego

PREFBET w KATOWICACH

ul. ARMII CZERWONEJ nr 3.

Inżyniera lub technika budowlanego
na stanowisko kierownika oddziału produkcji —

przyjmie zaraz do podległego Wydziału Produk­
cyjnego w Bolęcinie, koło Chrzanowa

organizują

technologa

Skórzanego
Technikum
J

POŁUDNIOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO
„CHEŁMEK” w CHEŁMKU

Warunki pracy i plac wg układu zbiorowego
pracy, obowiązującego w przemyśle węglowym.

Zgłoszenia przyjmują Zarząd Przedsiębiorstwa
w Katowicach oraz kierownik Wydziału w Bolę-
cinie.

ogłaszają WPISY
NA ROK SZKOLNY 1975/76

PKP ODDZIAŁ BUDYNKÓW
KATOWICE, ul. DWORCOWA nr 3

ogłasza WP8SY
dziewcząt i chłopców do pierwszej klasy

Zasadniczej Szkoły Zawodowej

[...] We wrześniu roku 1943, po skończe­
niu dziewiątej klasy szkoły średniej, sze­
snastoletni mieszkaniec Tbilisi Alosza
Czcheidze zaczyna się starać o przyjęcie
do szkołv morskiej w Batumi Wojna po­
naglała. więc dwuletni program szkolenia
trzeba było zrobić w dziesięć miesięcy
Czcheidze został sternikiem na kutrze tor­
pedowym.

Dwa miesiące wyławiał miny w pobliżu
portu odeskiego. Ale to niebezpieczne za­

BOHATERSTWO
jęcie wydaje się młodzieńcowi zbijaniem
bąków. Na biurku dowódcy znalazł się ra­
port służbowy Chcheidzego z prośba o od­
komenderowanie na front, do piechoty
morskiej. W ten sposób młody tbiiisczyk
trafia do oddziału zwiadu Flotylli Dunaj-
skiej.

Najmłodszy w oddziale, wkrótce staje się
jednym z najlepszych. Nie ma akcji, w któ­
rej by nie brał udziału Uczestniczy w zdo­
byciu map o oznaczeniami pól minowych
na Dunaju, szuka przejść dla statków flo-
tylii wśród zwalonych przęseł mostu ko­
lejowego. które przegradzają Sawę w po­
bliżu Beleradu. moknie wśród trzcin i si­
towia pod jugosłowiańską twierdzą Rok,

penetrując teren w poszukiwaniu najlep­
szego miejsca do wysadzenia desantu, prze-
dostaje się kanałami podziemnymi do
sztabu okrążonego w Budzie ur.ipowania
faszystów, dokonuje zwiadu przed operacją
desantową pod Eszterhomem.

Wydaje się, że sam los mu sprzyja.
Wciąż ryzykuje życie w najniebezpieczniej­
szych sytuacjach i nie odnosi nawet naj­
mniejszej rany. Maj powitał w stolicy Au­
strii, a kilka dni po zwycięstwie kuter pa-

trolowy. którym płynął Aleksy Czcheidze,
wpada na minę...

Czcheidze był jedynym, który został przy
życiu po wybuchu. Ale cena ocalenia była
niewiarygodnie wielka — utrata wzroku,
dłoni obu rąk, upośledzenie słuehu I to
w pierwszych dniach pokoju. I to w wieku
osiemnastu lat...

W roku 1948 Aleksy Czcheidze przyjeż­
dża do szpitala w niewielkiej mieścinie
Danki pod Sierpuchowem. Teraz to ma

być jego dom.
Zdawałoby się, że wszystko skończone.

Skazany jest na bezczynność. Pionierzy ze

szkoły średniej w Dankach roztaczają nad
nim opiekę: weteran wojny, zupełny in-

Najlepsze
zdjęcie

tygodnia

Konkurs naszej Redakcji i Zarządu Okręgu Związku Polskich Artystów Fotografików na NAJLEPSZE ZDJĘCIE
TYGODNIA cieszy się dużą popularnością w CSRS, skąd otrzymujemy wiele prac. W okresie obchodów Jubileuszu
powstania ludowej Czechosłowacji mamy więc znakomitą okazję do zaprezentowania twórczości fotograficznej na­
szych południowych sąsiadów. Spośród wielu zdjęć wybraliśmy serię sportową FRANTISZKA PANECA z Mileuska.

Autor ten zaprezentował się jako utalentowany reporter, bardzo zręcznie wychwytujący scenki zabawne a tak­
że dramatyczne; spójrzmy np. na zdjęcie zatytułowane „Przepraszam, ja niechcący", gdzie soczysty kopniak
ląduje nie na piłce, lecz tam gdzie kończą się... plecy piłkarza. Albo bramkarz stojący spokojnie pod parasolem obok
bramki — to ujęcie więcej mówi o meczu niż obszerna relacja słowna. Pełne ekspresji i dynamiki jest ujęcie
z meczu hokejowego
Frantiszek Panec popisał się nie tylko refleksem, ale również biegłością w operowaniu techniką fotograficzną. Be*
zarzutu jest tonalność jego prac (częściowo niestety ginąca w naszej reprodukcji). Trudno by też doszukać się
błędów kompozycyjnych, które nie należą do rzadkości w reporterskich zdjęciach. Słowem — brawo!

dziej się cieszyć? Czym bardziej' dzenia; czystość z trudem wypra-
smucić? W rozterce pozostając —

cieszymy się, kiedy udaje nam się
znaleźć taki kąsek jak ostatnia śro­
dowa „Gazeta Krakowska".

UCZENNICE LICEUM
Z WADOWIC

(nazwiska znane redakcji)

korespondencja
•/i

„SERCA MIELIŚMY
PO LEWEJ STRONIE”

Pragniemy Ci, Magazynie
ŚRODY DO ŚRODY" serdecznie po­
dziękować za to, że zdecydowałeś
się całe swoje dwie kolumny poś­
więcić na wycinki z gazet sprzed
trzydziestu lat. Czytałyśmy — choć
przyznać trzeba, że na nasze apety­
ty dużo tego nie było — z wypie­
kami i zapartym tchem. Urodziłyś­
my się, niestety, trochę za późno,
żeby tamte lata mogły być naszym
udziałem. Na szczęście za późno,
żebyśmy znały wojnę. Z czego bar-

„OD

„DYREKTORÓW KŁADŹCIE
NA KORYTARZACH”

Przeczytałam artykuł red. Stefa­
na Ciepłego z rosnącym oburze­
niem. Dlaczego tak się dzieje, ie

najpotrzebniejsza ludzkiemu społe­
czeństwu instytucja — szpital (kto
znajdzie potrzebniejszą nich pierw­
szy we mnie rzuci kamieniem) nie
może znaleźć wykonawcy remon­
tów, modernizacji, przebudowy. Jak
to się dzieje, że nikt nie ogłasza
alarmu wobec warunków, w jakich
pracuje służba zdrowia, warunków,
w których chorują ludzie?

Na szczęście nigdy dotąd nie mia­
łam okazji przebywać dłużej w

owym przybytku zdrowia, który
winien się raczej zwać przybytkiem
męki, ale odwiedzałam wielokrot­
nie znajomych i krewnych, których
los w takie miejsce zagnał: niesa­
mowita ciasnota; prymitywne urzą-

Czarno-białe litografie WOJCIECHA
KRZYWOBŁOCKIEGO, wykorzystujące w

swym obrazowaniu świata techniki fo­
tograficzne, surowe i proste, każda prze­
cięta w pół dychotomicznym podziałem,
który w sposób zwięzły i czytelny lepiej,
niż jakikolwiek inny, bardziej skompli­
kowany środek wyrazu niszczy pozorny
ład i spokój na graficznej planszy — po­
kazane zostały ostatnio krakowskiej pu­
bliczności w dwóch jednocześnie galeriach
sztuki: desowskiej „B” przy ul. Brackiej
i „Propozycjach” przy ul. Garbarskiej.

Jak wygodnie i łatwo było przypisy­
wać Wojciechowi Krzywobłockiemu jeno
niepokój o całość naszego świata, atako­
wanego przez zdobycze cywilizacji, jeno
zachwycenie kształtem ziemi i nieba. Ła­
two — choć na każdej z plansz czarno­
biały obraz świata pęknięty był, _ jakby
dwie fotografie nałożyły się na siebie, bu­
rząc porządek rzeczy; już to samo win­
no w oglądających wzbudzić pewne za­
niepokojenie tym, jak gładko sądy o

Krzywobłockim im się narzucają. Wy­
godnie — do ostatniej — podwójnej, jak
wspomniałam — ekspozycji.

W galerii „B” grafiki Wojciecha Krzy­
wobłockiego nie odbiegały wiele w kształ­
cie od dotychczasowych jego poszuki­
wań i doświadczeń. Oto wysokie ma­
szty sosen przeradzają się w asce­
tyczną konstrukcję budowli; na tle da­
lekiego, górskiego pejzażu sterczy ni to

drzewo, ni to wiązka- gałęzi, ni to twór
przez człowieka ustawiony, bo i radio
tranzystorowe dojrzeć w nim można. Na-

wet najbardziej uważne wpatrywanie się
niewiele tu daje. Bezwzględny realizm
każdego szczegółu, jaki artysta narzuca

sobie z dużą konsekwencją i dyscypliną,
nie pozwala wykręcić się faktem artysty­
cznej interpretacji wydarzenia. Krzywo­
błocki — szukający obiektywnego obrazu
świata i wątpiący weń jednocześnie — nie
daje ani sobie, ani odbiorcom taryfy ulgo­
wej. Niepewną ludzką rękę zastępuje o-

biektyw aparatu fotograficznego, a rezul-
'

tatu, tego — co właściwie pojawiło się na

planszy — nadal nie jesteśmy pewni i mi­
mo wszystko otwierają się furtki nieskoń­
czonej ilości interpretacji. Czy to nasze

poznanie jest zawodne? Czym jest w koń­
cu drzewo — masztem, rośliną, fragmen­
tem konstrukcji? Wszystkim tym na raz —

odpowiada Krzywobłocki. Poznanie nie
jest zawodne, tylko nieskończone.

Galeria „Propozycje” z godną podziwu

walida... A przecież ukończył dopiero dwa­
dzieścia jeden lat!

O czym myślał Czcheidze leżąc na szpi­
talnym łożu? O niesprawiedliwości losu?
Czy o tym, że tragiczny i ślepy przypadek
przekreślił mu życie? Z pewnością o tym
także. Ale nie tylko.

Aleksy Czcheidze organizuje w szkole
w Dankach oddział tropicieli Poszukiwacz.
Oddział, który wcześniej niż inne, bo
już w roku 1948, wyruszył szlakiem chwa-

iy bojowej Armii Radzieckiej., odszukując
nieznanych bohaterów minionej wojny.

[...] Na wszystkie krańce Związku Ra­
dzieckiego, do Jugosławii, na Węgry przy­
chodzą listy. Powoli w szkolnym muzeum

chwały bojowej gromadzą się cenne doku­
menty, zdjęcia, wspomnienia uczestników
wojny. Tropiciele z Danek pierwsi przy­
pominają dzieje desantu pod Tłokiem, bo­
haterskiej walki pięćdziesięciu dwóch ma­
rynarzy radzieckich, którzy ściągnąwszy na

siebie dwa tysiące hitlerowców, prawie
wszyscy zginęli w morderczym, dwugodzin­
nym boju, ale umożliwili głównym siłom
zdobycie twierdzy Iłoku. Młodzież z Da­
nek odkrywa nazwisko Witalija Zapsel-

skiego, bohaterskiego obrońcy Sewastopola,
który, zginął śmiercią walecznych w Ju­
gosławii. „Nie mam słów wdzięczności dla
was, tylko w sercu chowam tę wdzięcz­
ność” — napisała uczniom matka Zapsel-
sklego.

Czcheidze jest niezmożony. Można się
zdumiewać i zazdrościć mu takiej energii.
Przemawia przez radio, publikuje frag­
menty wspomnień. Za pośrednictwem ga­
zety „Naytas” zwraca się do młodzieży
węgierskiej z prośbą o pomoc w poszuki­
waniach bohaterów wyzwolenia Budapesz?-
tu od faszystowskich okupantów. Oddział
Poszukiwacz odtwarza historię sformowa­
nia oraz pierwszej walki pułku węgierskie­
go, który walczył u boku Armii Radziec­
kiej.

[...] Po skończeniu szkoły tropiciele opu­
szczają oddział, na ich miejsce przychodzą
inni. W ciągu dwudziestu siedmiu lat w

oddziale było przeszło trzysta osób. Trzy­
stu ludzi, którzy zostali prawdziwymi o-

bywatelami...
Swoje szkice, fragmenty wspomnień

podpisu’e: „A. Czcheidze, były zwiadow­
ca Flotylli Dunajskiej". Sądzę, ze niepo­
trzebne jest w tym słowo „były”. Aleksy
Czcheidze nie opuścił szeregów. Jak daw­
niej jest na pierwszej linii.

żałoby czym prędzej usunąć z na­
szego krajobrazu. W tygodniku
„Kultura" przeczytaliśmy nato­
miast, że słomiane strzechy znikną
z polskich wsi całkowicie w 1980
roku.

Daruj nam, „Gazeto", sentymen­
talny konserwatyzm, być może nie­
przystojny w naszym wieku — je­
steśmy studentami — ale smutno

i przykro nam się robi, gdy wyo­
brazimy sobie nasze piękne wsie

wymurowane i „odachówkowane"
jak długie i szerokie. Czy będzie
miało na czym oko spocząć w cza­
sie wakacji pod gruszą? Wiemy —

pożary, wiemy — ludziom należą

cowywana przez salowe przy po­
mocy kubła z lizolem, hałas, fatal­
ne jedzenie serwowane zarówno
chorym, jak i lekarzom (podobno
jedni i drudzy winni się dobrze od­
żywiać?!) — co tu zresztą dużo mó­
wić? Życzyć należy naszej steranej
w społecznej służbie — Służbie
Zdrowia — poprawy warunków
pracy; chorym, ułatwienia powrotu
do zdrowia. A jedną z dróg wydaje
mi się wyplenienie znieczulicy z

sumień pracowników budownictwa.
To, że szpital jest inwestycją tru­
dną, to zaraz ma znaczyć, że się
za niego nikt nie weźmie? Młodzie­
żowe socjalistyczne brygady pracy się inne warunki życia. Ale czy —

też tak myślą? jako prawdziwy zabytek, jako pa-
BRONISŁAWA SWOBODA miątkę — nie dało by się w każdej

Kraków wsi pozostawić kilku schludnych
słomą krytych chat? Chociażby ja­
ko kluby młodzieżowe, świetlice?
Zebyśmy mogli widzieć je wśród
tycia, a nie tylko w skansenach.
MAREK I WACŁAW SIEWIERSCY

Kraków

EMIL LUPA

Andrychów

„PRZYDROŻNE ZABYTKI”
Rozumiemy Cię, „Gazeto Kra­

kowska", te stan wielu chałupek
„ozdabiających" międzynarodowe
trasy komunikacyjne zachwycać
Cię nie może. Z treści jednak notat­
ki zamieszczonej wraz ze zdjęcia­
mi na Twoich łamach — dla nas

przynajmniej — wynika, te owe

„wątpliwej klasy zabytki" nale­

„MOJ KONIEC WOJNY”
Zwracam się z uprzejmą prośbą

o podanie adresu autora wspom­
nień zamieszczonych w „Środzie"

SZTUKA DLA LUDZI

Puste miejsce
do zapisania

progiodwagą przyjęła w swe gościnne
świadectwo następnego etapu poszukiwań
grafika. Cztery ściany wypełnione zostały
powtarzającymi się tryptykami: łąka, na

łące ni to łuk, ni to brama, w prześwicie
bramy splątany gąszcz; na drugiej plan­
szy gąszczu już nie ma, jest pustka; na

trzeciej zanika prześwit, jakby przysłoniła
go mgła — w białe miejsce drugiej i trze­
ciej planszy wpisane zostaje słowo — sym­
bol: „punkt”, „nieskończoność”, „hory­
zont”, „lot ptaka”. Plansze są nie podpisane
i jednakowych rozmiarów. Krzywobłocki
oddaje autorstwo ich każdemu, kto pokusi
się wyobrazić sobie wypisany symbol, za­
pełnić pustkę w obrazie. Tylko ostatni
tryptyk — jak powiększenie znanego zdję­
cia, lub najazd dokonany filmową kamerą
— jawi się wielki, przemawiający głośniej
i w imieniu autora.

Rozumowanie najprostsze — jeżeli trud

konstruowania obrazu (o ile tak to w ogólę
można nazwać) spada na odbiorcę, do cze­
góż potrzebny jest artysta? Dlaczego jed­
nak właśnie tak formułować pytanie? Ar­
tysta nie tylko dał początek myśli o tym,
a nie innym obrazie — także przez okre­
ślony układ słów-symboli pragnął zasyg­
nalizować coś widzom swojej wystawy,
przekazać pewien porządek rozumowania,
zaproponować drogę. Kolejne tryptyki bu­
dują obraz rzeczywistości — od organicz­
nego chaosu roślinności za ni to łukiem,
ni to bramą — przez szczegół: puste miej­
sce z wpisanym słowem — do uogólnie­
nia: konstrukcja bramy uległa zatarciu,
słowo jest ogólnikiem.

Tu zresztą — o ile taka właśnie była
myśl autora — zawiodła Krzywobłockiego
pozorna łatwość kodu, którym posługuje­
my się od dziecka — języka. Droga od je­
dnego sposobu przekazu do drugiego oka­
zała się bardziej zawiła niż się zdawało, a

dyscyplina obu nienaruszalna. Niektóre ze

słów-symboli Krzywobłockiego nie przeka­
zują żadnej treści, albo umyślnie przeka­
zują błędną; nie łączą się ze sobą w żaden
związek przyczynowy. Droga od szczegółu
do ogółu została zachwiana. Być może

zresztą zawiniło niezbyt konsekwentne
wieszanie plansz w galerii. I tak Wojciech
Krzywobłocki doszukał się obiektywności
tam, gdzie jej pewnie nie szukał — w nie­
naruszalności praw rządzących istnieniem
ziemskiej rzeczywistości. Praw, których
interpretacja nie może być nieskończona.

KATARZYNA BANACHOWSKA

przy:
1) Lokomotywowni I ki. w Jaworznie Szczakowej
2) Wagonowni I kl. w Czechowicach-Dziedzicach
3) Zasadniczej Szkole Zawodowej — Katowice-Ligota,

ul. Hetmańska 9
w następujących zawodach:

■ MALARZ budowlany
■ MURARZ-TYNKARZ
■ DEKARZ-BLACHARZ
■ MONTER wewnętrznych instalacji budowlanych.

Warunki przyjęcia:
■ ukończenie 15 roku życia
■ ukończenie szkoły podstawowej
■ dobry stan zdrowia

Przy wpisie należy przedłożyć:
■ podanie
■ życiorys■ dokument urodzenia
■ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
■ skierowanie ze szkoły podstawowej z opinią
■ zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia.

Uczniowie ZSZ w czasie nauki otrzymują:
■ wynagrodzenie miesięczne:

— w klasie pierwszej — 300 zł
— w klasie drugiej — 480 zł.
Uczniom, którzy właściwie wykonywać będą obo­
wiązki określone w zakładowym I szkolnym regu­
laminie, a przede wszystkim osiągać będą dobre

wyniki w nauce, mogą bvć przyznawane kwartalnie
nagrody pieniężne do 20 proc pow wynagrodzenia
po roku nauki bezpłatne umundurowanie oraz

ekwiwalent pieniężny za 3.600 kg węgla■ 80 proc, zniżki na przejazdy kolejami, 12 bezpłat­
nych biletów na dowolne trasy oraz bilet roczny
na dojazd od miejsca zamieszkania do szkoły■ bezpłatną opiekę lekarską.

Absolwenci ZSZ mogą kontynuować naukę w techni­
kach kolejowych.

Informacji szczegółowych udziela Oddział Bu­
dynków, Katowice, ul. Dworcowa nr 3, pokój 343,
telefon 380-21, wewn. 5541, Rejon Budynków Ja­
worzno Szczakowa, ul. Kolejarzy 30a, Rejon Bu­
dynków Czechowice-Dziedzice, ul. Barlickiego 75,
Rejon Budynków Katowice-Ligota, ul. Kolejowa 1.

Federacja Socjalistycznych Związków Młodzie­
ży Polskiej
♦ Wojewódzka Komenda Ochotniczych Hufców

Pracy — wspólnie z Akademią Rolniczą — Zakła­
dami Remontowo - Budowlanymi i Warsztatami

Naprawczymi w Krakowie, ul. Ks. Józefa 63 —

w cyklu „Mój koniee wojny". O-

kazuje się bowiem, ie służył on

w tym samym pułku I Dywi­
zji Pancernej, co mój zmarły
brat. I dlatego chciałbym się z mgr
Bolesławem Śliwińskim osobiście
skontaktować.

Od redakcji:
Adres Pana przekazaliśmy

B. Śliwińskiemu, który porozumie
się z Panem listownie.

OCHDlłUCiy HEC PRACY
HCHW OU HKHI
Młodzież w wieku od 16 do 18 lat, chętna do pracy w

zawodzie MURARZA i STOLARZA proszona jest o zgło­
szenie się w Wojewódzkiej Komendzie Ochotniczych Huf­
ców Pracy — w Krakowie, al. Słowackiego 44 lub w Dzia­
le Kadr Zakładów Remontowo-Budowlanych i Warszta­
tów Naprawczych Akademii Rolniczej — w Krakowie, ul.
Ks. Józefa 63.

Gwarantuje się:
■ ukończenie szkoły podstawowej
■ naukę w zawodzie
■ śniadania regeneracyjne

Zgłaszając się do hufca zabierzcie ze sobą:
■ wyciąg aktu urodzenia
■ świadectwo szkolne lub zaświadczenie

o uczęszczaniu do szkoły■ dwie fotografie.
Nie zwlekajcie — ilość miejsc ograniczona!

korespondencja

DO ZASADNICZEJ SZKOŁY
PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO

Zasadnicza Szkoła Przemysłu Skórzanego szkoli w

następujących zawodach:
— OBUWNIK — nauka trwa 2 lata,
— MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ PRZEMYSŁO­

WYCH — nauka trwa 3 lata.

Uczniami szkoły mogą być zarówno dziewczęta jak i
chłopcy, któizy ukończyli 15 rok życia (a nie przekro­
czyli 17 lat) posiadają świadectwo ukończenia szkoły
podstawowej oraz zaświadczenie lekarskie stwierdzające
przydatność do obranego zawodu.

W okresie nauki uczniowie otrzymują wynagrodzenie
w wysokości od 240 do 1.200 zł miesięcznie oraz premie
za dobre wyniki w nauce do 20 proc, miesięcznie.

Ponadto uczniowie mogą otrzymać nagrodę z funduszu
zakładowego na zasadach ogólnie obowiązujących pra­
cowników zatrudnionych w zakładzie. Dla uczniów za­
miejscowych szkoła zapewnia internat. Ilość miejsc ogra­
niczona.

Absolwenci Zasadniczej Szkoły Przemysłu
mają możliwość kontynuowania nauki w

Przemysłu Skórzanego na wydziałach:
— obuwniczym — nauka trwa 3 lata,
— mechanicznym — nauka trwa 3 lata.

Ukończenie technikum daje tytuł technika
oraz prawo wstępu na wyższe uczelnie.

Podania należy kierować pod adresem: Technikum i Za­
sadnicza Szkoła Przemysłu Skórzanego PZPS „Chełmek”

w Chełmku, ul. Krakowska 18.

Bliższych informacji udziela sekretariat szkoły, co­
dziennie w godz. od 8 do 15 — telefon, Chełmek 15 i 49.


